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Będzie zgłoszony wniosek o tfolum nieułnośti
dla min. Kwiatkowskiego i min. Poniatowskiego?

Warszaw, 28. 11. (PAT) Zarządze­
niem Pana Prezydenta Rzpłitej otwar- 
te zostały z dniem 28 bm. sesje zwy­
czajne Sejmu i  Senatu.

Dziś w godzinach południowych dy 
rektor Biura prawnego Prezydium 
Rady Ministrów p. Paczoski doręczył 
zarządzenia Pana Prezydenta Rzpłitej 
o otwarcu sesji pp. marszałkom Sejmu 
i Senatu. Zarządzenia te brzmią:

N A  PODSTAWIE ART, 12 PKT. 
C. USTAW Y KONSTYTUCYJNEJ 
OTWIERAM Z  DNIEM DZISIEJ­
SZYM SESJĘ ZW YCZAJNĄ SEJ­
MU.

PEJEZYDENT RZECZYPOSPOLI­
TEJ ( - )  I. MOŚCICKI. ( - )  F. SŁA- 
WOJ.SKŁADKOWSKI,

N A  PODSTAW IE ART. 12 PKT. 
C . USTAWY KONSTYTUCYJNEJ 
OTW IERAM Z  DNIEM DZISIEJ­
SZYM SESJĘ ZW YCZAJNĄ SE- 
NATU.

PREZYDENT RZECZYPOSPOLI­
TEJ ( - )  L MOŚCICKI. ( - )  F. SŁA. 
WOJ.SKŁADKOWSKI.

Warszawa, 27. 11. (PAT) P. Marsza­
łek Sejmu Stanisław Car zwołał posie­
dzenie Sejmu na dzień 1 grudnia, tj. 
wtorek na godz. 16-tą.

P. Marszałek Senatu Aleksander 
Prystor wyznaczył plenarne posiedze­
nie Senatu na czwartek 3 grudnia na 
godz. Il-tą.

Ujawnić I zlikwidować masonerię!
Warszawa, 28. 11. (Tel. wł. — s. b.) 

W wczorajszym „ABC“ ukazał się zna 
mienny artykuł na temat masonerii, 
który w całości warto przytoczyć:

„Niektóre posunięcia — pisze 
„ABC“ — dokonywane w Polsce są 
tak niezrozumiale, tak sprzeczne z na­
szymi interesami, tak jaskrawo zgubne 
dla Państwa i Narodu, a równocześnie 
tak chytre i  przemyślne, że nikt nie 
może mieć wątpliwości co do tego, że 
kierowane są jakąś obcą ręką dla ob­
cych celów.

Ostatnie dni dostarczają aż nadto 
dowodów, że tak jest istotnie. Wszę. 
dzie wdarły się obce agen tu ry / Pió- 
Sują kierować ważnymi posunięciami.

Tymczasem już dziś z całą pewno­
ścią ustalić można szereg nazwisk 
osób, które należą do organizacji taj- 
nej, kierowanej przez obce nam czyn-

Zwołanie Sejmu i Senatu

•LurząaeK azienny posieazenia oe* . 
natu przewiduje wybór komisyj i  sądu ' 
marszałkowskiego.

Warszawa, 28. 11. (Tcl. wł. -  s. b.)
Z  chwilą ogłoszenia dekretu P. Prezy- 
denta R. P. o zwołaniu sesji zwyczaj­
nej Izb Ustawodawczych, w gmachu 
na uL Wiejskiej już dziś zapanował 
ożywiony ruch. Posłowie i senatoro­
wie, przebywający w  Warszawie, ścią­
gnęli tłumnie do gmachu sejmowego. 
Liczny zjazd posłów i  senatorów spo­
dziewany jest w poniedziałek.

Ponieważ projekt preliminarza bu­
dżetowego został już zgłoszony do ła­
ski marszałkowskiej, zaczęto rozważać

GALICYJSKA KASA OSZCZĘONOSCi WE LWOWIE
WYDAJE KSIĄŻECZKI OSZCZĘDNOŚCIOWE NA OKAZICIELA LUB IMIENNE, ZŁO 

_  TOWE LUB W ZŁOTYCH W ZLOCIE, PŁATNE NA KAŻDE ŻĄDANIE LUB TERMINOWE. 
•  WKŁADKI OSZCZĘDNOŚCIOWE ZŁOŻONE W GALICYJSKIEJ KASIE

OSZCZĘDNOŚCI WE LWOWIE KORZYSTAJĄ Z PORĘKI PAŃSTWA. 
F U N D U S Z  R E Z E R W O W Y  W Y N O S I P O N A D  4,200.000 Z Ł O T Y C H .

i komentować poszczególne jego po­
zycje. Również cała prasa stołeczna o- 
kazuje duże zainteresowanie nadcho­
dzącą sesją sejmową, zamieszczając 
obszerne informacje. Stosunkowo naj­
więcej uwagi sesji poświęca prasa kon 
serwatywna, przygotowując się do 
ostrej kampanii przeciw dwom mini­
strom, Ministrowi Skarbu inż. Kwiat­
kowskiemu i Ministrowi Rolnictwa i 
Reform Rolnych Juliuszowi Poniatów 
skiemu. Jest już dziś rzeczą pewną, że

nikł, to  znaczy zarówno przez Żydów, jak i przez niektóre obce państwa.
Podporządkowanie się obcym roz­

kazom w życiu politycznym jest naj­
gorszą zbrodnią przeciwko państwu, 
równą conajmniej zbrodni szpie. 
gostwa i  zdrady stanu. To też stwier­
dzić należy, że:

1) dotychczasowe sankcje karne 
przeciw tajnym organizacjom, zależ­
nym  od obcych agentur, są zupełnie 
niewystarczające,

2) że w praktyce walka z obcymi 
agenturami nie jest prowadzona z na­
leżytą energią, a  nawet nie jest pro­
wadzona w ogóle.

Tymczasem robota masońska jest 
szkodliwa i  bardziej niebezpieczna dla 
państwa od roboty komunistów, gdyż 
o ile cele, a nawet metody walki ko­
munistów są ogólnie znane, o tyle cele

zgłoszony zostanie na terenie Izb U- 
srawodawczych wniosek o votujn nie­
ufności dla obu ministrów.

Jednym z dowodów tego jest dzi­
siejszy artykuł w „Czasie", w  którym 
dz.ennik ten przypomina posłom i se­
natorom, że w Konstytucji istnieje pa­
ragraf 29-ty, który daje im prawo zło­
żenia w Sejmie takiego wniosku. Głó­
wnym powodem złożenia wniosku 
przez konserwatystów, jeżeli chodzi o 
ministra Poniatowskiego, będzie po­
sunięcie tego ministra w sprawie go­
spodarki lasów państwowych, które 
dziś są wyjęte spod kontroli Izb przez 
ich Całkowite usamodzielnienie.

Duże zaciekawienie budzi ewentual­
ne przemówienie wicepremiera Kwiat­
kowskiego, który zobrazuje całokształt 
gospodarki państwowej i będzie uza­
sadniał w swoim przemówieniu po­
szczególne pozycje budżetu. Z  nie- 
mniejszym zaciekawieniem jest oczeki­
wane ewentualne przemówienie pre­
miera gen. Składkowskiego, który nie­
wątpliwie poruszyłby sprawy związa­
ne z naszym wewnętrznym życiem po­
litycznym.

I metody działania masonerii władzom 
państwowym znane nie są.

W  chwili gdy fatalne skutki działa­
nia masonerii odbijają się coraz wy­
raźniej na życiu wewnętrznym Polski, 
przyszedł najwyższy czas na jej rady­
kalne ukrócenie. Przypominamy, że 
we Włoszech Potrafiono zmusić ma­
sonerię do zupełnego ujawnienia się. 
Wobec tego, że w Polsce szereg na­
zwisk masońskich jest znanych, także 
i  u  nas będzie to możliwe,

Z  chwilą ujawnienia, masoni prze­
staną być groźni, bo będzie wiadomo, 
którzy ludzie są masonami i ludzie d  
nie będą mogli na najodpowiedzialniej 
szych stanowiskach przeciwdziałać np. 
odseparowaniu młodzieży od Żydów.

Osoby te, przez sam fakt ujawnie­
nia ich przynależności do masonerii, 
będą musiały odejść albo W zacisze

domowe, albo w zacisze więzień, je­
żeli ujawnione będą także istotne cele 
ich akcji."

Dr. Papara nadal prezesem
Związku Izb i Organizacyj 

rolniczych
Warszawa, 28. 11. (TeL wł. — s. b.) 

Po powołaniu prezesa Związku Izb i 
Organizacyj Rolniczych R. P. p. Kaje­
tana Morawskiego na stanowisko pod 
sekretarza stanu w Ministerstwie Skar 
bu, sądzono początkowo, że wkrótce 
nastąpi wybór nowego prezesa Zwią­
zku. Funklcje prezesa zastępczo objął 
prezes Izby lwowskiej dr. Papara.

Obecnie dowiadujemy się, że wy­
bory nowego prezesa nie odbędą się 
tak rychło i dr. Fapara funkcje te — 
jak już to  w  swoim czasie donosiliśmy 
— będzie pełnił przez czas dłuższy.

Jak wiadomo, prezes Związku Izb 
i Organizacyj Rolniczych R. P. wy­
bierany jest na okres 3-letni, wybór 
zaś p. Morawskiego na prezesa Zwią­
zku dokonany został w roku ub,

SKAZANIE FAŁSZERZY 
Przemyśl. 28. l l .  (Tel. wł.). W  nocy

z piątku na sobotę ogłoszony został 
w Sądzie Okr. w Przemyślu wyrok w 
procesie bandy fałszerzy banknotów 
dolarowych. Na podstawie werdyktu 
sędziów przysięgłych, Trybunał skazał 
oskarżonego Mechla Becka na 14 lat 
więzienia, osk. Michała Gorzko na 3 
lata więzienia i osk. Leibę Laibacha na 
2 lata więzienia.

W  motywach wyroku Trybunał 
wskazał odnośnie osk. Becka na sze­
reg okoliczności obciążających, oraz 
to, że byl on już poprzednio skazany 
na 7 lat więzienia za podrabianie ban­
knotów polskich. Drugi skazany Gorz, 
ko karany był już raz więzier em 
przez półtora roku sa podrabi ue znaczków opłat eadowych,
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Kto przywróci wreszcie spokój 
na wyższych uczelniach?

W arszaw a, 28. 11. C iel. wł. — s. b.) 
W iększość zatrzym anych w  związku 
z  blokadą uniw ersytetu J .  P. przez po* 
licję osób, została zwolniona. W  chwili 
'obecnej zatrzym anych jeszcze jest 20 
osób, które  zostaną przekazane proku­
ratorow i i przeciw k tó rym  wytoczona 
będzie sprawa. W śró d  przebywających

Perfumeria „ DAR“HBBB BATOREGO 20 ■■■■ 1441 poleca wszelkie artykuły kosmetyozno perfumeryjne 
BW* po najniższych cenach
Przyjmujemy czeki Centreli Obrotu Towar., Fredry 7

Z  ŻAŁOBNEJ K A R TY

Ś. p. Inż. Włodzimierz Koszaba- 
Dąbrowski

ęm. Inspektor Lasów Państw., zmarł w mic» 
ście naszym.

Bóg nie użyczył Mu starczej bezczynno, 
ści, ni przymusowego, w długie szare lata 
wypoczynku. Odszedł od nas niespodzianie, 
najlepszy Człowiek, Mąż i Ojciec.

Urodził się w  rodzinnej majętności Chim< 
ryczę na Wołyniu w 1879 roku, jako poto* 
mek starego rodu szlacheckiego, który szla­
chectwo swe tylekrotnie pieczętował daniną 
krwi i mienia. Do protoplastów swych zali* 
czał pradziada wiekopomnego generała,, pub 
kownika artylerii konnej z 31 roku i  syna 
jego Jarosława, organizatora powstania z 63 
roku.

Represje rosyjskie w  stosunku do rodziny 
były niezwykle ostre, a majątki Chimrycze 
i  , Wilki, uległy konfiskacie.

S. p. Włodzimierz, od zarania młodości 
musiał borykać się z losem, przygotowuje 
się do życia, hartując ciało i ducha. Z  tra­
dycji rodzinnych czerpie tę wielką miłość 
Ojczyzny, jaka Go cechowała, ofiarność i 
poświęcenie dla sprawy, oraz energię.
. Ukończył Politechnikę w  Kijowie, i  już 
wówczas należał do organizacji niepodległo* 
Sciowych. I  odtąd, przez całe życie Jego, 
przewija się, jak gdyby testamentem krwi 
przodków przelany nań żywiołowy pęd ku 
wolności. Połączywszy się węzłami mab 
żeńskimi z Emilią Kiczkewec Medwetzky, 
córką zesłańca węgierskiego i wnuczką puł­
kownika Fiali, adjutanta gen. Bema z 1848 
roku, stworzył z domu swego ostoję polsko* 
ści i twierdzę iredenty narodowej.

W Małopolsce, dokąd przeniósł się oko* 
ło 1908 r., znalazł się w szeregach Zw. Wal­
ki Czynnej, w Złoczowie na terenie Soko* 
ła, był inicjatorem, oraz organizatorem st. 
drużyn polowych, i  jako dowódca II druży* 
ny rusza w 1914 r. w pole. Po rozwiązaniu 
Legionu Wsch., zostajc, jako rosyjski pod* 
dany aresztowany, a wreszcie wcielony do 
armii austriackiej. Jako inżynier, pracuje w 
oddziałach saperów na froncie rosyjskim i 
włoskim, do r. 1918, po przewrocie służy w 
1 p. Saperów Leg. do r. 1921, kiedy to po* 
wraca na swe stanowisko przedwojenne. — 
Jako oficer austriacki w r. 1918, nie bacząc 
na konsekwencje, wstępuje w szeregi P. O. 
W. Za całokształt swej działalności niepod* 
lcgłościowej, otrzymał Krzyż Niepodległo* 
ści, za służbę frontową Medal za wojnę.

Zmoźyła Go walka całego życia, zmożył 
trud i znój. Był szczęśliwym mogąc służyć 
wielkim ideom, nie szukał nagród, ni zapła. 
ty, uważając, iż zasługi, to są wobec Ojczy* 
zny niespłacone długi.

Człowiek nieskazitelnego charakteru, pra* 
wy i szlachetny, cieszył się u nas należnym 
Mu szacunkiem i poważaniem, to też śmierć 
Jego okryła żałobą nic tylko rodzinę, lecz 
szerokie warstwy społeczeństwa i  Związek 
Legionistów, któremu swego czasu przewód* 
niczył.

Osierocił żonę Emilię, córkę Janinę So> 
cbańską, syna Henryka, żołnierza I Bryga* 

‘dy, kawalera Orderu Virtuti Militari, kapi* 
tana 6 pułku łotn., synową, zięcia i rodzi* 
t»ę.

Cześć Jego zacnej pamięci 1
Pogrzeb odbędzie się dziś ó godzinie 14 

z krypty 0 0 .  Bernardynów, na cmentarz 
Łyczakowski.

s TRUDNO UWIERZYĆ -  ŁATWO PRZEKONAĆ SIĘ,
„ F O T O - E L E R T R O R A B E L “ bw6w- Ko p e r n i k a  10,9  A  •Ł'%. &  a. 4  a . JL.P «—t* Demonstrujemy bez obowiązku kupna!

w  areszcie znajduje się 10 studentów , 
8 robotników oraz 2 urzędników  pry­
watnych. '

W czoraj wieczorem podczas poste* 
dzenia sekcji akademickiej Stronnictwa 
N arodow ego przy  ul. Z łotej 30 w  War* 
szawie, wkroczyła policja i wylegitymo 
w ała  obecnych akademików. N ikogo 
n ie  zatrzym ano. K om isariat rządu  mią* 
s ta  stołecznego W arszaw y w ydał wczo 
ra j decyzję rozw iązania towarzystwa 
pomocy akademickiej „A uxiłium  aca* 
demicum“. Z arząd  tego towarzystwa 
b y ł już od  kilku tygodni zawieszony 
w  czynnościach przez władze. Komisa*

O < f u  n a s  n a g i a n i e j !
N A J L E P S Z E  M A T E R J A Ł Y  B 2 E L S K I E

NA UBRANIA SPORTOWE . . . .  zł. 1 9 '— za  mtr.
_ „ WIZYTOWE . od zł. 23’—  do „ 2 6 —  „ ,
„  POKRYCIA F U T E R ................................ „  2 2 —  „  „
„  RAGLANY —  PRIMA .  . . . do  „ 3 2 —  ,

ORYG. MATERJAŁY ANGIELSKIE. U H R IN G . R O B E R T S  
od zł. 40’— do zł. 50’— za metr.
W Z O R Y  N A J M O D N I E J S Z E

r «  L W O W H H
HOTEL EUROPEJSKI„DOM MODY*

N ależy  podkreślić, że je s t to  ty lko  po* 
głoska, która w  kołach urzędow ych i  
profesorskich absolutnie potwierdzenia 
tego n ie  znajduje.

Z  innej jednakże strony  zwraca się 
uwagę, że m oment, w  k tórym  swobody 
uniwersyteckie w yzyskiwane są  d okom  

|  pletnego zahamowania prac  n a  Wyż* 
szych Uczelniach, a zjawisko to  w  bież, 
roku  stało się niem al powszechne, nie 
jest bezwarunkowo odpowiedni do  dy* 
skusji n ad  rozszerzaniem  tych  szkód. 
W ręcz przeciwnie bowiem zaszedł szc 
reg faktów, w których  władze uniwer* 
syteckie celem przywrócenia spokoju 
w  uczelniach’ m usiały  żądać Interwen*
cji policji.

Starcie oddziałów japońskich z sowieckimi
Batalion japońskiej piechoty w kroczy ł do Z. S. S. R.

M o sk w a , 28. 11. (T e l. w ł.)  Z  Cha* 
b a ro w sk a  d o n o sz ą : D n ia  2 6  b m . o  
g o d z . 10»ej ra n o  w e d łu g  czasu  lokal* 
neg o , sow ieck a  s tra ż  p o g ran iczn a  za* 
u w aży ła  w  re jo n ie  T u ry j  R o g  o k o ło  
jez io ra  H a n k a  o d d z ia ł n iew ie lk i żoł* 
n ie rzy  jap o ń sk ich  n a  sow ieck im  te ry  
to r iu m  w  o d leg ło śc i o k o ło  1 k m . o d  
lin ii g ran icznej. W y w ią z a ła  s ięstrze*

R e s z t K i  z a  b e z c e n  i W  T y lK o  d o  1O g r u d n i a  1 9 3 0 !  
W  m a g a z y n i e  t o w a r ó w  b t a w a t n y c h

„NOW OŚCI S E Z O N O W E " ™ '™
W I E L K A  W Y S P R Z E D A Ż  P O S E Z O N O W A  — ■WWIBmirriJfW llói fffl 1399

Epilog wielkiej afery 
przemytniczej

Z  Rzeszowa donoszą
W . lecie b . r . Straż G raniczna w  Ka* 

tow icach u jęła M arię  Rączową z  Rze­
szow a, p rzy  k tórej znaleziono w iększą 
ilość przem ycanej sacharyny  i.kam y* 
ków  do  zapalniczek. Znalezione u  Rą* 
czowej listy  naprow adziły  n a  tro p  
w ielkiej szajk i hand larzy  tych  artyku* 
łów  przem ytu, k tó ra  działała n a  tere* 
n ie  Katowic i  Rzeszowa. W  zw iązku  z 
tym  aresztow ano Bernarda, Izaaka, 
Esterę i  F rydę Roschw albów , Esterę 
Lesenfeld i męża Rączow ej W łady* 
sława.

Sąd I. instancji skazał B ernarda i 
Esterę Roschwalbó.w na  6 m ieś , are­
sz tu  i 3.200 zł. g rzyw ny, Izaaka  i  Fry*

ria t rząd u  m otywuje rozwiązanie towa* 
rzystwa tym , że istnieje już ogólna or* 
ganizacja pomocy młodzieży akademie* 
kiej, wobec tego organizacje o  podo* 
hnym charakterze nie m ają racji bytu.

W  spraw ie ostatnich zajść n a  te re ­
nach akademickich zarów no w  W arsza 
wie, W iln ie  jak  i  w  innych ośrodkach, 
organizacja polityczna żydowska Bund 
zwołała n a  niedzielę w  W arszaw ie w  ki 
n ie  „Fam a" zebranie, na  którym  będą 
omawiane w ydarzeniach n a  uczelniach 
wyższych w  ostatnich dniach.

W  sferach akademickich kolportowa 
na jest uporczywie pogłoska, że w  k ró t

lanina, w  rezultacie k tó rej Japończy­
cy  cofnęli się p o z a  lin ię  gran iczną, 
p o zo staw ia jąc  n a  so w ieck im  teryto* 
rium  je d n e g o  zabitego .

W k ró tc e  p o  ty m  k ilk a  g ru p  ja p o ń  
sko*m andżursk ich  sk o n cen tro w a ło  
się n a  ty m  o d c in k u  gran icznym  i  po* 
częło in ten sy w n ie  o s trze liw ać  so* 
w iecką s tra ż  p o g ran iczn a  w  c iąg u  ca*

dę R oschw albów  n a  6 mieś, aresztu  i 
3.426 zł. g rzyw ny, Rączow ą n a  3 mieś, 
aresztu i  3.570 zŁ g rzyw ny i  Rączego 
na  1 mieś, aresztu i  1.246 zł. grzyw ny. 
N astępnie  spraw a ta  by ła  rozpatry* 
wana p rzed  Sądem  A pelacyjnym , k tó ­
ry  zn iży ł obw inionym  karę  aresztu o 
1/3 i  częściowo grzyw nę, k tó rą  w  ra* 
zie nieściągalności zam ieniono na  
areszt. W  pow yższym  po rząd k u  licząc, 
oskarżonym  należałoby  się odsiedzieć 
za grzyw nę po  197 dni, 119 d n i, p o  51 
dni,_154 d n i i 62 dni.

Spraw a skazania  han d larzy  przemy* 
tu  w zbudziła  w  mieście w ielk ie  zain* 
teresow anie i  s ta ła  się przedm iotem  
licznych kom entarzy.

kim  czasie należy oczekiwać wystąpię* 
n ia  senatów akadem ickich wyższych u- 
czelni we Lwowie, Krakowie i Pozna­
n iu  do M inistra  O św iaty z  wnioskiem 
o zm ianę ustawy o szkołach akademie* 
kich. A kcja ta  m a  iść w  duchu  rozsze* 
rżenia przywilejów i wolności uniwer* 
syteckich. W alka  o autonom ię uniwer* 
sytecką będzie pow zięta n ie  tylko przez 
młodzież, ale i  p rzez sfery  profesorskie.

WAZKĘ DLA KUPUJĄCYCH SREBRO!
D. L. Neumann, Z2S

T Y L K O  Kochanowskiego 21, telefon 206-74, 
zwraca uwagę zainteresowanych, że je j wzory 
srebra są przez nią projektowane i  zaopa­
trzone w znak i napis fabryki, a podobne 

wzory oferowane w handlu bez 
tego znaku są ty lko  nieudolnymi

@5)?^ kopiami je j oryginalnych modeli. 
✓ C r 0 O nabycia we Lwowie tylko wprost 

Znak tabr. we fabryce oraz we wszystkich 
większych sklepach jubilerskich w całej 
Polsce. 1213

leg o  d n ia  z  m a ły m i p rzerw am i. P oza 
ty m  o ddzie lne  g ru p y  żo łn ie rzy  ja* 
pońsko= m andżursk ich  u s iło w a ły  kil* 
k ak ro tn ie  p rz ek ro czy ć  g ran icę so* 
w iecką, lecz z o s ta ły  o d p a rte . Z  na* 
s tan iem  no cy  w o jsk o  japońsko*m an= 
d ż u rsk ie  sk o n cen tro w a ło  się  n a  tym  
o d c in k u  w  liczb ie  jed n eg o  b a ta lio n u  
i  p o n o w n ie  p rzek ro czy ło  gran icę i 
z aa takow ało  so w ieck i o d d z ia ł pogra* 
n iczny , w kraczając n a  te ry to r iu m  so? 
w ieckie  w  g łąb  n a  o k . 2 ,5  k m . P o g ra  
n iczńa s traż  so w ieck a  p o  o trzym an iu

ElBta Lwowa
widuje się w pokoju do śniadań u

ZOFII TELICZEK
AKADEMICKA 6

i w  „IMPERIALU”
626 AKADEMICKA 12

p o s iłk ó w  zm usiła  w o js k a  jap o ń sk o ’ 
m andżursk ie  d o  w y co fan ia  się. P o  
o b u  s tro n ach  s ą  zab ici i  ranni.

L u d o w y  k o m isa r ia t sp raw  zagra* 
n icznych , p o  o trz y m a n iu  w iadom o* 
śc i o  ty m  incydenc ie , z łoży ł o s try  
p ro te s t  am b asad o ro w i jap o ń sk iem u  
w  M oskw ie .

SKŁADAJCIE OFIARY 
NA POMOC ZIMOWĄ 

BEZROBOTNYMI

te l. 214-21 
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Doktryna 
i  nacrelnecele

W iad o m o śc i podane onegdaj p rzez
„ D z i e n n i k  P o l s k i "  w  sp raw ie 
parcelacji D z ib u łek  k . Ż ó łk w i, w y ­
w ołały  s iln ą  reakc ję  op in ii publicz* 
nej. Z a ró w n o  fa k t sprzedaży  w  obce 
ręce o b sz a ró w  złączonych  o d  k ilk u  
w ieków  z fu n d ac ją  S obiesk ich , jak  
ak tua lne  _ obecnie  zam ierzenia mini* 
stra  P o n ia to w sk ieg o  w  sp raw ie  par* 
celacji, w zm agają  o s ta tn io  zaintereso* 
w anie spo łeczeństw a  p rob lem em  zie* 
m i p o lsk ie j i zagrażającym i je j nie* 
bezpieczeństw am i.

N a  p rzy k ład z ie  D z ib u łek  m ożna
— d ro g ą  ana log ii — najlep ie j zilu* 
s trow ać  sm utne  ew en tua lnośc i, jakie 
grożą in te reso m  n a ro d o w y m  n a  na* 
szym  te ren ie , g d y  d o  p ew n y ch , nie* 
dosta teczn ie  przem yślanych  zamie* 
rżeń za s to su je  s ię  m e t o d ę  ś l e p e *  
g o  d o k t r y n e r s t w a .

0 0 .  D o m in ik an ie  w  Ż ó łk w i — 
zdążając n a j ł a t w i e j s z ą  d ro g ą  
d o  w y b u d o w a n ia  k la sz to ru  w ... 
W a r s z a w i e  — p o stan o w ili, ja k  
to  sam i stw ie rd za ją  w  liście  d o  n as  
sk ie ro w an y m  — rozparce low ać  Dzi* 
bu łk i.

I rozp a rce lo w a li w  te n  sp o só b , że 
znaczna część parce low anego  obsza* 
r u  d o s ta ła  się w  obce  ręce. N arodo*  
w e sw o je  sum ienie u s p o k a ja ją  O O . 
D om in ik an ie  w  te n  sp o só b , że w  sie 
b ie  i  w  d ru g ich  w m aw ia ją , iż  now o* 
n ab y w cam i fu n d ac ji Sob iesk ich  są... 
s ta ro rusin i.
W  sp raw ie  ty c h  a rg u m en tó w  przy* 

to czo n y ch  w  liście O O . D om inika*  
n ó w  m ie liśm y  ju ż  sp o so b n o ść  wy* 
pow iedz ieć  sw o ją  op in ię . P ozosta ła  
ty lk o  jeszcze jed n a  n ieom ów iona  
o ko liczność , t j .  c e l ,  w  jak im  O O . 
D o m in ik an ie  p a rce lu ją  p o lsk ą  zie* 
m ię m ięd zy  n iep o lsk i elem ent, 
i O to  —  ja k  czy tam y  w  liście  — 
chodzi o  zeb ran ie  „ g o tó w k i n a  b  u*

,BECHERA‘CIEPŁA
BIELIZNA
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L.....................
d o w ę  k l a s z t o r u  w W a r s z a *  
w i e “ .

P rzec ie ram y  oczy , b o  rzecz praw* 
dziw ie je s t  n ie  d o  w iary ...

W ię c  ja k ż e ?  T y s i ą c e  P o l a *  
k ó w  p o zb aw io n y ch  je s t w  W scho*  
dniej M a ło p o lsce  kośc io ła , ty siące  
naszych  p o lsk ic h  ch łopów  r u t e n i *  
z u j c  s i ę  w sk u te k  b r a k u  o p i e *  
k i  k o ś c i e l n e j ,  p rzez  cały  k ra j 
idzie w ie lk ie  w ołan ie  o  p om oc, spo* 
łeczeństw o  i  jeg o  organ izac je  z naj* 
w iększym  w y siłk iem  f inansow ym  
b u d u ją  k ap lice , a b y  chociaż częścio* 
w o  p o k ry ć  k a t a s t r o f a l n e  l u k i ,  
a O O . D o m in ikan ie  z Ż ó łk w i korzy* 
sta jący  ze starej fundac ji bohater* 
sk iego  ro d u  S ob iesk ich  ciu ła ją  w  n a j 
lepsze g o tó w k ę  na  k la sz to r w ... W a r  
szawie. I  jak ą  d ro g ą?

S p r z e d a j ą  p o l s k ą  z i e m i ę
w ob ce ręcell

R am io n a  o p ad a ją  w obec  tego  nie* 
slychanego  fak tu  i w zburzen ie  ogar* 
n ia  człow ieka, k ie d y  do w iad u je  się 
o  ty m  w szystk im . K t ó r y  z ż a k o *  
n ó w  g r e c k o * k a t o l i c k i c h '  od* 
d a łb y  n ie  1/3, ale choćby  ty lk o  1/10 
część parce low anego  p rzez  sieb ie  
o bszaru  w  ręce P o lak ó w , g d y b y  na* 
w et szło  o  b u d o w ę  no w eg o  klaszto* 
ru?  N a  to  n ie  znajdziem y  n apew no  
ani jed n eg o  p rzyk ładu .

S zu k am y  p rzy czy n y , k tó ra  m og ła 
sk ło n ić  O O . D o m in ik an ó w  d o  kro* 
ku  p o tę p io n e g o  z g o d n i e  p rzez ca* 
lą op in ię  po lską...

Z d a je  się, że się n ie  p o m y lim y  b a r
dzo stwierdzając, że motywem dęcy*_

„KURIER PORANNNY" O KSIĄŻCE Z. STAHLA
\v  arśzawski „ K u r i e r  P o r a n n y "  

z dnia 25 bm. w artykule wstępnym 
pióra p. J. Dąbrowskiego, poświęćo* 
nym  ostatniej książce Z . Stahla, piszc, 
co następuje:

„Los rozprawy politycznej o Polsce jest 
opłakany: stokroć gorszy niż każdej innej 
książki, a los każdej prawie jest dość nie« 
wesoły. Któż czyta książkę traktującą o 
polityce? Kto wogóle cnce się czegokol* 
wiek dowiedzieć o polityce, prócz naj* 
nowszej plotki?

Książka Zdzisława Stahla p. t. „Polityka 
polska po śmierci Piłsudskiego" nie po* 
winna pozostać nieznaną ani zapomnianą. 
Zawiera ona bowiem, prócz myśli rozum* 
nycli i spostrzeżeń trafnych, z którymi mo* 
żna się zgadzać lub polemizować, bogaty 
materia! rewelacyjny. Pod tym względem 
jest ona pierwszorzędną sensacją polity* 
czną.

Zawiera ona bowiem pierwszą intro* 
spekcję w samo wnętrze obozu endecji, 
wdzierającą się śmiałym, krytycznym spój* 
rżeniem. Autor jej zna dbskonale środo* 
wisko endecji, był wybitnym członkiem 
Obozu Wielkiej Polski, stał u boku same* 
go arcymistrza Romana Dmowskiego, był 
powiernikiem jego myśli, na wylot przej* 
rzal wszystkie nagromadzone w obozie 
siły i zapału i  intelektu i — ich słabość. 
Przed dwoma zgórą laty, grupa młodzieży 
pod wodzą p. Stahla, oderwała się od ma* 
cierzystego pnia endecji, gdy tymczasem 
inny odłam młodzieży endeckiej utworzył 
obóz Narodowo * Radykalny. Grupa p. 
Stahla, w przeciwieństwie do O. N . R., 
przeszła tambours battants, do obozu Mar 
szalka Piłsudskiego.

Najpewniej i najkorzystniej ulokujesz swe oszczędności

MIEJSKIEJ KOMUNALNEJ 
KASIE OSZCZĘDNOŚCI
WE LW OW IE, UL. W A ŁO W A  7 i 9 (Gmachy własne) 
oraz jej ODDZIAŁACH przy ul. Gródeckiej 60 i Żółkiewskiej 75 

w złotych lub złotych w  z ło  cle
W ten sposób zyskasz godziwy procent, ochronisz się przed zgubą lub 
kradzieżą i w każdej chwili dysponować możesz swym majątkiem o o 
Dzięki kwotom uzyskanym z wkładów o s z c z ę d n o ś c i  udzieliła Kasa 
2 8 , 2 6 0 . 0 0 0  z ł o t y c h  kredytów hipotecznych, za które zbudowano 
685 domów, oraz wyremontowano 234 domy o  o o o o o o o o 
Ponad 3 , 0 0 0 . 0 0 0  z ł o t y c h  rocznie wypłaca kasa tytułem procentów 
swym wkładcom o o o o o  o o o o o o o o - 
6 , 3 0 0 . 0 0 0  Z ło t y c h  wynoszą f u n d u s z e  r e z e r w  
Za wkłady I ich oprocentowanie ręczy Gmina m. Lwowa całym swym majątkiem

zji 0 0 .  Dominikanów była swojego 
rodzaju d o k try n a .-

Jaka?
JR7 zasadzie m o że  n aw e t s łu szna  i  

b o g o b o jn a , b o  o p a rta  n a  dążeniu  d o

Garnitur ble- i
llzny ciepłej £1. W 3U
BertaStarK
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w y b u d o w an ia  k la sz to ru  O O . D orni* 
n ik an ó w  w  s to licy  i  w zm ocnien ia  
w  te n  sposób  ich po zy c ji _ w  k ra ju . 
W ś r ó d  ró żnych  d ró g , jak im i zakon  
zdąża  do  te g o  celu, postan o w io n o  
p o zbyć  się części p o siad ło śc i zakon* 
ny ch . A le t u  w łaśn ie  z a c z ę ł a  
d z i a ł a ć  d o k t r y n a .  Z am ierzona 
b u d o w a  k la sz to ru  w  W arszaw ie  
przesłon iła  O O . D om in ik an o m  spra* 
w ę  naro d o w eg o  in te re su  w  W s c h .  
M ałopolsce. P rzep ro w ad zo n a  została 
parcelacja  z a  w s z e l k a  c e n ę .  Na* 
w e t za cenę zaprzepaszczenia  poi* 
sk ie j ziemi i  fu n d ac ji Sobiesk ich .

N a  tym  ja sk raw y m , jakże w strzą* 
sającym  nam i i  b o lesnym  przykła* 
dzie w idzim y rezu lta ty  działan ia , 
w  k tó ry m  n a c z e l n a  i d e a  o b o *  
w i ą z u j ą c a  w ż y c i u  z b i ó r  o* 
w y m  p r z e s ł o n i ę t a  z o s t a j e  
t a k ą  c z y  i n n ą  d o k t r y n ą .

M u t a t i s  m u t a n d i s :  O O . 
D om in ikan ie  u p arli się, że m uszą  
m ieć k la sz to r w  W a r s z a w i e  i 
w  ty m  celu o d d a ją  obcem u żywioło* 
w i po lsk ą  ziem ię w e  W sch o d n ie j 
M ałopo lsce. M in . P on ia to w sk i po* 
s tan o w ił p e r  f a s  e t n e f a s  urzą* 
dz.ić ra j spo łeczny  w  P o lsce  rów n ież

Dalsze ugruntowanie podstaw swoich, 
ruch .młodych znalazł — jak wyjaśnia p. 
Stahl — w Konstytucji Kwietniowej. Pil* 
sudski — to wielkość, to wspaniała legen* 
da walki o Niepodległość. Konstytucja — 
to stałość. To skrzepnięcie w wyraźny i 
mocny kształt płynnych dotychczas form 
ustrojowych. Aby Polska mogła istnieć, 
musi żyć w promieniach tej legendy i 
wspomnieniach tej wielkości. By mogła 
trwać — musi się opierać ha formie ustro. 
jowej, stanowiącej jak gdyby testament 
gasnącego Marszałka, a która „stwarza je. 
dnolitą i niepodzielną władzę państwo* 
wą... i dajc rządy, zdolne do pobierania 
decyzji w imię nadrzędnego interesu ca* 
łości narodowej, a niezależnie od falowa* 
nia opinii oraz nacisku partykularnych in* 
teresów".

Jaki był powód przejścia grupy p. 
Stahla do „wroga"? Najsłuszniejszy w 
święcie. Wróg p. Romana Dmowskiego był 
twórcą wielkości i niepodległości, tenden* 
cje ustrojowe zostały zrealizowane w  kon* 
stytucji, która przeszła już była wówczas 
początkowe stadium prawodawcze. Wal* 
czyć o to, by zrobić to, co już zostało zro* 
bionc? Czyż nie słuszniej uznać fakt, 
który został dokonany, zamiast przeoczą* 
go dlatego, iż dokonany nie przez nas?

Na tym ostatnim stanowisku zatrzyma* 
la się endecja i trwa niezachwianie na ba* 
stionic własnego uporu. Rozrachunek z 
tym uporem, jak: czyni p. Stahl, jest bez* 
litosny. Żadna niekonsekwęneja, żadna 
słabość nic uchodzi jego przenikliwemu 
wejrzeniu".
W  dalszym ciągu a rtyku łu  p . J .  Dą* 

browski cytuje i streszcza polemiczne

w ed łu g  fo rm ułek  sw o je j d o k try n y . 
W ie m y , czym  to  pachnie  n a  naszym  
teren ie .

R a j zrea lizow any  ju ż  na ty m  pa* 
d o le  p łaczu  je s t zam ierzeniem  arcy* 
słu szn y m  i  arcy b o g o b o jn y m , tak , 
ja k  słu szn y m  jest zam iar b u d o w y  
k la sz to ru  w  W arszaw ie . K tó ż b y  bo* 
w iem  nie  chciał ra ju  n a  ziem i, a lbo  
d laczego  m ie libyśm y  w y stęp o w ać  
p rzec iw  b u d o w ie  no w eg o  klaszto* 
ru ?

T a k !  T y lk o  zanim  za insta lu jem y  
ra j w  P olsce, p o m y ś l m y  n a j*

R ę k a w ic z ki r  * 9 * 0 ^
wełnianezmanklet. £ | # |
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p i e r w  o  p o l s k i c h  i n t e r e *  
s a c h  n a r o d o w y c h ,  dziesięć ra* 
zy  ro zp a trzm y  w szy stk ie  ew entual* 
no śc i i  g d y b y  się o kaza ło , że ra j sp o  
leczny  m ó g ł b y  o g ó l n e  in te resy  
p o lsk ie  narazić  na ja k ąk o lw iek  szko* 
dę  (a  w  razie  realizacji p lan u  m in. 
P o n ia to w sk ieg o  w  d z i s i e j s z y m  
m om encie  szkoda  ta  je s t aż n a d to  
w id o czn a ), zatrzym ajm y  się lep iej 
p rzed  b ram am i raju.

B o  celem naszego dz ia łan ia  n ie  są  
ch oćby  najsłuszn iejsze eksp e ry m en ty  
soc ja lne , pon iew aż  s tan o w ią  o n e  t y l  
k o  ś r o d e k  do  zapew nien ia  s i ł y  
N a ro d o w i po lsk iem u . P arce lac ja  
m in . Pon ia tow sk iego  przep row adzo*  
n a  w  d z i s i e j s z y c h  w  a  r  u  n* 
k a c h  w  W sc h . M a ło p o lsce  tę  s łabą  
z re sz tą  siłę narusza.

KL. HR.

ustępy książki, o ile mają one za przed* 
miot Stron. Narodowe oraz Obóz Nar. 
Radykalny.

Na marginesie tego głosu „Kurjera 
Porannego" należy zauważyć, że gru*

T e c h i i a f  ś w i a t o w e j  

s ł a w y . . .

zdo ła li, po długotrwałych gracach dofwlad* 
czalnych, wytworzyć specjalno płó tno na 
b ie lizną pościelową: niezmiernie trw ałe, bez 
aprełury, bez meszku, gładkie 1 lśniąco bia łe.

w M R L E N

Wyrób fabryk! BRACIA CZECZOW1CZKA 
w A N D R Y C H O W IE

Os nobycio w »azeiym dobrym mogazynis blawotnym.
W Y ST A W A  U  FIRM:

R u d o lf  D r ż a ła  —  C h o r ą żc zy z n y  5 
K r ie g e r  i  S in g e r  —  K az . W ie lk ie g o  5 
S t a c h ie w ic z  i  A b r y s o w s k i —  p ia ć

H a lic k i 12 a

pa, do której p. Z. Stahl należy, nie jest 
bezimienna, lecz posiada swój wyraz 
organizacyjny zarówno w powszęch* 
nym Związku Narodowców (dawniej 
Zw. Młodych Narodowców) jak i w 
lwowskiej Org. Myśli Politycznej.

Powtóre nasuwa się uwaga, która do* 
tyczy zresztą większości oddźwięków 
dotychczasowych „Polityki polskiej po 
śmierci Piłsudskiego", a nietylko głosu 
„Kurjera Porannego”.

Oto książka ta posiada zarówno po* 
lemiczne, jak i pozytywne ustępy i sfer 
mulowania; dotyczy zarówno tego, co 
autor zwalcza i czemu się przećiwsta* 
wia,. jak i wskazuje pozytywne cele 
oraz drogi, którymi należy postępować 
na przyszłość.

W  szczególności rozdział czwarty i 
ostatni książki pt. „Między Niemcami 
a Rosją'" cały jest i wyłącznie poświę­
cony zadaniom, których spełnienie na­
leży dopiero do przyszłości.

Apaszki wełniane a,

w deseniach 9 o § ©Iw*

B ertaStarK
L w ó w ,  H o t e l  G e o r g e ’ a

I jest właśnie niezmiernie charakte­
rystyczne dla naszej dzisiejszej atmo* 
sfery politycznej, że te wnioski i tezy 
Z. Stahla pozytywne a dotyczące przy* 
szłości, mniejsze dotąd wywołują echa, 
niż strona krytyczna, bynajmniej nie 
wyłączna ani najważniejsza.

A  przecież, kto zwalcza cudzą dzia* 
lalność i ideę, temu chodzi przede 
wszystkim o realizację własnych, kto 
zwalcza cudzą prawdę, czyni to w inaif 
wiary w  zwycięstwo własnej.
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Zdrowy odruch poznańskiego społeczeństwa

Niefortunny występ żydowskiej spółki 
autorskie] w Poznaniu

■ dżiny. Podczas audiencji papież ofia­
rował małżonce regenta kosztowny 
różaniec.
Z  okazji wizyty w  Watykanie papież 

Pius XI udekorował regenta orderem 
Złotej Ostrogi, a premiera Daranyi 
Wielkim Krzyżem Piusa IX.

Warszawa, 27. 11. (Tel. wł. — s. b;) 
Z  Poznania donoszą: W  piątek wie­
czorem odbyć się miało w  Teatrze 
Polskim w Poznaniu przedstawienie 
„'Cyrulika** pt. „Kariera Alfa i Ome­
gi". Wobec tego, że nastąpił protest 
ze strony młodzieży akademickiej i 
części społeczeństwa polskiego ze 
względu, że autorami tej sztuki są Ży­
dzi: Hemar i Tuwim, przedstawienie 
miało być odwołane, ale ostatecznie

P o s i e d z e n ie  S e jm u  w e  w t o r e k

Warszawa, 27. 11. (Tel. wł. -  s. b.) 
[ak się dowiadujemy, pojedzenie Sej 
mu będzie zwołane na wtorek 1 gru* 
dnia br.

Wbrew kolportowanym ostatnio po 
głoskom, na posiedzeniu tym p. Pre» 
mier i p. Wicepremier wygłoszą jedy* 
nie krótkie przemówienia.

Warszawa, 27. 11. (Tel. wł. — s. b.) 
W  sferach politycznych utrzymują, że 
min. Poniatowski wniesie do Sejmu 
projekt ustawy, mocą której unieważ­
nione zostaną wszystkie sprzedaże 
ziemi przez osadników, o ile działki 
nie dostały się w dalszym ciągu w ręce 
osadników.

PRZYGOTOW ANIA D O  SESJI 
PARLAMENTARNEJ

Warszawa. 27. l l .  (Tel. wł. — s. b.). 
Pan Marszałek Sejmu St. Car odbył 
ostatnie kolejne konferencje z przed­
stawicielami parlamentarnych grup re» 
gionalnych, a mianowicie grupy po* 
słów Ukraińców z Małopolski Wschow 
dniej, oraz grup Województw poła* 
dniowo * wschodnich, wołyńskiej, łu» 
bełskiej i kieleckiej; pp. wicemarszał* 
kiem W . Mudrym, wicemarszałkiem 
T. Schaetzlem, sen. Jędrzejewiczem, 
pos. B. Swidzińskim i pos. M. Brzęk* 
Osińskim w sprawach składu osobo* 
wego Komisyj sejmowych

P o s t u la t y  a d w o k a t u r y

Warszawa, 27. 11. (Tel. wł. — s. b.) 
Dziś delegacja Rady Naczelnej Izb 
Adwokackich na audiencji u  tnin. Gra 
bowskiego poruszyła szereg żywo in­
teresujących adwokaturę postulatów. 
M. in. wysunięto postulat, aby przed 
sądami starościńskimi mieli prawo wy 
stępować adwokaci.

Równocześnie dowiadujemy się, że 
zostanie zniesiony przymus notarialny 
przy kontraktach naftowych.

Blokada w Poznaniu 
będzie przerwana

Warszawa. 27. 11. (Tel. wł. — s. b.). 
Z Poznania donoszą: W  ciągu dnia 
wczorajszego i  dzisiejszego odbywają 
się konferencje między przedstawicie* 
ląmi Senatu Uniwersytetu Poznańskie* 
go a przedstawicielami Zarządu Brat­
niej Pomocy, która kieruje blokadą 
Domu akademickiego w  Poznaniu. 
Nie jest wykluczone, że młodzież aka« 

'demicka porzuci blokadę jako bezcelo* 
wą i  że uniknie się w ten sposób dłuż* 
szej przerwy w  pracach naukowych 
Uniwersytetu. Poważne odłamy mło* 
dzieży, jakkolwiek solidaryzują się z 
akcją zmierzającą do obniżki opłat a* 
kademickich, przeciwne są jednak 
wszelkim demonstracjom.

Zjazd urzędników miejskich
Warszawa. 27. l l .  (Tel. wł. — s. b.). 

Z Łodzi donoszą: W  sobotę i w nie* 
dzielę obradować będzie w Łodzi 
wszechpolski zjazd urzędników miej* 
skich. W  związku z tym zjechało do 
Łodzi wiele delegacyj z większych 
tniast Polski, jak Krakowa, Lwowa, 
Poznania, W ilna itd.

I OTNICTW O POLSKIE MUSI BYC 
SILNEJ -  ZŁÓ Z  NA NIE OFIARĘ 
NA. KONTO P ,K . C . N r. 503.300

przedstawienie doszło do skutku. Na 
premierę przybyło niewiele publiczno* 
ści.

Po  rozpoczęciu przedstawienia wtar* 
gnęła na salę grupa młodzieży i urzą= 
dziła demonstrację, tak, że przedsta. 
wienie musiano przerwać. Wobec te­
go. że mimo próby uspokojenia przez 
aktora Dymszę, który liczył na swoją 
popularność, krzyki nie ustawały, pu­
bliczność opuściła salę i dalszy występ

Panorama Starego Lwowa
wkroczyła na drogę realizacji

(b ) W  dniu wczorajszym odbył się 
we Lwowie niecodzienny pojedynek. 
Z  jednej strony stanął w szranki za­
służony badacz i znawca historii daw­
nego Lwowa dyr. Czołowski, a ze 
strony drugiej zjawił się pełen entu­
zjazmu i  niemniej pracowity inż. Ja­
nusz .Witwicki, twórca panoramy Sta­
rego Lwowa. Pojedynek — na szczę* 
ście słowny — odbył się w sali Mu* 
zeum Przemysłowego o godz. 7.30.

Chodziło o to, czy model panoramy 
Dawnego Lwowa z jego murami o* 
bronnymi jest oparty na faktycznym 
stanie historycznym, czy też jest -— 
jak  to  twierdził dyr. Czołowski — 
w  osiemdziesięciu procentach fikcją i 
fantazją zdolnego artysty*architekta. 
Zwyciężył na całej linii inż. Janusz 
Witwicki, co zresztą potwierdziła dys­
kusja, która się potem wywiązała — 
aczkolwiek trzeba przyznać, że prze­
ciwnik młodego architekty — dyr. Czo 
łowski zupełnie nie poniósł klęski i 
postulaty jego, odnoszące się do reali­
zacji . przyszłej panoramy Starego 
Lwowa, będą brane pod rozwagę.

Posiedzenie zagaił imieniem Zarzą­
du Miejskiego wiceprezydent W eryń- 
ski, po czym zabrał glos dziekan Po* 
litechniki prof. Osiński, który mówił 
imieniem Komitetu budowy panoramy

w w o / w  panu pan
,  k u p u ją

u/ełn if, . .
/edu/abie^

płótna
H URTO W NI

T E K ST Y L N E
L W Ó W  R Y N E K  3 0

StanyZj. wrócą doswychdawnycli
sojuszników

Znamienny głos amerykańskiego pisma
Jeżeli Niemcy usiłowały znaleźć spo 

sób skłonienia Stanów Zjednoczonych 
do uczynienia raz jeszcze zwrotu w

Nowy Jork, 27. 11. (PAT) Omawia* 
jąc układ niemiecko*japoński. „New 
York Herald Tribune'* pisze:

„Nie możemy pozostać obojętni wo. 
bec układu, który wzmacnia Japonię 
w Azji i stanowi oczywisty krok w  kie 
runku marzeń japońskich na temat 
ekspansji w stronę Filipin i dalej.

Regent Horthy ■ Ojca św.
Cita del Vaticano, 27. 11. (PAT) 

Dziś rano regent Horthy z małżonką 
udał się do W atykanu, gdzie przyjęty 
był z honorami, należnymi głowie pań 
stwa. Regentowi Horthy‘emu towarzy 
szyli członkowie rządu węgierskiego 
oraz; świta. Papież przyjął regenta i je- 
co małżonkę .w tzw. małe i salj. trono*

„Cyrulika*1 odwołano. Zespół „Cyru­
lika** opuści dziś Poznań.

Po wyjściu z teatru młodzież znisz­
czyła transparenty, zapowiadające 
przedstawienie „Cyrulika" warszaw* 
skiego,. •  « •

(Jak wiadomo, z tą samą „sztuką** 
zjeżdża „'Cyrulik** na gościnne wystę­
py do Lwowa. — Przyp. Red.)

Starego Lwowa. Z  kolei dyr. Czołow* 
ski zaatakował w treściwym przemó* 
wieniu konstrukcję modelu Starego 
Lwowa i wykazał jego słabe strony. 
W  odpowiedzi na to inż. Witwicki 
przedstawił genezę swojego dzieła, bę* 
dącego owocem wieloletniej pracy; wy 
kazał gotowość udowodnienia jego 
prawdziwości, określił szczegółowo 
źródła, z których wyprowadzał prze­
szłość starego Lwowa.

W  dyskusji, jaka się potem wywią­
zała, wywody młodego architekty po­
parli prof. St. Łempicki oraz znawca 
planów archiwalnych mgr. Matejski. 
Inż. Chełm-Pirgo nie chwalił, ale też i 
niezbyt mocno ganił plan panoramy i 
plan jej realizacji w dużych rozmia­
rach w skali 1:200

Pod Jtońiec dyskusji jeden z obce* 
nych dziennikarzy w doskonałym 
przemówieniu wykazał istotną treść 
sporu. Oto, zdaniem mówcy, ścierały 
się dwie postawy i dwa kierunki my* 
ślenia: urzędniczy i artystyczno*na* 
ukowy. Sąd o zwycięstwie wydadzą 
inni.

W  każdym razie realizacja panora­
my Starego Lwowa — dużego modelu 
starych murów i gmachów — jest na 
najlepszej drodze. Lwów zyska na tej 
realizacji.

kierunku ich dawnych sojuszników, 
to nie mogły tego uczynić lepiej. Niem 
cy czynią prawie pewnym, że wojna 
europejska musi stać się wojną świa­
tową.**

wej. Ojciec św. ubrany w białą sutan* 
nę, czerwoną pelerynę oraz czerwoną 
piuskę, powitał gości na progu sali 
tronowej. Regent i jego małżonka, po 
złożeniu hołdu papieżowi, zostali 
przez Ojca św. zaproszeni do zajęoia 
miejsc siedzących przy tronie papie* 
skim. Rozmowa trwała z górą pól go*

Ustawa o wodach mineralnych 
i produktach zdrojowych

Warszawa. 27. 11. (Tel. wł. — s. b.) 
Dnia 30. b. m., o godz. 12 w południe 
odbędzie się w Ministerstwie Opieki 
Społecznej konferencja poświęcona 
omówieniu projektu ustawy o wodach 
mineralnych i produktach zdrojowych. 
Konferencję poprzedzi posiedzenie 
Związku uzdrowisk polskich, w  któ* 
rym wezmą udział przedstawiciele naj» 
większych uzdrowisk zainteresowa* 
nych eksportem wód mineralnych i 
produktów źródlanych, jak Iwonicz, 
Truskawiec, Krynica, Morszyn, Cie* 
chocinek.

N a posiedzeniu ustalone zostanie 
stanowisko tych uzdrowisk odnośnie 
do ustawy oraz wybrana zostanie de­
legacja zdrojowa na konferencję do 
Ministerstwa Opieki Społecznej. Dnia 
I. grudnia o godz. 10 rano odbędzie 
się posiedzenie zarządu Związku u* 
zdrowisk, na którym m. in. będzie o* 
mawiana spraw ulg w uzdrowiskach 
na kąpiele dla dziennikarzy należą* 
cych do Syndykatów dziennikar* 
skich.

SKŁADAJCIE OFIARY 
NA POMOC ZIM OW Ą 

BEZROBOTNYMI

„Dar Pomorza** 
przepłynął równik

Gdynia, 27. 11. (PAT) Statek szkol, 
ny Państwowej Szkoły Morskiej „Dar 
Pomorza** po opuszczeniu kanału pa« 
namskiego przepłynął w dn. 25 bm. ró> 
wńik i  w dniu wczorajszym zawinął na 
wyspy Galapagos.

Ze srebrnego ekranu
„ K A I N  I  M A B E L * *

(„APOLLO")
Mistrz bokserski Kain przed decy* 

dującym meczem o mistrzostwo świa* 
ta chce się w nocy przed walką po* 
rządnie przespać. Niestety, mieszkają­
ca w pokoju nad jego sypialnią nowa 
gwiazda baletowa Mabeł ćwiczy trud­
ne „pas", uniemożliwiając bokserowi 
zaśnięcie. Nie pomaga osobista inter­
wencja, co gorsza, niezwyciężony 
mistrz pięści wraca do siebie z... pod­
bitym przez wojowniczą tancerkę 
okiem. Rewanżuje się na dancingu, 
gdzie, doprowadzony do szewskiej pa­
sji wylewa Mabel na głowę kubeł wo« 
dy. „Wielkie miłości rodzą wielkie nie 
nawiści" — mówi przysłowie — tu jest 
odwrotnie. Kain i Mabel zmuszeni dla 
obopólnej reklamy do odgrywania ko* 
medii miłości jakoś powoli z komedii 
przechodzą do prawdziwej miłości i 
wszystko kończy się dobrze. Happy 
end.

N a podkreślenie w tej pięknej ko* 
medii muzycznej zasługuje brawurowy 
temperament Marion Davies (Mabel); 
pełna ujmującej naturalnej swobody 
gra Clarka Cable‘a (Kain) i oszałamia 
jąca swym rozmachem bogactwa i po­
mysłowością wystawa. (w.)

PAMIĘTAJ
CODZIENNIE

o F. 0. N.
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Zasada będąca wyrazem dążności Polski i Rumunii
Warszawa. 27. 11. (TeL wŁ — s. b.). 

27. b. m. T«wo Polsko * Rumuńskie 
podejmowało śniadaniem rumuńskiego 
ministra Spr. Zagr. Antonescu i jego 
małżonkę. W  śniadaniu wzięli udział 
ze strony polskiej minister Spr. Zagr. 
Bec. z małżonką, wyżsi urzędnicy M.
S. Z., przedstawiciele T<wa polsko*ru» 
muńskiego z prezesem wicemarszał* 
Ioem Makowskim, grupy parlamentar* 
nej polsko » rumuńskiej, Izby Handlo­
wej polsko » rumuńskiej, porozumie* 
nia prasowego polsko » rumuńskiego, 
świata literackiego, przemysłowego, 
organizacyj naukowych i społecznych. 
Ze strony rumuńskiej obecni byli 
wyżsi urzędnicy rumuńskiego M. S. Z., 
towarzyszący min. Antonescu oraz 
dziennikarze rumuńscy.

Podczas śniadania wicemarszałek 
Makowski wygłosił przemówienie, w 
którym na wstępie stwierdził, że przy* 
jazne stosunki obu narodów zostały 
wytknięte w tych odległych czasach, 
kiedy oba państwa powstały na są* 
siadujących terytoriach. Również w 
smutnych czasach historii, kiedy współ 
praca państw nie była możliwa, istnia* 
ta ścisła łączność obu narodów, które 
nigdy nie przestawały okazywać sobie 
nawzajem dowodów głębokiej sympa* 
hi. Z  chwilą zmartwychwstania Pol* 
ski, stosunki polsko - rumuńskie od* 
rodziły się z nową siłą. Wielki odno* 
wideł Polski Józef Piłsudski nawią* 
zuje wespół z królem Ferdynandem 
więzy, które będą od tej chwili pod* 
stawą pokoju na obszarach pomiędzy 
morzem Bałtyckim a Czarnym.

Mówca scharakteryzował następnie 
okres, który obecnie przeżywa Euro* 
pa, mówiąc m. in.:

Patetycznym oświadczeniem o  po* 
koju powszechnym towarzyszy wy* 
ścig zbrojeń, nieznany dotychczas. Fa» 
natyzm prawie religijny dzieli narody 
na przeciwne obozy, wkładając w ich 
ręce broń bratobójczą. W  tej tak po* 
wikłanej i niebezpiecznej sytuacji jest 
rzeczą trudną zachować konieczną siłę, 
aby nie być pociągniętym przez falę 
pacyfizmu, który nie posiada siły twór 
czej, ani nie dać się podnieceniu wo* 
jennemu, fanatycznym uczuciom albo 
łudzącym obietnicom i pokusom. Mów 
ca powtarza zasadę, będącą wyrazem 
dążności obu krajów.1 NIC, CO NAS 
DOTYCZY, N IE MOZĘ BYĆ ZDE­
CYDOW ANE BEZ NAS. Oba na­
rody są wrogo usposobione do fana* 
tyzmu i do wojen religijnych, wi­
działy one dosyć krwi przelanej na 
swym własnym terytorium dla spraw, 
które były im obce.

Mamy w naszym gronie — powie* 
dział p. wicemarszałek — rumuńskie* 
go męża stanu p. ministra Antonescu, 
którego znakomita działalność jest ści* 
śle związana z historią współczesnej 
Rumunii. Przedstawiciele oficjalni Pol* 
ski dadzą mu okazję do poruszania 
konkretnych zagadnień życia politycz­
nego My reprezentujemy tutaj społe* 
czeństwo, naród polski. Liczne organi* 
zacje polsko » rumuńskie, oparte na 
sympati, tradycji i wspólnych intere* 
sach historycznych, naukowych, han* 
dlowych i politycznych, na pokrewień 
stwie duchowym, spotkały się w tej 
sali, aby powitać J. E. ministra Anto* 
nescu, a w jego osobie zaprzyj.aźnio* 
ną z nami i sojuszniczą Wielką Ru­
munię. Polscy mężowie stanu, utrzy* 
mując sojusz polityczny z Rumunią, 
mają za sobą cały naród polski, który 
chce pielęgnować przyjaźń polsko- 
rumuńską. Przyjaźń ta jest tak realna 
i tak naturalna, jak nasze sąsiedztwo.

Kończąc swe przemówienie, wice­
marszałek Makowski wzniósł toast, za 
drowie J. K. M. króla Karola i Wiel*
ej Rumunii.
W odpowiedzi na przemówienie 
eemarsz. Makowskiego, min. Anto- 
scu wygłosił następujące przemó*

„Panie przewodniczący. Piękna tło*

które usłyszałem, napełniły mnie 
°ścią, gdyż są one świadectwem ja­

snego poglądu na konieczności społecz 
ne i  duchowe dzisiejszej doby. Stwier* 
dził Pan konieczność istnienia równo­
wagi wśród prądów, które głęboko 
poruszają cały świat. Istotnie, jest to 
koniecznością. Rozsądek nakazuje 
nam znalezienie złotego środka pornię* 
dzy sprzecznymi dążeniami, które się 
gwałtownie zwalczają. Nasze narody 
zjednoczone w ciągu dziejów są na 
ezczęście natchnione jednakowymi 
ideałami, które zapewniają naszym 
krajom normalny rozwój w atmosfe* 
rze pokoju społecznego. Żadna nowa 
ideologia nie roznamiętnia naszych 
mas, żadna nowa mistyka nie kiełkuje 
w umysłach naszych narodów. Wszyst 
kie nasze klasy społeczne poświęcają 
się produkcyjnej pracy w powszechnej 
równowadze, która zapewnia postęp. 
W olność myśli i  działania, których żą. 
damy dla siebie, przyznajemy innym. 
Nie moglibyśmy odnosić się wrogo do 
jakiejkolwiek mistyki i  nie staniemy 
w żadnym obozie, który mógłby wy* 
wołać niebezpieczne reakcje. Żaden 
blok nie jest według nas pożądany, o*
prócz bloku pokoju.

W  myśl idei zgody społecznej, któ*
ra nas ożywia, wznoszę toast na po* 
myślność i  wielkość Polski, za zdro­
wie J. E. Pana Prezydenta R. P. i Pa­
na, Panie przewodniczący1'

ODZNACZENIA DLA OSÓB Z O- 
TOCZENIA M IN. ANTONESCU 
Warszawa, 27. 11. (Tel. wł. — s. b j  

Osoby, towarzyszące p . ministrowi spr. 
zagranicznych królestwa Rumunii p. 
Antonescu w podróży do Polski, od­
znaczone zostały orderem „Odrodzenia 
Polski", a mianowicie: p. min. Cretze*

Wielkie zainteresowanie
warszawską wizytą w Bukareszcie

Bukareszt, 27. 11. (PAT) W  miarę 
ujawniania rezultatów warszawskiej 
wizyty min. Antonescu, prasa i opinia 
publiczna rumuńska śledzą ją z wzra­
stającą ciągle uwagą. Poza telegrama* 
mi, opisującymi przyjęcie, zgotowane 
przez Polskę ministrowi rumuńskie* 
mu, dzienniki podkreślają w obszer* 
nych komentarzach szczególne znaczę* 
nie tej wizyty.

Półurzędowy „Vittorul" p t. „Nie­
zwykła doniosłość wizyty min. Anto-

Jednolity front przeciwko projektowi 
nowej ustawy prasowej we Francji

Paryż, 27.. 11. (Tel. wł.) Rządowy 
projekt nowej ustawy prasowej wy­
wołał reakcję tak  jednolitą, że nie tył* 
ko cała prasa opozycyjna nazywa ten 
projekt ustawą kagańcową i zniesie­
niem swobody prasy, ale również pra­
sa komunistyczna i  radykalna wystę­
pują bardzo ostro przeciwko, poszcze­
gólnym jej postanowieniom.

Komunistyczna „L‘Humanite“ uwa­
ża naogół ustawę za niedość daleko 
idącą w dziedzinie kontroli nad środ­
kami finansowymi prasy. Zdaniem 
dziennika — największe jednakże nad 
użycia dokonyvfane zawsze były i są 
w bezosobowych towarzystwach ak­
cyjnych. Dziennik uważa ustawę za 
katastrofalną dla całej prasy robotni­
czej, w szczególności prowincjonalnej, 
która z trudnością będzie mogła prze* 
kształcić się w towarzystwa akcyjne.

Radykalna. „L‘Oeuvre“, reprezentu* 
jąca poglądy odłamu partii radykał* 
nej, najsilniej reprezentowanego w rzą 
dzie, zamieszcza artykuł wstępny pod 

_ ironięznym tytułem „Nieęh żyje cerw

anu odznaczony został komandorią z i binetu ministra spr. zagr. p. Joanid —> 
gwiazdą orderu „Odrodzenia Polski", ’ komandorią, zaś p. Jegirosanu, szef ga

^knaść jestpieriDszijm darem natury

wh?g&ski HAMAMELIS (g$ł£)
użyty przed udaniem jtę na spoczynek gwarantuje czystoii cery, 
usuwa zmarszczki, wszelkie oznaki staroici i  przemoczenia.

szef wydziału prasowego rumuńskiego > binetu ministra spr. zagr. krzyżem ofl* 
M. S. Z. dyr.' Anastasiu oraz szef ga* ' cerskim tego orderu.

Podpisanie polsko-rumuńskich
układów

Warszawa, 27. 11. (Tel. wł. — s. b.) 
Dziś w godzinach rannych rewizyto­
wali rumuńskiego ministra spraw zagr. 
premier gen. Sławoj*Składkowski i mi­
nister Beck.

O godz. 14 prezes Tow. Polsko-Ru» 
muńskiego wicemarszałek Sejmu Ma­
kowski podejmował śniadaniem min. 
Antonescu i  towarzyszące mu osoby. 
Podczas śniadania wicemarsz. Maków 
ski wygłosił przemówienie, na które 
odpowiedział min. Antonescu.

O godz. 8.15 w sali zegarowej MSZ 
odbyło się podpisanie przez min. Be­
cka i  min. Antonescu następujących 
dokumentów: protokołów wymiany 
dokumentów ratyfikacyjnych konwen 
cji i protokołu dodatkowego, dotyczą­
cych delimitacji granicy polsko-ru» 
muńskiej, oraz konwencji o  współ* 
pracy kulturalnej pomiędzy obu pań*

nescu w Krakowie i Warszawie" o- 
świadcza:

„W izyta odbywa się w atmosferze 
gorącej przyjaźni i podkreślenia war­
tości sojuszu polsko-rumuńskiego, co 
wywołało głębokie i jednogłośne za* 
dowołenie w opinii publicznej obu kra 
jów. Znaczenie tej wizyty zwiększone 
zostało przez rozmowy, jakie kierow­
nik rumuńskiej polityki zewnętrznej 
odbył z Prezydentem Rzeczypospoli* 
tej Polskiej, z Marszałkiem Śmigłym*

zura", w którym wskazuje na to, że 
prasa będzie zdana na łaskę i niełaskę 
arbitralnych sędziów, którzy nigdy do 
tychczas nie byli we Francji dostatecz­
nie niezależni i wśród których panują 
sympatie prawicowe. Najważniejszym 
zagadnieniem jest sprawa oceny, jaka 
wiadomość ma być uważana za nie­
prawdziwą, to  znaczy, czy odpowiada 
rzeczywistości. Wiadomość, zdemento 
wana oficjalnie przez rząd, może być 
— w myśl nowej ustawy — uważana 
za wiadomość karygodną. Dziennik 
przypomina sprawę ogłoszenia wiado­
mości o protokole Lavai—Hoare. W ia 
domość ta, której początkowo katego­
rycznie urzędowo zaprzeczono, oka* 
zała się prawdziwą. Redaktorzy na* 
czelni i wydawcy dzienników będą na* 
rażeni na największe niebezpieczeń* 
stwa. Dziennik kończy ironicznie swój 
artykuł wezwaniem do rządu, aby zde 
cydował się raczej na wprowadzenie 
cenzury otwarcie i wyraźnie. „Byłaby 
ona lepsza, niż tego rodzaju ustawa".

stwami wraz z dwoma protokołami, 
z których jeden przewiduje bezpośre­
dnią współpracę między ministrami 
oświaty, a drugi regułu,e sprawę za­
cieśnienia współpracy organizacyj, zaj­
mujących się wychowaniem młodzie­
ży.

W godzinach wieczornych odbył się 
w poselstwie rumuńskim obiad, wyda­
ny na cześć min. Antonescu. a wieczo­
rem raut. |,

Podpisanie konwencji nastąpiło wczą 
sie pobytu w Polsce rumuńskiego mini 
stra spr. zagr. p. Antonescu, przez co 
została podkreślona doniosłość, jaką o#, 
bie strony przywiązują do tej konwen­
cji. Zaznaczyć należy, że Polska zawar 
la już kilka konwencyj kulturalnych 
z innymi państwami, jak np. ze $sw& 
cją, Jugosławią itd.

|  Rydzem, z Premierem Składkowskim 
oraz z Ministrem Spraw Zagranicz­
nych Beckiem. Wizyta ta przeto z pun 
ktu widzenia pogłębienia naszego so­
juszu i  ochrony pokoju posiadać bę­
dzie doniosłe znaczenie.

Musimy podnieść z całym zadowo­
leniem, że min. Beck uznał za stosow­
ne stwierdzić kategorycznie, że sojusz 
polsko»rumuński winien być zaliczany 
przede wszystkim do liczby istnieją* 
cych konstruktywnych i pozytywnych 
układów. Musimy również uwypuklić 
opinię, wyrażoną przez min. Becka, że 
obecna wizyta stanowi doniosły etap 
na drodze do owocnej współpracy obu 
krajów. Miń. Antonescu zresztą w od­
powiedź! swej podkreślił to. co wy* 
raża jasno i szczerze uczucia narodu 
rumuńskiego: „Rumunia jest wiernym 
sojusznikiem dzisiejszym i przyszłym 
Polski", dodając celem uwypuklenia 
sensu tego kategorycznego stwierdzę* 
nia: „Nasz sojusz nie jest dziełem 
chwili, ani też nie jest podyktowany 
okolicznościami, które mogłyby ulec 
zmianie". •

Jest to  — kończy „Vittórul" — wiel 
ka prawda, odpowiadająca istotnej sy­
tuacji. Dlatego też jesteśmy szczęśliwi, 
mogąc wyrazić niezłomne przekona­
nie, że wizyta warszawska dodała no­
we ogniwo w łańcuchu przyjaźni, któ­
ra nas jednoczyła, jednoczy i zawsze 
jednoczyć będzie.

B. prem. Bariel w Warszawie
Warszawa, 27. 11. (Tel. wł. — s. b.) 

Do Warszawy przybył prof. BarteL 
Krążą pogłoski, że odbył kilka narad

Jjaf Brawach eoliteamych
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Za 13 do 18 lat wyczerpią się 
światowe zasoby

Znany specjalista amerykański w 
dziale statystyki naftowej, Garfias, o* 
głosił następujące wyniki badań, zmie, 
rzających ku ustaleniu niewydobytych 
dotąd stwierdzonych i odkrytych już 
zasobów ropy surowej:

Zasoby wynoszą około: Stanów 
Zjednoczonych 1,500.000.000 ton; Ro, 
'sji Sow. 404,000.000 t ;  Iraku 
(354 milionów t.; Iranu 307 milionów t ;  
■Wenezueli 193 milionów t ;  innych 
'krajów 380 milionów t.; światowe 
3,138.000,000 t. Łączna produkcja świa* 
towa wyniosła dotąd 3,900.000.000 t

Wedle oceny Garfias‘a, zasoby owe 
ulegną wyczerpaniu w ciągu lat 13«tu, 
O ile zachowane zostanie teraźniejsze 
tempo produkcji — wiele względów 
przemawia jednak za wzrostem inten* 
żywności prac dobywczych w bliskiej 
przyszłości. Po za tym oczekiwać mo- 
żna dużej nierównomiemości w  eks« 
ploatacji złóż ropnych poszczególnych 
krajów; znane zasoby Stanów Z jedno, 
czonych dobiegną kresu prawdopodob 
nie już po 10 latach, zasoby-Rosji So» 
świeckiej dopiero po 16 latach, najwię, 
kszą zaś długotrwałość wykazać mają 
■— zdaniem Gar£ias*a — zasoby Iraku, 
Wytrzymując niezmienną wysokość 
produkcji obecnej w  ciągu lat 90,ciu,

.Wydawnictwo „Moniteur du Petro, 
le Roumain“ opracowało n a  podstawie 
wszystkich opublikowanych dotych, 
■czas ocen, tabelę, która zawiera dane 
co do wszystkich stwierdzonych świa, 
towych zasobów ropy surowej, jak 
również co do łącznej ilości ropy, w ft  
'dobytej w poszczególnych krajach od

W ię c e j  ś w i a t ł a  —  b e z  w z r o s t u  

k o s z t ó w

. Całe zastępy uczonych pracow ały o d  wie, 
lii la t w  labora toriach  fab ryk  żarów ek nad 
zagadnieniem, w  jak i sposób zwiększyć w y, 
dajność św iatła żarów ek. Z adanie  to  uwieft, 
czone zostało niezm iernie doniosłym  udo , 
skonaleniem, mianow icie u d a ło  się spiralizo, 
w ane w łókno  paln ika  ponow nie  skręcić w 
ksz ta łt śrubow y, przez  co w ielkość palnika 
żarów ki znacznie zm niejszono, pow odując 
silniejsze skupienie św iatła i  bardziej inten« 
syw ne jego  prom ieniow anie.
■ U doskonalenie tak ie  zastosow ano w  budo  
,wic Osramów ek D , w skutek tego żarówki 
tc  pa lą  się znacznie jaśniej, a  n ie  pobierają 
'więcej p rąd u  n iż  typy  p rodukow ane da, 
wniej.
■ Osram ów ki D , fabryka cechuje stemplem 
gw arancyjnym , w skazującym  ile św iatła w 
D ltn  żarów ka w ydziela i ile  spożyw a prądu, 
w skutek ' czego, każdy  m a m ożność bezpo, 
średniego stw ierdzenia i  przekonania  się w 
jakim  gatunku  tow ar nabyw a.

Pom imo znacznie w iększych kosztów  pro , 
dukcji, cena O sram ów ek D , została nie, 
zm ienioną.

chwili rozpoczęcia produkji aż po 
czas obecny.

Według końcowych cyfr tej tabeli, 
całkowita dotychczasowa produkcja 
ropy surowej do końca r. 1935 ■wyno­
siła 3.756,912.064 ton, zasoby ropy su, 
rowej w dniu 1. stycznia 1936 r. 
4.066,000.000 ton, wystarczalność tych 
zasobów przy produkcji z lata 1935 r. 
-  lat 18.

Wedle powyższego zestawienia, 
przeciętna ilość lat, w  czasie których 
eksploatacja stwierdzonych świato, 
wych zasobów ropy surowej będzie 
wogóle możliwa, nie przekracza 18,tu  
Wydawnictwo „Moniteur du Petrole 
Roumain** nie określa wprawdzie wy, 
raźnie wysokości spożycia olejów mi, 
neralnych, przyjętej za podstawę przy 
ocenianiu trwałości zasobów ropy — na 
leży jednak przypuszczać, że podstawą 
przytoczonych obliczeń była konsum, 
cja z 1935 r.; prawdopodobny wzrost 
konsumcji w  latach bliskich wpłynął, 
by oczywiście przybliżająco na termin 
całkowitego wyczerpania naftowych 
bogactw: naturalnych kuli ziemskiej. 
N ie uwzględniono jednak przy ocenie 
owvch zasobów — terenów jeszcze 
nieznanych, ku którym zwraca się — 
ze strony producentów ropy — wciąż 
Silniejsza inicjatywa prac eksplora, 
cyjnych. Każdy kraj produkcyjny,

N A J M O D N IE J S Z E  W E Ł N Y  i  J E D W A B I E  
C  U  O  I fi f  Łfl SJ O  C  w  n o w y m  lo K a lu  p r z y  u l. C n K L I L n i l U r  L E G IO N Ó W  11. -  Tel. 226-43 8

W kłady w  polskich instytucjach 
finansowych

Według danych Głównego Urzędu s 
Statystycznego, wkłady w instytucjach 1 
finansowych w Polsce na koniec ubie, 
głego półrocza przedstawiały się na­
stępująco (w milionach złotych): 
Bank Polski — 142,4; Bank Gospodar, 
stwa Krajowego — 273,4; Państwowy 
Bank Rolny — 115,1; banki komunab 
ne — 75,8; banki akcyjne — 488,3; od, 
działy zagraniczne banków akcyjnych 
— 54,6; Pocztowa Kasa Oszczędności

ŻARÓWKI — ŚWIECZNIKI
M A T E R J A Ł Y  E L E K T R O T E C H N I C Z N E

ST. LEŚNIAKOWSKI S
L w ó w , C H O R Ą Ż C Z Y Z N T  1O, tel.221-80 

W y k o n u je :  instalacje elektryczne niskiego i wysokiego napięcia

ropy
dbający o racjonalność swej produkcji, 
dąży do jak najwydatniejszego .wzmo, 
żenią działalności poszukiwawczej.

Wyników, mogących wpłynąć ilo­
ściowo na ogólną sytuację światowej 
gospodarki naftowej, oczekiwać nale, 
ży zwłaszcza ze strony prac wiertni, 
czych, przedsięwziętych na terenach 
mało znanych; Wenezuela wraz z przy, 
ległymi krajami, Indie Wschodnie, 
Nowa Gwinea, może również Chiny

C A PELLO G 4mV£RDI“
LIC. RADIGFABRIK INGELEN WIEN
5 lampowa luksusowa superheterodyna Jest 
bezsprzecznie n a jlep szy m  odbiornikiem 
llllllllinillllll radiowym na rok 1937 UUIIIIIIUIIIIU
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=  2a d n c  zapotrzebow anie z  Belgii n a  ro 
botników  polskich n ie  w płynęło. —  W  sze» 
regu dzienników  ukazały się osta tn io  wia, 
domości n a  tem at rzekomego zgłoszenia 
przez  pracodaw ców  belgijskich zapotrzebo, 
w ania n a  k ilka  tysięcy robotn ików  polskich 
d c  pracy w  kopalniach w ęgla. Agencja „ I , 
skra" dow iaduje  się z  M inisterstw a O piekł

— 825,2; kasy oszczędności — 715,6; 
spółdzielnie kredytowe — 253,5; Cen, 
tralna Kasa Spółek Rolniczych — 6,0.

Ogólna suma wkładów wyniosła na 
koniec czerwca r. b. — 2.949,9 mil. zł. 
Ponadto Bank Gospodarstwa Krajo, 
wego posiada lokaty ‘Skarbu Państwa 
w wysokości 432,9 milionów zł., a 
Państwowy Bank Rolny, fundusze rzą» 
dowe i  lokaty Skarbu Państwa w wy, 
sokości — 696,2 milionów zł.

Północne i Mandżukuo nadają się 
szczególniej do rozwinięcia i korzyst, 
nego prowadzenia akcji eksploracyj, 
nej. Wszystkie te kraje nie są bezpo, 
średnio objęte światową siecią komu, 
nikacyjną, co musiałoby oddziałać 
umniejszająco na wartość handlową 
produkowanej tam ropy. Nie jest za« 
tern wykluczone, że czynnikami, waż, 
nymi dla przyszłej ewolucji światowe, 
go przemysłu naftowego, okażą się — 
z jednej strony wzrost kosztów pro­
dukcji ropy surowej, z drugiej zaś 
strony dążność do coraz to ekono, 
miczniejszego wytwarzania paliw syn, 
tetycznych, co — przy rosnących szyb, 
ko postępach techniki — mogłoby do, 
prowadzić do wyrównania, ceny obu 
rodzajów paliwa. („Przemysł Na,

|  ftowy").

Społecznej, iż  w iadom ości te  n ie ' odpow iada 
ją  rzeczywistości, gd y ż  żadne zapotrzebow a 
n ie  z  Belgii na robotn ików  polskich dotych, 
czas n ie  w płynęło. N a  podstaw ie oceny 
koniunktury  na belgijskim  rynku  pracy, mo< 
żna przypuszczać, iż  zgłoszenie zapotrzebo, 
w ania przez  kopaln ie  belgijskie nie jest cal, 
kow icie wykluczone, jednak  należy  stwier, 
dzić, iż  m oże ono  obracać  się w  ram ach nie 
przekraczających paruset osób.

=as D n i bezmięsne i  beztłuszczow e w 
Niemczech. „Gauleister" w  H am burgu, Kauf 
m ann, n a  jednym  z  wielkich w ieców na ro , 
dow ych socjalistów  zakom unikow ał, że sy, 
tuacja  gospodarcza, oraz  konieczność ogra, 
niczeó, zapewniających N iem com  sam ow y, 
starczalność, przyniosą  dalsze trudności a , 
prowizacyjnc. Z  tych  względów  będzie m u, 
sia ł zarządzić dn ie  bezmięsne i  beztlusz, 
czowe. Właściciele składów  oraz  sklepów , o 
ile  n ie  zastosują się d o  tych  zarządzeń, bę« 
d ą  kierow ani do obozów  koncentracyjnych.

=  W agony m otorow e do  przew ozu to , 
w arów  w chodzą w  użycie n a  ko lejach fran» 
cuskich z  pom yślnym i rezultatam i. K olej 
Paryż — Lyon —  M orze  Śródziem ne, za, 
kupiła  cztery tak ie  w agony, k tó re  p racują 
także  z przyczcpką. W agony  są  zaopatrzone 
w  m otory dieslow skie z  elektrycznym  prze, 
niesieniem  o sile 125 KM., ładuga w ynosi 
10 ton , najw iększa prędność  jazdy  9C kim. 
godz.

=  N ow y pociąg parow y o szybkości 160 
km ./godz., zaprojektow ały i w ykonały  na 
p róbę  w ytw órnia pa row ozów  H enscnel i 
Syn, oraz  w ytw órnia w agonów  W egmann 
i  Sp. w  Kessel d la  ko le i niemieckich. Ogól* 
n a  długość pociągu nez pa rćw ozu  w ynosi 
87.490 m m, parow ozu 18505 mm. W ykona* 
n e  jazdy  próbne d a ły  zadawalniaiące w yni, 
k i tak  co d o  pracy  j  b iega  parow ozu, jak 
i  co do  zachowania się w agonów  w  szyb, 
kim  biegu.

JÓ Z E F  B IE N IA S Z  68

WILKI WYJĄt&gns&a
M y ślam i, całą w ilczą  du szą  b y ł w  puszczy , 

szum iącej o p o d a l. W z y w a ły  g o  leśne p rzestrzen ie  
i  n iczym  n ieo g ran iczo n a  sw o b o d a , w o ła ł w ilczy  
io s  za traco n y , a  n a d e w sz y s tk o  w abiła  sam ka. 
S k o ro  ty lk o  n oc  zapad ła , z g łęb in  b o ru  d o ch o d ził 
je j ż a ło śliw y  sk o w y t, w  k tó ry m  sie żaliła  n a  sw e 
opuszczenie , n a  g łó d  i  ch łó d , n a  sam otność  i  do lę  
n ieszczęsną. N ie  żyć jej sam ej w  w aru n k ach  co, 
raz  tw a rd szy ch .

W  ta k ie  noce  H u lta j  w y ł g odz inam i i  n ic  go 
n ie  zdo ła ło  u sp o k o ić . O d p o w ia d a ł, że ży je , tę sk n i 
i  że źle m u  w ś ró d  lu d z i, p rzed  k tó ry m i ią  p rze , 
strzegał. P o tem  w y ry w a ł się ja k  sza lony  i  szarpa ł 
zaciekle żelazny  łańcuch , aż  się g ięły  o g n iw a . A le 
uw ięź trzym ała  tw a rd o . Z m ęczony  szam otaniem , 
w ilk  sk ow ycza ł z ża lu  i  w ściek łości, aż p o ry k iw a ło  
przestraszone b y d ło  w  o b o rach  i p sy , w p ad łszy  
w  złość, n a s iad a ły  z p a sją , a  p o tem  sam e w y ły , jak  
na p ogorze lisku .

W  ow ej w ielkiej tę sk n o c ie  H u lta j n ie  b y ł 
osam otn iony . W ie rn a  w ilczyca k rąży ła  co  n oc  wo» 
kół zab u d o w ań , da jąc  o d  czasu  d o  czasu  znak, 

czuw a M oże  p rzem y śliw ała  na  sposo^r.-?.

o sw o b o d zen ia  z  n iew o li tow arzysza , p o d o b n ie  
ja k  o n  sam  n a  ty m  n ie raz  ro zm y śla ł?  N ie s te ty  
w ilcze fo rte le  i  w y so k a  zm yślność, sku teczna 
w  k n ie i, n ie  m o g ły  s ię  m ierzyć ze zm yślnośc ią  czło, 
w ieka , k tó ry  m ia ł n a  sw e usług i s trasz liw e  żelazo 
i  ty siące  ś ro d k ó w , jak im i żaden w ilk  n ie  ro zp o , 
rządzał.

M im o  to  N o ra  zaryzykow ała  i  jednej no cy  
w targ n ę ła  n iepostrzeżen ie  d o  z ag ro d y  p rzez  u p a , 
t rz o n y  o tw ó r. U czy n iła  ta k  cicho i  sp ry tn ie , że 
naw e t p s y  n ie  zau w aży ły  je j obecności. B v ła  gło» 
d n a  i  w yn ęd zn ia ła . L edw o  się p rzy w itaw szy  p rzez 
po trącen ie  nosem , zab ra ła  się żarłocznie d o  esy p k i. 
pozo staw io n e j p rzez  H u lta ja . G łó d  b y ł w  tej chw ili 
uczuciem  po tężn ie jszym , n iż  p o trzeb a  serca. D o ,  
p ie ro  g d y  n ap e łn iła  b rzuch , legła o b o k  sam ka z ta , 
k im  poczuc iem  bezpieczeństw a, ja k  n iegdyś 

' w  sm o łam i p o d  o p iek ą  K u b y . A le s k o ro  św it, k o , 
rzy sta jąc  z ra n n eg o  sn u  psó w , u sz ła  sp o w ro tem  
d o  kniei.

O d w ied z in y  w ilczycy  po w tarza ły  s ię  o d tą d  
p raw ie  co noc. C zy n iła  to  dy sk re tn ie , z  zachow a, 
niem  na jw iększe j o stro żn o śc i. U w ag ę  m yśliw ego  
zw róc iła  do m n iem an a  żarłoczność w ięźnia , o p ró ,  
żn iającego  z n ieb y w a ły m  apety tem  p e łn e  k o ry to  
s traw y , czego  p rz e d  ty m  n ie  czynił. S tą d  w y w n io , 
sk o w ał, że w ilk  p o g o d z ił  s ię  z losem . A n i  m u  d o  
g ło w y  n ie  p rzy sz ło , że p rócz  H u lta ja  żyw i jeszcze 
d ru g ieg o  w ilk a  z lasu ,

Sam kę zd rad z iła  w ro d zo n a  w ilk o m  łapczy , 
w ość . N ie  p o p rzes ta jąc  na  o sy p ce , w p a d ła  jednego  
d n ia  w  s ta d k o  gęsi, w y p u szczo n y ch  w cześn iej niż 
zazw yczaj z k o jc a  i  z tą  zd o b y czą  sm y k n ę ła  d o  
b o ru .  W  ś la d  z n ią  g o n ił sw a rliw y  k rz y k  p rze , 
s tra szo n y ch  p ta k ó w , i  rozsie rd zo n e  p o g ró ż k i psów , 
k tó re  się p 'oźno  spostrzeg ły , jak i gość baw ił tej 
n o c y  w  ich  sąsiedz tw ie .

C z ło w iek  zn ó w  szy k o w ał zasadzkę . Z  g o to , 
w y m  d o  s trz a łu  żelazem  zaczaił się  następne j n o , 
cy  k o ło  d o m u . L os N o ry  z d a w a ł s ię  b y ć  przesą, 
dzo n y .

A le  ty m  razem  w ilk i w y p ro w ad z iły  w  pole 
m yśliw ego . Z  nastan iem  zm ierzchu  H u lta i  jak  zaw , 
sze w y ł. D la  lu d zk ieg o  ucha  o znacza ło  t o  zw ykłą 
m u zy k ę , tym czasem  w ilk  zaw o d z ił te j no cy  in a ­
czej n iż  k ie d y  indziej. Z au w aży w szy  czatującego 
człow ieka, p o ją ł  w  lo t ,  że tow arzy szce  z la su  grozi 
na jw iększe  n iebezp ieczeństw o . N a w o ły w a ł te d y  
d o  ostro żn o śc i, ostrzegał, zalecał p o zo stan ie  
w  kniei.

Ja k o ż  a n i te j a n i n astęp n e j n o c y  sam k a  się nie 
p o k aza ła . P o s ły sza ła  ostrzeżen ie  i  zrozum ia ła . Na-- 
w e t n ie  zb liża ła  się n a d to  d o  o s ied la , b o  n a  o s trze , 
gające naw o ły w an ia  w ięźnia o d p o w ia d a ła  sk ąd ś  
z b a rd z o  d a lek a . C z łow iek  to  s ły sza ł i  dziw ił się 
n iezw yk łe j in tu ic ji d rap ieżcy , a n i n ie  p rzy p u sz , 
czając, b y  się w ilk i m o g ły  w  te j kw es tii z  so b ą  ta k  
d o k ład n ie  po rozum ieć,

c ę .a .n j
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Tęcza i mgła nad skałą Kolumo
Małe, czerwone młynki kręcą się 

monotonnie w  dużych i  brudnych ła- 
pach. Gdzieniegdzie słychać twardy i 
kropkowany szelest przesuwanych km 
lek sandałowego różańca. Nade 
wszystkim góruje jednostajne mruczę* 
nie — Om mani padme hum.

Co znaczy: Budda jest w niebieskim 
kwiecie lotosu.

To jest klasztor. I to nie byle jaki, 
bo tybetański.

Zawieszony między niebem a ziemią. 
Na szczycie nagiej i czarnej skały. 
Samotnej skały Kolumo. O trzy dni

TOTKI |RAJM NA STRAŻY ZDROWIA 
MILIONÓW PALACZY!
Wyrób fabryki tutek „SOKÓŁ" w Warszawie

drogi od Dastgaru. Sterczy klasztor 
żółty i wyszczerbiony, niby ząb spró* 
chniały. Mnichy w. nim stare, brudne 
i leniwe.

Jeden z nich troszczy się o  jedzenie. 
Ten najwięcej pracuje. Drugi drzemie 
przy bramie, jakby furtian. A  reszta? 
Reszta kręci młynki, przesuwa paciow 
ki w brudnych łapach i mruczy.

•— Om mani padme hum.
G dy  słonko zaświeci wychodzą 

.wszyscy na skały i  tam mruczą, gdy

stała przerwana. Kołatka, na bramie 
ozwała się nie w zwykły, poufały i nas 
trętny sposób, właściwy wszystkim 
klasztornym sąsiadom. Było to ledwie 
dosłyszalne (przy takiej drzemce).

puk... puk...
Przed bramą stał młodzieniec, nieś, 

znany furtianowi. Nie z tych okolic...
— Oby Wielki i Przedwieczny ob* 

darzył twoje życie długością i  sytoś* 
cią — rzekł młodzian, odkrywszy słas 
bóść furtiana, — daj mi szlachetny 
bonzo, pomówić z przewielebnym

Furtian mruknął coś niewyraźnie, ale

zaprowadził przybysza przed oblicze 
lamy.

— O przewielebny, (oby Wielki i 
Przedwieczny pomnożył syte dni two* 
je) pozwól mi zostać w klasztorze...

— Za niewygodne życie dla ciebie, 
młodzieńcze, ale, skoro chcesz, zostań. 
— Wdziejesz szaty białe i  dopóki się 
one bez zmywania nie zabrudzą, mo* 
żesz wrócić tam, skąd przyszedłeś. Fó* 
iniej już nie.

I został młodzian mnichem. Otrzy-

Padł młody bonzo na kolana, za* 
krył oczy rękoma i jeszcze żarliwiej 
modlić się począł. Po chwili, gdy zni* 
kła już, wrócił do klasztoru i wypo* 
wiedział wszystko przewielebnemu.

— Synu mój, gdy Wielki i Przed* 
wieczny zechce, byś Tego był, to i tak 
będziesz. Gdy zjawi się drugi raz i po­
ciągnie za sobą to nie opieraj się, wi« 
dać On tak chce.

Teraz już codziennie chodził bonzo 
na najdalsze zręby skały Kolumo i 
modlił się jeszcze goręcej. Tylko, że 
teraz jego modlitwa była wyłącznie do

niej. Błagał ją, by przyszła i  zabrała 
ciało, bo serce jego i dusza już przy 
niej jest, a on ciałem tylko Wielkiemu 
i  Przedwiecznemu nie potrafi... Nie 
przychodziła.

Dopiero raz, gdy grzmoty burzy 
wstrząsnęły klasztorem Kolumo, na 
skały spadły wielkie krople deszczu 
zimnego i wszyscy, nawet furtian, po* 
kryli się do swych cel, młody bonzo 
wyszedł na swoje zręby. I modlił się... 
do niej.

prawdy pochodzenia i  życia te j zagad* 
kowej postaci.

Przede wszystkim nie można oz»a« 
czyć dokładnej daty co do roku ur©» 
dzenia, gdyż odpowiednie dokumenty 
Zacharowa zniknęły bez śladu.

Wedle przypuszczeń Zacharów uro* 
dziś się w latach 1S49—1855 w Kon* 
stantynopolu w  dzielnicy greckiej Ta* 
tarła i  w młodości nosił nazwisko Za* 
chórów Wasyl. Pierwotne nazwisko 
brzmialo Zacharios, Sachar lub Zacha* 
ria; dziadkowie jego pochodzili z Gre* 
cji, przez pewien okres czasu bawili w 
Rosji, gdzie przemianowano ich na Za* 
charowych. Od młodych lat Zacharów 
nie bardzo przyzwoicie się sprawował: 
najpierw pełnił funkcje „przewodnika”, 
polegającą na łowieniu kobiet i męż­
czyzn do lupanarów, potem bawił się 
w „strażnika”, tj. osobnika, W r y to ,  
rzystając z pożaru w  domach kradł co 
wpadło pod ręce. Był też i subjektem 
w sklepie dywanów: pewnego dnia po­
pełniwszy większą kradzież uciekł do 
Anglii i tu  za powyższą sprawkę stanął 
przed sądem w Londynie w toku 1873.

Dzięki nieuwadze władz angielskich 
zbiega do Aten i znów pełni funkcje 
„przewodnika”. Korzystając ze znajo­
mości z wysokimi dygnitarzami państ* 
wowymi a szczególnie z ministrem gtec 
kim Skuludisem, otrzymuje w r. 1877 
przedstawicielstwo angielskiej fabryki 
broni Nordenfeldt i dobrze zarabia, do 
starczając łodzie podwodne tei fabryki 
rządowi greckiemu, a równocześnie w 
tajemnicy przed nim Turcji j Rosji. 
Wkrótce staje się udziałowcem koncer*

deszcz lub śnieg spadnie — chowają 
się po swoich norach. Białe, duchów* 
ne ich szaty dawno już przybrały ko* 
lor szary od brudu. A  cóżby Ich to 
obchodzić mogło? Alboż nie są mni* 
chami, którym nie przystoi zajmować 
się ciałem?...

Słodka drzemka bonza * furtiana zo-

Prawdziwym 
przyjacielem domowym
J E S T  T Y L K O

R A D I O O D B I O R N I K
ELEKTRITA
w s-e iu  odmianach 
dla katdcgo budżetu
N a j w y ż s z a  s e le K ty w n o o ć  
C z y s t y  i  w i e r n y  o d b i ó r
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mał białe szaty, różaniec i młynek. Z 
młynkiem chodził na najdalsze zręby 
skały Kolumo i tam kręceniem poboż* 
nym oddawał się Przedwiecznemu. A, 
że był nad wiek mądry, więc wkładał 
w  prostą modlitwę słowa własne, któ* 
re brzmiały mniej więcej tak:

— Panie, chcę być tylko dla Ciebie. 
N ie omijaj żadnej smutnej rzeczy, 
niech przypadnde mi w  udziale.

Raz (a była wtenczas cudna, po de­
szczu, pogoda) zjawiła się przed nim, 
strwożonym i zdumionym, niewiasta 
jednocześnie wielka i mała. Utkana z 
trzech kolorów, czerwonego, niebies* 
kiego i żółtego, a jednocześnie zwiew* 
na i nieuchwytna...

Wyciągnęła do niego ręce i rzekła: 
— chodź ze mną na miłowanie wieczne.

Zgon napoleona przemysfu
zbrojeniowego

W  dniu wczorajszym dzienniki do* 
niosły, że w Monte Carlo zmarł znany 
powszechnie przemysłowiec i  finansi­
sta Bazyli Zacharów. Jakimi drogami 
biegło życie człowieka, którego współ* 
cześni ochrzcili mianem Napoleona 
przemysłu zbrojeniowego, króla broni, 
tajemniczego europejczyka itp.?

Niedawno ukazała się na półkach

Jakoż zjawiła się. Wzięła go za ręce 
i rzekła:

— Chodź za mną, byśmy milowa* 
niem wiecznym Boga chwalili.

Poszedł za nią bonzo szczęśliwy. 
W krótce burza zniknęła, deszcz

przestał padać. Ona rozpostarła się 
swymi trzema kolorami w  tęczę nad 
starym klasztorem, a on białą swą 
szatą otuli! jej stopy, przy padł do 
skały, spowił je w  mgłę.

Nie myśl, czytelniku, więc, że tęcza 
i mgła, nad skalą Kolumo wiecznie 
widniejąca, to taka zwyczajna tęcza i 
mgła. To bonzo i jego umiłowana 
Wielkiego i  Przedwiecznego od tego 
czasu w ten sposób wiecznie wielbią* 

ANDRZEJ SIOCKER

księgarskich książka, której autorem 
jest Niemiec Robert Neumann; tytuł 
jej brzmi: „Sir Basil Zacharoff — Der 
Konig der Waffen”. Książka ta napisa­
na w formie powieści biograficznej wy 
magała długiego studium i olbrzymie, 
go nakładu pracy, albowiem wspólnicy 
Zacharowa i jego agenci z rozmaitych 
względów przeszkadzali wyświetleniu

nu Nordenfeldta a także angażuje się 
w przemyśle wojennym Niemiec, Frań* 
cji, Włoch i Rosji. Lata wojny światc* 
wej to wielkie żniwo dla Zacharowa 
przy boku Ententy, której państwa nie 
szczędzą mu wysokich odznaczeń i or» 
derów.

Był on też i  inspiratorem rozmaitych 
poczynań i akcyj politycznych: jego 
dzieło to wciągnięcie Grecji do woj­
ny światowej, on finansował w marcu 
ubiegłego roku powstanie venizelistów 
w Grecji a również przypomniał się 
w hiszpańskiej wojnie domowej.
Należy wspomnieć o jego przeżyciach 

miłosnych: w roku 1889 Zacharów za* 
kochał się w hiszpańskiej księżnej de 
Marchena, kuzynce Burbonów, osobie 
zamężnej, z którą ożenił się po śmierci 
jej męża w roku 1923. Księżna Mar* 
chena*Zacharow wkrótce zmarła a wdo 
wiec zamieszkał w Balincourt pod Pa* 
ryżem, gdzie od czasu do czasu w alei 
wspaniałego parku ukazywał się w fo­
telu na kółkach dziennikarzom.
Niedawno podawano wiadomość (zre* 

sztą nie po raz pierwszy) jakoby Za­
charów umarł a ukazujący się niedolę* 
żny starzec w Balincourt jest jego so* 
bowtórem podstawianym dla osłonięcia 
machinacji fabrykantów. Wiadomość ta 
wkrótce została zaprzeczona. Obecnie 
jak prasa doniosła, wielki fabrykant 
broni po długim żywocie umarł.

AD.OLE PROROK
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r Młoda jeszcze historia Powszechne* 
go Teatru Żołnierza obróciła się wre* 
kzcie jedną jaśniejszą kartą: przerób* 
!ka sceniczna powieści Kraszewskiego 
'dała w czwartkowym przedstawieniu 
efekt solidnej roboty, naprawdę tea­
tralnego wrażenia i prawdziwego po* 
żytku, ,
f Tak. To jest sztuka, jakby wyma* 
rzona dla tego rodzaju sceny, posia* 
'dająca wszystkie walory popularnego 
dramatu, operująca w całej pełni mo* 
jtliwościami dramatycznego wzruszę* 
pia. Nutka ckliwości jest w niej zu» 
pełnie na miejscu, — wyraża z całą 
naturalnością łzawą tragiczność akcji. 
I nie jest to wszystko czymś powierz* 
thownym, czymś co operuje łzami dla 
^konstruowania płytkiego melodrama* 
tu. W perypetiach cygańskiego chłop*

POŃCZOCHY  
• R Ę K A W IC ZK I

SK A R PE TK I
' , I  SW ET E R Y

BIELIZNA DAMSKA I MĘSKA
poleca najtaniej w nowootwartym magazynie

L. OLANCZUK i i. PICHL
L w ó w ,  p la c  K a p i t u l n y  1. 9
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!ca i pół-cygańsklej, a pół*wiejskiej 
'dziewczyny, zawiera się sens powszech 
,nego konfliktu między wolną i nie* 
skrępowaną niczym młodością, a spo* 
łeczmym nakazem osiadłego żyda. To 
jeszcze jedna opowiastka o kanarku, 
którego zadziobały wróble, bo miał 
zanadto żółte piórka i za ładni* 
śpiewał.
i Całą tę historię, aktorzy popularnej 
lwowskiej sceny odegrali jak najle* 
piej mogli. Przejęli się nią: widać, że

POWSZECHNY S K t f lD  O D ZIE ŻY  lwów paiaż mikoiaicha

sztuka i timbre jej tonu odpowiadały 
im, a co ważniejsza, że nie przekra* 
czały ich artystycznych możliwości. 
Bardzo dobrze wmontowano przy tym ,w to wszystko śpiewy i tańce, które 
przy akompaniamencie orkiestry woj*

R A G L A N Y  £ O  Cłl. S T A D L E R
N A  J E D W A B I U  H z ł .  UO L W 0 W ,  J A G IE L L O Ń S K A  1 5

skowej wykonał wdzięcznie stały 
Chór i Balet teatru.

P. Dyda, kreujący rolę Tumrego 
tym razem wykrzesał z siebie znacznie 
więcej prostoty artystycznej i aktor* 
skiej umiętności, niż przy okazji 
„Kapitana Sztoma“. Na tym samym 
poziomie stała bohaterka dramatu —

KALENDARZYK SPORTOWY 
NA NIEDZIELĘ

W  niedzielę odbędą się w e Lwowie na* 
stępujące im prezy sportow e:

G O D Z . 9«ta: M istrzostw o Lwowa w  piłce 
siatkow ej, w  hali sportow ej orzv  u licy Jabło* 
now skich 5.

G O D Z . 15*ta: W alne zgromadzenie A . Z . 
S. w  gmachu U . J .  K .

G O D Z . 194*: Resovia — Czarni, mecz 
boksersk i, o  mistrzostwo k lasy  B. okręgu 
lwow skiego, w  hali sportow ej, p rzy  ulicy 
jab łonow skich  5. W  ramach tego spotka* 
n ia  dojdzie d o  sensacyjnego meczu w  wa< 
dze  lekkiej, Sprung — C hrostek.

Motruna. Natomiast „Aza“, — nie ma 
żadnych danych na to, żeby w jakiej* 
kolwiek formie występować na scenie. 
Nie umie ani się poruszać, ani mówić, 
a kiedy śmieje się, to tak, jakby śmia* 
ła się naokoło głowy...

„Chata za wsią“ stanowi dodatnią 
pozycję w dotychczasowym bilansie 
Powszechnego Teatru. Była też z od* 
powiednią wdzięcznością przyjęta 
przez widownię. Należy się spodzie­
wać, że Dyrekcja nie zejdzie już z tej 
wreszcie dobrze utrafionej linii re* 
pertuarowej. M. F.

W ALN E  ZG R O M AD ZEN IE A . Z . S.
W alne Zgrom adzenie Akademickiego 

Z w iązku Sportow ego, odbędzie  się w  nad* 
chodzącą n iedzielę 29 b. m. o  godzinie 15, 
w  lokalu  A Z S . przy  u licy  Kościuszki 9.

PRETENSJE BOKSU LWOWSKIEGO 
POD ADRESEM P. Z. B.

Lwowski O kręgow y Zw iązek Bokserski, 
organizuje w  niedzielę, 29 b . m. o  godzinie 
ll* tej p rzedpołudniem  w  lokalu  LO ZPN , 
konferencję z  udziałem  delegatów  k lubów : 
O kręgowego U rzędu  W . F . i  M iejskiego Ko 
m itetu W . F . N a  konferencji tej L O Z B pra* 
gnie poruszyć bolączki boksu  lw ow skiego, a 
w  szczególności spraw ę trenera pięściarskie* 
go , k tó ry  w  m yśl obie tnic  PZB . n ie  został

do tąd  przydzielony d o  Lwowa. LOZB. pra  
gnie obecnie energicznie wystąpić przeciwko 
polityce PZB, który  stale postponuje okręg 
lw ow ski i  nie dotrzym uje  przyrzeczonych 
obietnic.

ŚLIZG AW K A  P O G O N I BĘ D Z IE  GO* 
T O W A  Z A  K ILK A  D N I

Sekcja hokejow a Pogoni urucham ia w 
najbliższych dniach to r  hokejow y i ślizgaw* 
kę n a  własnych kortach  przy u licy Szymo* 
nowiczów. Ślizgawka została osta tn io  zna* 
cznie powiększona i  należy do najbardziej 
udoskonalonych tego  rodzaju  objektów  na 
terenie Lwowa. Kierownictwo ślizgawki roz 
poczęło już  przedsprzedaż kart sezonowych. 
Cena karty  sezonow ej wynosi 4.40 zł., dla 
młodzieży szkolnej i  członków  Pogoni 3.30 
zł. Ponadto będą  do  nabycia  zb iorow e karty  
d la  młodzieży szkolnej.

PO Z N A Ń SC Y  H O K E IŚC I Z W Y C IĘ Ż A JĄ  
ŚL Ą SK IC H

W  piątek wieczorem odb y ł się w  Katowi* 
cach mecz hokejow y pom iędzy poznańskim 
A Z S. a  katow icką Pogonią. Zwyciężyli po* 
znańczycy w  sto sunku  2:0. O bie  bramki pa* 
d ły  w  ostatniej fazie gry. A Z S. g rał zupeł. 
m e dobrze, zwłaszcza gdy się uw zględni, że 
b y ł to  jego pierwszy mecz w  sezonie. Bram*

N a j w y ż s z a  k l a s a l  
N a j n i ż s z a  c e n a l

Najdogodniejsze warunki! 
oto zalety R A D IO A P A P A T U

PHILIPSA S IE R E O FD K itM
1283 7-mlo obwodowego 
Demonstruje bez przymusu kupna Firma 
N O R B E R T  A R N O L D  
Lwów, JaglelloAsua S. — le i. *73-05

k i zdobyli: Ludw iczak i  W arm iński. Wyróź* 
n ih  się Zieliński, Stogow ski i  Ludw iczak. — 
W idzów  mało.

REK O RD  ZBY SZK A  C Y G A N IE W ICZ A . 
N A  90 W ALK, ST O C Z O N Y C H  W  EURO* 

PIE, N IE  PR ZEGR AŁ A N I JE D N EJ
W  A ntw erpii Z byszko  Cyganiewicz roze* 

gTał mecz z  A m erykaninem  Zikossem, zwy* 
ciężając zdecydowanie. Je st to  25*ta walka 
Cyganiewicza stoczona w Belgii. Z  tych 
w alk Cyganiewicz 21 razy  w ygrał przez k. 
o ., dwa razy  przez poddanie  się przeciwnika 
a dw a razy walki n ie  rozstrzygnął. W  ciągu 
swego pobytu  w E uropie, Cyganiewicz sto* 
wżył 90 w alk, z  k tó rych  an i jednej n ie  prza  
grat

PRZYPOMINAMY
że  c o d z ien n ie  
zamawiać moZna

DZIENNIK POLSKI
OTTO SOYKA

TE Ł T  TB TT
— Co zamierzasz zrobić?
— Powiedzieć mu to, co mam do powiedzenia. 

Czy list zawiera jeszcze jakieś żądania?
Nie, ale przypuszczam, że osobnik ten bedzie 

uzbrojony.
— Dobrze, dobrze. — Tomaszewski wstał szyb* 

ko. Był najwidoczniej bardzo zadowolony z prze* 
biegu rozmowy. — Zadzwonię do niego zaraz.

— A jak oznaczysz miejsce spotkania?
— Sam jeszcze nie wiem. Zresztą to sekret, któ* 

rego... — roześmiał się wesoło — którego nie zdra* 
dzę zaufanemu człowiekowi inspektora Gałązki.

Przy tych słowach znalazł się przy drzwiach.
— Andrzej!
-  No?
Horyński stanął przy nim.
— Słuchaj, nie będę ci przeszkadzał, ale po* 

wiedz mi, gdzie ma się odbyć wasze spotkanie! 
Znamy się przecież od tak dawna. Chcę być blisko 
ciebie. Rozumiesz mnie, na wszelki wypadek! 
A nuż się coś zdarzy! Przecież to rozprawa na 
śmierć i  życie!

— Wiem o tym dobrze! — Nie po raz pierw* 
szy w życiu znajduję się w takiej sytuacji.

— Nie puszczę cię samego!
— Oj, chłopcze, chłopcze — Tomaszewski był 

wyraźnie rozweselony; skinął Horyńskiemu głową 
i w następnej chwili znalazł się za drzwiami.

Horyński wziął natychmiast płaszcz i kapelusz 
i poszedł za nim. Kiedy wyszedł na ulicę, do* 
strzegł, że Tomaszewski wchodzi do apteki. Przez 
wielką szybę wystawową widać było, jak wkłada 
monetę do automatu telefonicznego. Rozmowa trwała 
bardzo krótko. Kiedy Tomaszewski wyszedł z po­
wrotem na ulicę, Horyński przystąpił do niego.

— Muszę ci zakomunikować, że inspektor Ga* 
łązka wzywa cię natychmiast do siebie.

— Dziękuję za wiadomość. Pójdę, skoro tylko 
czas mi na to pozwoli.

— Słuchaj, to rozkaz służbowy. Gałazka po* 
wiedział: funkcjonarjusz Tomaszewski ma sie natych 
miast u mnie zameldować i przedłożyć akta T.

— Wobec tego muszę się udać po te akta. Tym* 
czasem czas mi na to, nie pozwala. — Skinął, na takt

sówkę, ale nim wsiadł, zwrócił się do Horyńskiego 
i powiedział niespodziewanie: — Nie chcę mieć przed 
tobą żadnych zbytecznych tajemnic. Zamówiłem te* 
go jegomościa na godzinę siedemnastą, spotkamy się 
na Radzymińskiej obok walu kolejowego.

Twarz Horyńskiego, spoglądającego w ślad za 
odjeżdżającą taksówką, zdradzał raczej każde inne 
uczucie, niż zadowolenie, najprędzej było to prze­
rażenie.

Po chwili wahania wszedł do sklepu i zadzwo* 
n’ł do Józia Stachowicza, swego pupila, za którego 
pośrednictwem uczynił z „Gońca* coś w rodzaju 
swego oficialnego organu.

— Jesteś. To dobrze! Jeśli numer nie jest jesz* 
cze zamknięty, zamieść na pierwszej stronie wiado* 
mość następującą: „Przed ostatecznym rozwiąza* 
niem zagadki morderstwa Trosta".

Było to o godzinie trzynastej trzydzieści.

, XX..
Nici śledztwa zbiegały się ostatecznie w gabi* 

necie inspektora Gałązka, który prowadził pracę ce* 
Iowo i energicznie. Ale właśnie ta jedna, bynajmniej 
me małoznaczna niteczka, która w splocie wypad* 
ków występowała jako niejaki Andrzej Tomaszew* 
ski, nie zjawiła się w tym gabinecie tak szybko, jak 
się tego inspektor spodziewał,

ICC. i  • . !
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29 Niedziela
Satumina 

Jutro: Andrzeja 
Wschód słońca 7*18 
Zachód .  15-29

REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH 
TEATR WIELKI:

Niedziela, dnia 29 b. in. godz. 5.30 popol. 
Ab. 4. — „Pigmalion". — Ceny najniższe.

Niedziela, dnia 29 b. m. godz. 7.30 wiecz. 
Ab. 5. — „Kawiarenka”.

Poniedziałek, dnia 30 b. m. godz. 7.50 w. 
Koncert Pawła Prokopieni‘ego, staraniem 
Rodziny Policyjnej.

Wtorek, dnia 1 grudnia, godz, 7.30 wiecz. 
.Ab. 6. — „Most". — Premiera.

G rz e g o rz  W e ln r o t

JE D E N  K O N C E R T  PIEŚN I W IED EŃ ­
SKIEJ W  W Y K O N A N IU  H ENR Y KA  

W RÓBLEW SKIEGO

1-go  g r u d n ia  b . r.
w C Y G A N E R II

POWSZECHNY TEATR ŻOŁNIERZA 
(b. Teatr Rozmaitości)

Niedziela — godzina 12.00 w południe —
„O dziewczynce Potulcc i  księżniczce Ka« 
prysi” — bajka dla dzieci.J. Kochanowskiej 
muzyka T. Szyfersa, inscenizacja W. Moraw­
skiego.

Niedziela — godzinia 15.30 po południu
„Manewry jesienne” — operetka K. Bako, 
nyi, muzyka W. Kalmana — na ogólne żą­
danie — nieodwołalnie po raz ostatni.

Niedziela — godzina 19.30 wieczorem —
„Chata za wsią".

Poniedziałek — teatr nieczynny.
Wtorek i  środa — godzina 19.30 wiecz.

„Chata za wsią” w opracowaniu Galasiewi, 
cza, według Kraszewskiego — muzyka Nos­
kowskiego.

SERWii 12-to osobowy 58 sztuk 
W  45'— zł.
Kazimierz LEU/ICKI pl. Marjacki 10 

KINOTEATRY:;
APOLLO: „Kain i Mabcl" z Clark Gablem 
, — komedia muzyczna.
ATLANTIC: „Wierna rzeka” według po,

wieści St. Żeromskiego.
CASINO: „Ostatni Poganin” i Film pla, 
■ styczny.
CHIMERA: „Glos serca”.
COLLOSEUM: „Wesoła wdówka". 
GLORIA: „Świat się śmieje” oraz „Dwie

sieroty”.
GRAŻYNA: „Wiedeń, miasto moich ma, 

rżeń” oraz mecz bokreski Louis — Shar, 
key.

KOPERNIK: „Pod dwiema flagami”. 
MARYSIEŃKA: „Pod dwiema flagami”. 
METRO: „Przygoda śmiałych" oraz „No,

cne motyle" widowisko rewiowe.
MUZA: „Rosę Marie" z Jeanctte Mac Do, 

nald.
PAŁACE: „Skowronek" z Martą Eggerth. 
PAN: „Czu Czin Czau“ Ali-Baba i  40 roz­

bójników. W gł. r. Anna May Wong, 
Fritz Kortner.

PAX: „Ostatnie dni Pompei".
RAJ: „Mazur” z Połą Negri.
STYLOWY: „Mali Bohaterowie” oraz re-

SWIT: „Władczyni Libanu".
TON: „Bohaterska Brygada".
UCIECHA: „Nowe przygody Tarzana" i

rOTOPLASTIKON- pl. M a r t , I .  5. -  
„REICHENHALL".

_ -  TEATR WIELKI. Dziś w niedzielę, 
dnia 29 b. m., dwa przedstawienia w Teatrze 
Wielkim. Po południu o godzinie 3.30 po 
cenach najniższych komedia G. B. Shawa p. 
t. „Pigmalion", w reżyserii J. Strachockie, 
go. Obsadę stanowią pp.: Dziewońska (E, 
liza), Krzywicka (Eynstord Hill) — Różycka 
(Higgins), — Szrajerówna (Klara), — Ki, 
peniówna (Pearce) oraz pp.: Krasnowiecki 
tilcnrkvk Higgins), — Machalski (Alfred 
Doolittle), — Kański (Pułkownik Pickering). 
— Przystawski (Fred) i inni.

Wieczorem o godzinie 7.30 czarująca ko, 
media muzyczna p. t. „Kawiarenka”, pełna 
prześlicznych melodii Benatzkyego oraz try 
skająca francuskim dowcipem Tristana Ber, 
narda. Wobec zbliżających się premier — 
„Mostu” i „Hassana", będzie to ostatnie 
przedstawienie tej świetnej komedii muzycz, 
«ei. „Wszyscy .wiec, którzy dotychczas nie

ocepła ośu)ietteniou)a Nr. 3

O s ra m ó w k i^  d a ją  ta ­
m ę ś w ia t /o ,  co  um oż  
l iw ia .  u ż y w a n ie  w ię ­
k s z y c h  ż a r ó w e k .  . 
D la  o c h r o n y  o c z a  
p r z y  p is a n iu  n a  m a ­
szyn ie  na le ży  stosować

ż a r ó w k i  n a

OftRAMOWKI-B
Produkuje si? na 15.25,kO,65.100,1251150 Dim. 

k /y ró b  p o ls k i

zdołali obejrzeć jej, niech spieszą w  niedzielę 
do Teatru Wielk. Obsada prem. w osobach 
pp.: Bohdańskiej, Wilińskiej, Pryzińskiej, 
Szrajerówny, Krzemieńskiego, Brochwicza, 
J.eliwy, Lewickiego, Więckowskiego, Skła, 
cianka, Szpiganowicza,- Berskiego, Butryma, 
Nieprzewskiego i  innych. Reżyseria R. Nie, • 
wiarowicza. Kierownictwo muzyczne J. Mun 
da. Dekoracje O. Rexa.

-  TEATR WIELKI N A  POMOC ZIMO, 
WĄ. Najbliższa premiera Teatru Wielkiego, 
a mianowicie znakomitej sztuki p. t. „Mos*” ■ 
pióra J. Szaniawskiego, odbędzie się już we •

Zbliża się termin f a  premiowania 
s  hosisumcjl CHLEBA SEIDENA s

Do lo  go grudnia b. r. należy mianowicie oddać 
zebrane NALEPKI z CHLEBA SEIDENA do kancelarii 
Piekarni Seidenń, . przy ul. Korzeniowskiego 5, gdzie 
się otrzyma specjalne pokwitowania. Dnia zas 20-go 
grudnia b. r. ó godz, 11-tej przedpołudniem nastąpi 
tam rozdanie pierwszego looo-ca nagród gotów­
kowych i rzeczowych wedle kolejności ilościowej 
iiiiiiiiiiitiiiiililliiiimillllill zebranych nalepek ilililliu iiilllllłiiiiiliiuiiiliii

I  I W  A  tf" A  |  Ci> którzy zebrali mało nalepek z CHLEBA SEIDENA lub 
O  aro H u n  ■ wogóle ich dotąd nie zbierali, mogą uczestniczyć w DAL- 
tagam^aBKE«BaMI SZYCH 3-ch PREMIOWANIACH KONSUMCJ1 CHLEBA 
SEIDENA, które odbędą się w  początkowych już miesiących 1937 roku. K9EBKBB s
N a le ż y  t e d y  n a d a l  z b i e r a ć  n a le p K i  z  C H L S S A  S E I D Ł N A ! =

wtorek dnia 1 grudnia b . r. Premiera ta łą» 
czyć będzie przyjemne z  pożytecznym, gdyż 
ze świętem artystycznym, związane będzie 
przyjście z pomocą zimową bezrobotnym, 
ponieważ Dyrekcja T. M. połowę dochodu 
brutto ofiarowała na ten cel. Reżyseria tej 
znakomitej sztuki spoczywa w rękach Wła, 
dysława Krasnowieckiego, zaś obsadę stano, 
wią pp.:Niczewska (Helena), Tomaszewską 
(Marysia), Madaliński (Tomasz), Machalski 
(Przewoźnik), Kański (Gość), Kalinowicz 
(Janek) — Dekoracje Ottona Rexa.

-  OPERA W TEATRZE WIELKIM. Mi. 
gnon Spencc, primadonna scen europejskich 
przedstawicielka najwyższej klasy sztuki śpic 
waczej, nieskazitelna koloratura, to zalety tej 
wspaniałej śpiewaczki, którą kierownictwu 
opery udało się pozyskać z wielkim trudem 
tylko na dwa występy, a to  2 grudnia w  o, 
perze „Rigoletto" i  5,go grudnia w operze 
„Łucja z Lammcrnioru". Jerzy Czaplicki 
fenomenalny baryton polski, Orłowska « 
Czerwińska, pierwszy dramatyczny sopran 
opery warszawskiej, następnie Dr. Wanda 
Kóssler ,  Stokowska czołowy mezzo , so, 
prań, dalej bohaterski tenor Michał Ho. 
fyński, czołowy bas Roman Wraga, dosko, 
nały tenor Fr. Bedlewicz, to wykonawcy ca, 
lego cyklu operowego.

-  TEATRZYK „N A S Z E  O CZ K O " przy 
gotow ujc rewię ,  komedię muzyczną p. t. — 
„Skandal pod  Czarnym Kotem" Jerzego 
Laskowskiego, muzyka W iesława M achana, 
p rzeróbka i inscenizacje T adeusza Kaczo­
rowskiego. Po raz' p ierw szy na scenie „ra, 
d io  ,  telewizja”, najpiękniejsze kobiety Lwo

£P O W S Z E C H N Y  S K Ł A D  O D Z IE 2 Y  LWÓW PASAŻ M 1KO LA5CHA

wa, „latający stopista”, oryginalny balet, 
melodyjne przeboje i cięta satyra, złożą się 
na ciekawą całość. Bliższe szczegóły wkrót-
'  -  Z POWSZECHNEGO TEATRU ZOŁ 
NIERZA. Dotychczasowe przedstawienia 
sztuki „Chata za wsią” cieszą się bardzo 
dużym powodzeniem u naszej publiczności. 
Role popisowe, barwne sceny z tańcami i 
chórami, wspaniała oprawa sceniczna, prze, 
śliczna muzyka Noskowskiego, tworzą ca, 
łeść Wysoce wartościową i  wróżą sztuce wie 
le przedstawień.

We wtorek, dnia l.go i  w śro ‘ 2-go gru« 
dnia w dalszym ciągu na scenk powszechne 
go Teatru Żołnierza „Chata za wsią" zas we 
czwartek, dnia 3.go grudnia cieszący się 
wielkim wzięciem i uznaniem wodewil ze 
śpiewami i  tańcami C. Danielewskiego „Nasi 
za granicą" („Polacy w Ameryce"). Przed, 
sprzedaż biletów przy kasie Powszechnego 
Teatru Żołnierza, ul. Rutcwskiego 22, w go, 
dżinach od 10—15 i 17—20.

P rzy jech a li do nowego 
„ Hotelu Europejskiego"

Hr. Rey Tadeusz, wł. dóbr — Mużylów, 
Ustrzyeki Julian. vł. dóbr — Cicir/ę-’owice 
Benisławski Michał, przemysłowiec — War. 
szawa. Balicki Stanisław, dyr. — Tarnobrzeg. 
Inż, Reguła Tadeusz — Borysław, Fcrszt 
Mieczysław, kier. N. I. C. — Warszawa, 
Skurewicz Jan. mag. chemii — Chyrów, 
Gardńlski Andrzej, przemysłowiec — Czort, 
ków, Tuzinkiewicz Antoni, przemysłowiec
— Tłumacz, Kpt. Strzelecki Kazimierz — 
Kamionka Strum., Mazur Henryk, dyr. dóbr
—  Germakówka, Freund Maurycy, dyr. — 
Borysław, Komfcld Stanisław, urzędnik pr.
— Warszawa, Skóra Franciszek, dyr. dóbr — 
Skomorochy, Łodziński Włodzimierz, dyr.
— Nadwórna, Dr. Klahr, adwokat — Barsz, 
czów, Sethalerowa Stefania — Żydaczów, 
Kocuper Eugeniusz, radca wojew. — I.u, 
blin, Inż. Poczej Marian — Warszawa, Po, 
laski Michał, insp. — Kraków, Juszczak Sta, 
nisław, retro. — Trembowla, Szymonowiczo

Na lwowskich uczelniach
W  d n iu  w czora jszym  w  godzinach  

p o ra n n y c h  rozp o czą ł się n a  w szyst* 
k ich  uczeln iach  lw o w sk ich  s tre jk  s tu  
d e n tó w  z o rg a rn izaw an y  w  ten  spo* 
sób , że g ru p y  m łodzieży niedopuszcza, 
ły  p rz y  d rzw iach  w chodow vch  s tu , 
d e n tó w  id ący ch  n a  w y k ład y . W  ten  
sp o só b  o d b y w a n y  s tre jk  toczy ł się 
p o d  h as łem  so lid arn o śc i ze s tu d en ta , 
m i in n y c h  m iast.

W  p ią te k  w ieczorem  o d b y ło  się 
zeb ran ie  s tu d e n tó w  w  I I  D o m u  Te» 
ch n ik ó w , n a  k tó ry m  p rzem aw iał w i, 
ceprezes Z a rząd u  g łów nego  S tro n , 
n ic tw a  N aro d o w e g o  b y ły  p o s . B ie , 
leck i. T en że  sam  m ów ca  w ystąp ił 
o n eg d a j n a  zeb ran iu  pub licznym  w  
sali C o leg iu m  M ax im um . S tre jk  
w czo ra jszy , k tó ry  m a  trw ać  24 g o , 
d ż in  z o rg an izo w an y  zo s ta ł p rzez 
Sekcję  M ło d y ch  S tronn ic tw a  N aro*  
do w eg o .

W  d n iu  w czora jszym  rzucono  
dw ie  p e ta rd y  i  w y b ito  szy b y  w  se* 
k re ta riac ie  r e k to ra  akadem ii m ed y , 
c y n y  w e te ry n a ry jn e j,  o raz  w y b ito  
szy b y  w  m ieszk an iu  re k to ra  te jże  
akad em ii p ro f . A leksandrow icza .

Stanowcze zarządzenia 
przeciw ekscesem ulicznym
W  ubiegły czwartek i piątek, w cza< 

sie kilku demonstracyj ulicznych, pro, 
wadzonych przez grupę studentów 
Wyższych Uczelni we Lwowie, wła* 
dze bezpieczeństwa dokonały szeregu 
aresztowań.

Aresztowania te nastąpiły podczas 
ekscesów ulicznych, w czasie których 
szereg studentów dopuszczało się bi, 
cia szyb, stawiania oporu, napadów 
na przechodniów i t. p. Wszelkie pró, 
by rozszerzenia ekscesów były szybko 
i. stanowczo likwidowane przez od , 
działy policji.

Zatrzymanych studentów aresztowa, 
no następnie z polecenia prokuratora 
Sądu Okręgowego we Lwowie, i tak 
onegdaj: pięciu studentów, w  piątek 
zaś jedenastu studentów, razem 16. 
Aresztowani studenci pozostają w  wię­
zieniu śledczym pod zarzutem bicia 
szyb, stawiania czynnego oporu, rzu« 
cania kamieni na policję, napadów na 
przechodniów ulicznych i t. p.

Do Urzędu śledczego we Lwowie 
delegowany został wiceprokurator dla 
spraw politycznych p. Krajewski, ce, 
lem szybkiego przeprowadzania do, 
chodzeń i przesłuchiwania aresztowa, 
nych, którzy po stwierdzeniu ich wi, 
ny przez świadków zostają oddawani 
do więzienia śledczego.

Wobec tego, że w  niektórych kołacli 
akademickich panuje tendencja inspi, 
racji do dalszych ekscesów ulicznych 
— władze bezpieczeństwa wydały sze« 
reg zarządzeń z nakazem szybkiego i 
bezwględnego likwidowania wszelkich 
awantur ulicznych. Do ewentualnej 
akcji przeznaczone zostały silne od* 
działy policji.

wa Jadwiga, żona majora — Truskawiec, 
Głożewski E„ dyr. — Chmielowa, Dr. Bier 
I,, adwokat — Monasterzyska, Rottenberg 
)„  przemysłowiec — Brody, Inż. Chassaing 
Pierre — Paryż, Wartanowicz Józef, ziemia, 
nin — Dźwiniacz, Taurogiński Edward, a, 
gronom — Wilno, Bogusz Ksawery, wł. 
dóbr — Bukowiec, Br. Harsdorf Kazimierz 
— Leszczańce.

-  MINUTY LITERACKIE W RADIO. 
Polskie Radio nadaje dziś, w  niedzielę, o 
godzinie 19.45 w ramach „Minut Literac, 
kich" utwory współczesnych liryków jugo, 
słowiańskich, w przekładzie red. Kazimierza 
Rychlowskiego. Recytować będzie p. Wlady. 
sław Krasnowiecki, artysta Teatrów Miei, 
skich. Wieczór ten nadaje Rozgłośnia Pol, 
skiego Radia w przeddzień uroczystego 
święta Państwa Jugosłowiańskiego, przypa. 
dającego na dzień 2 grudnia b. r.
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W ROCZNICĘ ŚMIERCI H. VON KLEI 
STA. W tych dniach mija 125 lat od dnia 
śmierci wielkiego poety niemieckiego Hen, 
tyka vón Kleista. Imię Kleista cenione jest 
,w Niemczech tym bardziej, iż utwory jego 
osnute są na tematach patriotycznych. Jak 
wiadomo, na takie nastawienie Kleista wply» 
męla ówczesna okupacja terenów niemicc? 
kich przez wojska napoleońskie,

OSKAR STRAUSS O SOBIE. W Bruk­
seli bawi obecnie słynny kompozytor Oskar 
Strauss w związku z przygotowaniami wy, 
stawienia w. Operze miejscowej jednej - naj. 
lepszych operetek „Trzy walce". Zapytany 
przez dziennikarzy Oskar Strauss oświada 
czył, iż napisał dotąd i  wystawił 35 operę, 
tek, począwszy jednak od 1927 r. kiedy to 
wyjechał do Ameryki, rozpoczął kompono­
wanie muzyki do filmów. Największym suk, 
cesem cieszyły się filmy: „Uśmiechnięty po- 
ruczttik" z Chevałierem, „Godzina przy To«i 
bie“ 'z  Jeannette Mac Donald i Chevalierem 
„Jenny Lind" z Grace Moore i t. d. Najwię, 
ksze zadowolenie dała kompozytorowi ope­
retka „Trzy walce", w której chce on przed, 
stawić publiczności zmiany w charakterze 
walca, jakie się w ciągu ostatnich kilkudzie. 
siędu lat dokonały. Pierwsza epoka to walc 
Johanna Straussa ojca z roku 1865, druga — 
johanna Straussa syna — 1900 r., wreszcie 
ostatni* — nowoczesny walc wiedeński Os 
skara Strauss* z 1935 r. — Oskar, Strauss 
liczy obecnie 66 lat.

PAMIĘTAJ : 
CODZIENNIE  

o F. 0 . N.
iun in iH iiH n iiN u iflo iiin iin

„WESELE" WYSPIAŃSKIEGO NA 
SCENIA „GWIAZDY". Stów. „Gwiazda" 
we Lwowie, które przez la t blisko siedem* 
dziesiąt miało za cel trafianie do dusz i serc 
społeczeństwa lwowskiego przez urządzanie 
obchodów narodowych i tym razem łącznie 
z całym kresowym miastem uczci pamiętne 
rocznice listopadowe uroczystym przedsta­
wieniem „Wesela" Wyspiańskiego. Obchód 
ten odbędzie się dnia 29 bra. w wielkiej sali 
,,Gwiazdy'* o godzinie 194ej wieczór, a 
poprzedzony zostanie okolicznościowym 
przemówieniem radcy Mariana Dziędziele, 
wieża. — Przedstawienie „Wesela" — tego 
wiecznie aktualnego dzieła poezji polskiej, 
postanowił zespól sceniczny „Gwiazdy" o, 
pracować z całym pietyzmem i hołdem dla 
nieśmiertelnego jego Twórcy. Reżyseruje 
M. Lech; część muzyczną prowadzi prof. K. 
Abratowski; dekoracje nowe pędzla art.- 
mai. Karola Zajączkowskiego. Popularne 
ceny biletów wstępu, które nabywać mo, 
żna codziennie w godzinach wieczornych 
od 6 do 8»ej w biurze „Gwiazdy" (Frań, 
ciszkańska 1. 7). Do wzięcia udziału w tym 
obchodzie wzywa Wydział Stowarzyszenia 
wszystkich członków „Gwiazdy".

-  SEKCJA MECHANIKÓW POL. TO. 
WARZ. POLITECHNICZNEGO ORAZ 
STÓW. INŻYNIERÓW MECHANIKÓW 
POLSK. ODDZIAŁ WE LWOWIE zawia. 
damia uprzejmie, że w poniedziałek dnia 30 
b. m„ odbędzie się w sali wykładowej III. 
w Laboratorium Maszynowym Politechniki 
Lwowskiej przy ul. Ujejskiego 5 zebranie, 
na którym Pp. Inż. Paweł Nowacki i  Inż. 
Zbigniew Wemicki, wygłoszą odczyt p. t :  
„Stroborama i jej zastosowanie do badań 
maszynowych". Po odczycie pokaz. Począ, 
tek o godzinie 18.30 Dla umożliwienia punk 
tualnego rozpoczęcia odczytu, uprasza się o 
wcześniejsze przybycie. Goście wprowadzę, 
ni przez Członków mile widziani;

-  TOWARZYSTWO CHÓRU PARA, 
FIALNEGO IM. ŚW. ELŻBIETY zawiada, 
mia swych członków wspierających i  zwy, 
czajnycn, że doroczne Walne Zebranie To« 
warzystwa, odbędzie się w  niedzielę, dnia 29 
b. m. o godzinie 16.30 w sali parafialnej, pl. 
Bilczewskiego 5.

-  NIEDZIELNE POPULARNE WY, 
KŁADY Z HIGIENY. W niedzielę 29 b. m. 
w Kinoteatrze „Chimera" (Akademicka 8), 
o godzinie 10.30 przed południem, odbędzie 
stię wykład Dr. Tadeusza Chorążaka St. A« 
syst. Kliniki Dermatologicznej p. t. „Spoić, 
cznc niebezpieczeństwo chorób weneryez, 
nych". Część I. Wykład ilustrują przeźrocza, 
Wstęp tylko dla mężczyzn. Uprasza się o 
punktualne przybycie.

-  ZW. PRACY OBYWATELSKIEJ KO, 
BIET urządza w  lokalu własnym przy pl. A , 
kademickim 2, II. p. o godz. 18 (szóstej) 
wieczór dyskusyjny z prelekcją p. Machnie, 
wieża (delegat z Ligi Morskiej i Kolonia*, 
ncj) p. t. „Kolonie zamorskie" z przeźrocza, 
mi. w dniu 30 b. m. — poniedziałek. Obec­
ność wszystkich członkiń pożądana. Goście 
mile widziani.

Nowsi świadczeń na rzecz pomocy zimowej 
dla bezrobotnych w e Lwowie

Na podstawie uchwał .Komitetu 
lwowskiego zostały uchwalone nastę­
pujące nónny świadczeń:

I. Od lokali: od 2 izb po zł, 0.50 
miesięcznie, od izby przez 5 rnics. czy. 
li łącznie 3 zł.; od 3 izb po zł. 0.60 mie­
sięcznie, od izby, przez 5 mieś, czyli łą. | 
cznie 9 zl.; od 4 izb po zł. 1.50 mieś, 
od izby przez 5 mieś. . czyli łącznie-30 
zł.; od 5 izb po zł. 3 mieś, od izby przez 
5 mieś, czyli łącznie 75 z}.; od 6 izb i 
więcej 4 zł. mieś. o4 izby przez 5 mieś, 
czyli łącznic 120 zł., lub 140 zł. itd. Ku 
chnię uważa się za izbę.

Zwolnieni od świadczeń lokalowych 
są: 1) Pracownicy umysłowi i fizyczni 
opłacający świadczenia od wynagro, 
dzeń według norm jak pod II.; 2) lo, 
kale służbowe i zawodowe (handlowe, 
przemysłowe i rzemieślnicze); 3) loka, 
le mieszkalne rzemieślników i drobnych 
kupców połączone z warsztatami i skle 
parni, o ile właściciele ich uiszczą opła< 
ty  od patentu względnie od obrotu.

II. Świadczenia od wynagrodzeń: 1) 
Osoby pozostające w stosunku najmu 
pracy (pracownicy umysłowi i fizycz, 
n i) opłacają świadczenia za pośrednie 
twem swych pracodawców przez potrą, 
cenią z wynagrodzeń według następu, 
jących norm: przy wynagrodzeniu brut 
to do 300 zł. mieś, pół, procent mieś.; 
od 301 zl. do 400 zl. trzy czwarte proc.; 
od 401 zł. do 600 zł. 1 proc.; oH 601 do 
800 zł. 1 i pół proc.; od 801 do 1200 zł.
2 proc.; od 1201 zł. do 2500 zł. 3 proc.; 
od 2500 zł. i więcej 5 proc. 2) Emeryci 
opłacają analogiczne składki iak praco 
wnicy w czynnej służbie i pod tym wa. 
runkiem będą zwolnieni od świadczeń 
lokalowych.

III. Świadczenia od dochodu: Wyko 
nujący wolne zawody, właściciele nie. 
ruchomości, rentierzy itd., ponoszą 
świadczenia zależnie od miesięcznego 
dochodu ponad 400 zł. według nastę­
pujących norm, niezależnie od przypa, 
dających na nich świadczeń od lokali: 
od zł. 401—600 miesięcznie dochodu 
netto 1 proc, miesięcznie; od 601—1000 
1 i pół proc.; od 1001—2000 2 proc.; od 
2001-5000 3 proc.; od 3001-5000 4 
proc.; od 5001 wzwyż 5 proc. Za pod. 
stawę do obliczenia przyjmuje się do» 
chód za rok 1935. Osoby posiadające 
poniżej 401 zł, mięsięcznie — netto — 
opłacają tylko świadczenia lokalowe 
według skali jak' pod I.

IV. Świadczenia od handlu: uzale, 
żnione są od kategorii wykupywanego 
świadectwa przemysłowego i wynoszą 
za okres 5»cio miesięczny: dla przed, 
sięhiorstw I  kat. handlowej zł. 1200; 
dla II kat. 100 zł.; dla Ilb i III kat. 25 
zł.; dla IV kat. 3 zł.

V . Świadczenia-przemysłu: Przedsię, 
biorstwa przemysłowe opłacają składki 
wynoszące za okres 5,cio miesięczny 
1 i pół pro mille od obrotu z* rok 1935 
z tym, że poszczególne gałęzie przemy­
słu uchwaliły stawki wyższe w grani, 
cach do 3 pro mille z wyjątkiem prze­
mysłu młynarskiego i piekarskiego, któ

Wymarsz patrolu z szablą
dia M a rs z a łk a  Ś m ig łego -R yd za

Z przed lokalu kapituły Krzyża M.
O. A. O. wymaszerował patrol w skła. 
dzie 9 osób, niosący szablę zdobytą na 
bolszewikach pod Zadwórzem w 1920 r. 
dla Marszałka Smigłego,Rydza. Aktu 
wręczenia szabli patrolowi dokonał p.

-  POSIEDZENIE WYDZ. HISTORY. 
CZNO = FILOZOFICZNEGO Tow. Nauko, 
wego we Lwowie, odbędzie się wc wtorek 
1 grudnia, o godzinie 5/tej po południu w 
lokalu seminaryjnym próf. Abrahama, w sta, 
rym gmachu uniwersyteckim, ul. św. Miko, 
łaja 4, I. p. Porządek dzienny: Czt. czynny 
prof. St. Grabski przedstawi referaty: 1) Dr. 
M. Karpiński. Z zagadnień mctodologićz, 
nych ekonomii społecznej, 2) Dr. S. Skrzy, 
pek, Pojęcie kapitału w literaturze ekono, 
micznej.

ry opłacać będzie stawkę 1 pro mille od 
obrotu za, rok 1935.

•VI. Świadczenia rzemiosła: Rrzcmicśl 
nicy opłacają składki wynoszące za o- 
kres 5,cio miesięczny 1. pro mille obro, 
tu za rok 1935.

VII. Komitet Obywatelski zwraca 
się do wszystkich mieszkańców Lwowa 
2 gorącym apelem, aby każdy z PP. 
płatników — nie czekając na indywi, 
dualne zawiadomienie o wysokości wy, 
mierzonego świadczenia — wpłacał już 
od 1. 12. 1936 r. przypadające na niego 
składki według powyższych norm, gdyż 
tylko od solidarnego spełnienia obowią* 
zku obywatelskiego — który , jest w o. 
becńej chwili dla wszystkich nakazem 
sumienia — przez całe społeczeństwo 
lwowskie — zależy przeprowadzenie 
przez Komitet skutecznej akcji porno, 
cy bezrobotnym w okresie zimowym.
Przypadające , świadczenia należy wpla 

cać bądź jednorazowo za cały okres 5«u 
miesięcy, bądź w ratach miesięcznych— 
do Miejskiej Komunalnej Kasy Oszczę 
dności we Lwowie przy ul. Wałowej 9, 
lub w jej oddziałach przy ul. Gródec* 
kiej 60 i przy ul. Żółkiewskiej 75, na 
rachunek czekowy 1200 — hezpośre, 
dnio — względnie blankietami nadaw- 
czymi P. K. O. (konto czek. 550.380) 
z podaniem swego imienia i nazwiska 
oraz adresu z zaznaczeniem przezna* 
czenia'złożonej kwoty na „Pomoc Zi­
mową4*.

ZBIÓRKA ODZIEŻY DLA BEZ­
ROBOTNYCH

Miejski Komitet Obywatelski Pomo, 
cy Zimowej zwraca się z gorącą prośbą 
do mieszkańców Lwowa, ażeby przej. 
rżeli swe strychy, szuflady i szafy iw y 
szukali stare sztuki garderoby, które 
mogłyby się przydać najbiedniejszym.

Zbiórka odzieży, bielizny i obuwia 
na rzecz pomocy zimowej odbędzie się 
w dniach 3, 4 i 5 grudnia w’ godzinach 
od 9#tejdo 16rixj, za pomocą samocho* 
dów ciężarowych, które objeżdżać będą 
wszystkie dzielnice miasta. Kwestarze 
zaopatrzeni będą.w  worki w celu zbie, 
rania ofiarowanych przedmiotów oraz 
w puszki, by tym, którzy nie mają nic 
do ofiarowania w naturze, ułatwić skła 
danie darów’ pieniężnych. Ofiarowane 
przedmioty powinny być o ile możno, 
ści oczyszczone i naprawione. Należy je 
przysposobić zawczasu, ażeby na sy, 
gnał dzwonka, który obwieści przyby* 
cie auta, złożyć je odrazu w ręce upo, 
waśnionych do zbiórki.

OFIARY N A  RZECZ POMOCY 
ZIM OW EJ

W  dalszym ciągu wpłynęły na konto 
Miej. Komitetu Obywatelskiego Pomo­
cy Zimowej we Lwowie następujące o, 
fiary: dyr. Józef Parnas złożył 200 zł., 
Kasa im. Stefcsyka na Kleparow-ie 50 
zł., p. Stanisław Lindner zobowiązał 
się składać miesięcznie do końca mar­
ca po zł. 6 i złożył już raty za pierwsze 
dwa miesiące w kwocie zł. 12.

sen. b . pik. MOAO dr. Aleksander 
Domaszewicz w asyście przewodniczą, 
cego kapituły dr. Lesława "Węgrzynów, 
skiego. Szablę odebrał komendant pa, 
trolu chor. Piechocki, po czym po foto, 
grafii patrol wyruszył w drogę, odpro,

_  OSTRE STRZELANIE N A  ZAMAR, 
STYNOWTE. W dniach: 1, 2, 3, 4, 5, 7, 9, 
10, 11, .12, 14, 15, 16, 17, 18, 19, 21. 22. gru. 
dnia 1936 r. odbywać się będą na strzelni, 
cy wojskowej w  Zamarsty-nowie ćwiczenia 
oddziałów wojskowych połączone z ostrym 
strzelaniem. Strefa zagrożona pociskami, 
której przekroczenie połączone jest z nie­
bezpieczeństwem dla życia, obsadzona bę» 
dzie posterunkami ochronnymi, do ząrzą* 
dzeń których winni stosować się bezwzględ, 

. nic wszyscv. arsechndiaeai

wadzany przez rodziny i dawnych' to, 
warzysży broni.

Patrol wyruszył w następującym skła 
dzie: komendant chor. Pichocki, sieiż. 
Iwanicki, sierż. Kuc, plut. Szpak, plut. 
Żebrowski, kpr. Wójcicki, szer. Kudc, 
remski, Miętoś i Ssubela. Szablę opa, 
kowaną w etui niesie na zmianę dwu 
najstarszych podoficerów.

Koło fabryki Ruckera pożegnał pa. 
troi w imieniu kapituły sekr. Włady, 
sław Targalski. Patrol wyruszył w kie­
runku Rawy Ruskiej i odbywać będzie 
drogę w odcinkach 30 kim. Pierwszy 
etap wypadnie w Żółkwi.

Rafinowany oszust 
na przestępczej widowni

(a) Znów nazwisko oszusta wypły, 
nelo na. przestępczej widowni, w  dniu 
wczorajszym bowiem wpłynęło do po, 
licji doniesienie skierowane przez M . 
Banncra, właśc. biura ogłoszeń( ul. Le, 
nartowicza, 7) przeciw niejakiemu Jó, 
zefowi Kuźmińskiemu, właścicielowi 
biura pośrednictwa pracy (ul. Koper, 
nika, 30) oraz rzekomemu właścicicło, 
wi biura ogłoszeń p. f.: „Przegląd re­
klamowy** (ul. Lelewela, 5). Kuźmiń, 
ski wyłudził od Banncra najpierw 
kwotę 275 zł. za przystąpienie do spół, 
ki, a następnie odstąpił mu swój fik, 
cyjny udział za kwotę 250 zł. G dy o, 
kazało się, że wspomniane biuro rc, 
klamowe stanowi cudzą własność, o= 
szukany przez Kuźmińskiego Banncr 
zwrócił się do policji.

Doniesienie przeciw Kuźmińskiemu 
wniósł w. dniu wczorajszym i  drugi 
przez niego pokrzywdzony, Stanisław 
Rudnicki (ul. Snopkowska, 17).

Przed dwoma miesiącami otrzymał 
on posadę w biurze pośrednictwa pra, 
cy Józefa Kuźmińskiego, który przy, 
jął go w charakterze agenta i  pobrał 
od niego kaucję w kwocie zł. 3Ó0, za 
wynagrodzeniem miesięcznem 50 zl. 
Pracował Rudnicki w tym  biurze za, 
ledwie przez dwa tygodnie i otrzyma! 
wypowiedzenie. Przy odejściu miał 
dostać zwrot kaucji i 30 zł. Kuźmiński 
nie zwrócił mu jednak ani kaucji, ani 
nie zapłacił za pracę, oświadczając 
krótko, „że nie ma pieniędzy!" Gdy 
Rudnicki nalegał na zwrot kaucji, Ku­
źmiński wyrzucił go za drzwi, a gdy 
powrócił i wznowił swe słuszne żąda, 
nic, począł go bić i kopać. Oszustem 
zajęła się policja

KILKA OSÓB RANNYCH W  WY 
PADKU AUTOBUSOW YM

(a) W. dniu wczorajszym wczesnym 
rankiem z Tomaszowa w  kierunku 
Lwowa podążał autobus, który pod 
Kulikowem uległ katastrofie. Skut­
kiem oderwania się przedniego kola 
autobus stoczył się do przydrożnego 
rowu i przewrócił się. Jeden z pasaże­
rów doznał złamania żeber, 30-Ictnia 
Maria Czamosławska i ćOdetni Izak 
Berger doznali lżejszych obrażeń i sa, 
mochodem sanitarnym Pogotowia 
przeniesieni zostali do Lwowa.

W ypadek powyższy wskazuje na 
nieodzowną potrzebę przeprowadze­
nia szczegółowego przeglądu autobu­
sów na pl. Strzeleckim. : Niektóre.-z ’ 
nich tworzą istne gruchoty i winny 
być jak najprędzej wycofane z obiegu 
w interesie bezpieczeństwa pasażerów.

EKSPLOZJA BENZYNY ZNISZCZY
ŁA PORTIERKĘ „KSIĄŻNICY. 

ATLAS44
(a) Rozalia Jaremowa, dozoresyni 

„Książnicy,Atlas" przy ul. Czarniec­
kiego 1. 12 gotowała w  dniu wczoraj, 
szym w godzinach porannych wosk 
do zapuszczania podłogi. W  pewnym 
momencie naczynie z woskiem spadjo 
z kuchni i  rozlało się po ziemi, gdzie 
w  tej chwili eksplodowała flaszka, za, 
wierająca benzynę. Całe urządzenie 
dozorcówki stanęło momentalnie w 
płomieniach. Jaremowa doznała cięż­
kiego poparzenia, mąż, jej lżejszego. 
Straż pożarna ogień ugasiła. Urządze­
nie portierki uległo zupełnemu znisz- 
cjęniu-
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IN F O R M A T O R
t a n ie g o  ź r ó d ł a  z a k u p u

Światowej sławy zespół mnzytzny
PASTER
będzie koncertował od 1 grudnia 
c o d z ie n n ie  od godziny 6-tej.
Codziennie Fius-o-tlotk o godz. 7-mei
K A W I A R N I A  B B -yif 
D A N C IN G  B A R  gg IX 14Ł 
3-go Maja 12 1471 Kościuszki 10

i
WYTWÓRNIA INSTRUMENTÓW 
M U Z Y C Z N Y C H  

FR. N IE  W CZYK
lwów, ul. Gródecki 2b. Tal 225-78 
sp rzedaje  nowe Instrum enty 
i napraw ia s ta re  po  cenach 
najniższych. P R Z Y B O R Y  
WE WIELKIM WYBORZE 
Cenniki n a  żądanie. 568

F
 damskie i męskie, miastowe i podróżne 
po niebywale n i s k ic h  cenach 

flB fnH  wykon“Je s o l i d n i e ,  
| |  e  0 8 8  w edług 'ostatniej mody W  I  01 P i pracownia m m m m

A. Kuźmińskiego
L w ó w , u l i c a  P IE K A R S K A  I. 31

Przyjm uje fu tra  do przechow ania przez 
lato. U 19

ROMAN GORGOLEWSKI
(dawniej F-ą Antoni Halskl)

H a n d e l  t o w a r ó w  ż e l a z n y c h
Lwów, ul. Sobieskiego 3. lei. 233-70
poleca P IE C E  i K U C H N IE  wszelkich 
systemów, jako też  OKUCIA KUCHENNE, 
drzwiczki, ruszty, płyty e tc. MAGLE HOKO* 
10WE różnych system ów . UMYWALNIE 
i ŁOZKA żelazne  i w szystkie inne  artykuły 
w te n  dział w chodzące 1240

W Ł A S N E G O  W Y R O B U ! !  

KO ŁDRY, M ATERACE, PODUSZKI, 
KOCE, B IE L IZ N Ę  P O Ś C IELO W Ą 

POLECH MARJAN MLEKO
L W Ó W -  H O R A L N I C K A  6  
F I L J A t  G R Ó D E C K A  S I

Przeróbki kołder i m ateraców  uskuteczn ia  
sią w jednym  dniu  663

OD ZIMNAWałeczki do okien i drzwi watowe, oplatane, gumowe, filcowe, papierowe poleca najtaniej

J a n  S u d h o f fLwów, Rynek 38, Akademicka 8
Telefony: 266-64 i 214-54

Józef PROCKO I Syn
Fabryka m ebli żela­
znych i metalowych 
Lwów, Tercjarskalo 
Łóżka, tapczany, 

łóżeczka dziecięce, 
sto jak i, umywalki.

Zamawiać i naby. 
w ać m ożna po  ce. 
nach fabrycznych;

P R O C K O  —  LWÓW, ŁYCZAKOWSKA 4
TELEFON 274-80. 1348

J e ż e l i  w y k w i n t n ą  i  t a n i ą  

G A R D E R O B Ę  D Z IE C IĘ C A

to tylko w  magazynie

oB A  B Y “
n & s m  ( B E B i)  « n n  
Lwów, ul. św. Mikołaja 3 |

PIERWSZORZĘDNA 
PRACOWNIA FUTER
T & S iK U Ź M iN S K I  
Lwflw,Kopernika16Ii.p.

FORTEPIANY, PIANINA
pierw szorzędne, nowe oraz  
okazyjną. D ogodne warunki.

N o w a c k i
Lwów, Piłsudskiego 17
Telefon 235-21. 1401

STROJE NARCIARSKIE
DAMSKIE, MĘSKIE, DZIECINNE, najlepsze 
m ateriały, najnow sze kroje, najniższe ceny

„PA U L IU M *
L w ó w ,  u l .  H e t m a h s K a  2 2
obo k  M iejsk. M uzeum Przem ysł. 1390

Z M I A N A .  L O K A L U
Znany ad  40 la t Zakład rytowniczy 
oraz  wytwórnia pieczęci, odznak 

1 tab lic  metalowych pod firmą 
EUGENIUSZ MARIAN UNGER 
przeniesiony został z  ui. Chorążczyzny 7 

na ul. Bourlarda 4 a  
(boczna ul. B atorego) telefon 2 3 0 :7 3 -

psT M E B L E
sypialnie^ jadalnie, salony, pokoje  kom bi­
nacyjne, pokoje m ęskie  sk rom ne i wykwin­
tn e , ceny  niskie, w yrób p i e r w s z o r z ę d n y ,  
poleca F r . Z i e l i ń s k i ,  Lw ó w , K o łłą ­
t a j a  5  — (stolarnia i skład w podwórzu). 73

9«WIATOWd> BfcAW*

g  EASMS20W5SA M  s AOtSAjm ££.
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i F U T R A i
- ł P R Z E R  O B H I  I
■ n a j s o l i d n i e j  i  n a j t a n i e j  ■
■ w y k o n u j e  t i r m a  B

: F. i J. L u b e lsc y  ■
■ Lwów, Gutowskiego 5,. telef. 248-70 ■

G R U Ź L I C A  P Ł U C
je s t  n ieubłagalna 1 
rocznie, n ie  rob iąc  róż­
nicy dla- pici, wieku i s ta­
nu  pociąga  bardzo wiele 
ofiar.

Przy ?walęz.aniu chorób 
płucnych , bronchitu, g rypy, uporczywego 
m ęczącego  kaszlu i t. p . s to su ją  p, p . L ekarze

„BflLSflMTRIKOLAN-flGE**
który  ułatwiając wydzielanie s ię  plwociny, 
usuw a kaszel. 1093

Sypialnie, jadalnie, gabinety, po­
koje kombinowane — najnowsze 
modele oraz pojedyncze części 
W  najtaniej w  skłapzie mebli

B r flek  i G r l in e r
Lwów, Trybunalska 16,. .tel.i231-76 §

l i i i  w jim ta iiie  swaitii
kupując  tandetę  sklepow ą szum nie rek la­
m ow aną, lecz zanim  kupisz  ja k ie  m e b le  •— 
w stąp  i oglądnij wytwórnię, suszarnię i tapi- 
cern ię, k tó ra  posiada  s ta le  na składzie: 
sy p ia ln ie , jad a ln ie , s a io n y , g a o in e ty  
m ę s k ie ,  ta p c z a n y , o tom any, bujaki i urzą­
dzen ia  kuchenne według najnow szych 
w zorów. Ceny niebyw ale n iskie na  dogodne 
f iu iiiiiiTiin sp ła ty  bez w eK sił, ■sembsm 
W Y T W Ó R N I A  M EBL I. L w ów , Leona  
S a p ie h y  8 w budynku W ystawy Maszyn, 
naprzeciw  koszar Policji Państw . TeL 263-13 
B o n  — przy zakupnie  u rządzenia do 31-go 
lis topada b . r. dodajem y k a rn łsze  o e z -  

p ła tn ie .  Bon przedłożyć. 863

POPIERAJMY CELE I ZADANIA 
IOW  SZKOŁY LUDOWEJ,

N IE D Z IEL A , D N IA  29 L IST O PA D A  
8.00 Sygnał czasu i pieśń: „N ic opuszczaj

ha's“ .  —  8.03 A udycja dla w si. —- 8.40 (Lw.) 
P. C zajkow ski: Valse Crcolc — (pły ta). — 
8.45 (Lw.) Program  na  dzisiaj. — 8.50 D zień, 
n ik  poranny . — 9.00 N abożeństw o. — 10.30 
(Lw.) Z  polskiej niw y — (p ły ty). —  11.57 
Sygnał czasu i he jnał. — 12.03 K oncert roz* 
ryw kow y w  w ykonaniu Małej O rkiestry f .  
K . — w  przerw ie około godziny  13.00 — 
.„U dzia ł Lwowa i  M ałopolski W schodniej 
w  pow stan iu  listopadow ym " — w ygłosi Ot* 
to -Ż u k o w sk i.—  14.00 ;,My aw angarda" (h u t 
ce junaków ). — 14.25 Polska kapela F .

DEMONSTRACJE I SPRZEDAŻ
N fl DOGODNYCH WARUNKACH

„T£LE-R A D I0“
MARIAN KUBISZYN i SKA  
LWOlSf, CHORĄZCZYZNA 7

Telefon 205-23
Autoryzowany warsztat naprawy

Dzierżanowskiego; — 15.30 „A udycja  dl 
-wsi"- 16.00 (Lw.) K oncert reklam ow y. -
16.15 (Lw.) -Muzyka lekka z  p ły t. — 16.50 
„Za .b roń !'*  — reportaż historyczny J . . C h ­
ytrowskiego. — 17.00 K oncert symfoniczny. 
<19.00 ,.W yspiański i  N oc Listopadowa**.' — 
19.15. (Lw;): K oncert mieszany., — 19.45 (Lw.) 
M inuty ^literackie: „Przekłady poetów  jugo* 
słow iańskich" — Kazimierza Rychłowskiego 
(w  przeddzień  narodow ego św ięta Jugosła* 
w ij). .*— - 20.00 (Lw.) D . c. Ę once rtu  mieszaj 
n  ego.: —  20.20 w iadom ości sportow e. '— 
20.40 Przeg ląd  polityczny. — 2050  Dziennik 
w ieczorny. —  21.00 (Lw.). „ N a  W esołej 
Lwowskiej' Fa li" . — Fala  N r . 100, p . i .  — 
„W różby  w  miednicy" (A ndrzejk i „Weso* 
łcj Fali") —  p o d  k ier. W iktora  Budzyńskie, 
go . —  21.30 Recital skrzypcow y W iktora 
W interfelda, —  22.00 „A peeadło panien*. 

,-skie' w zględem  w yboru  męża'* —  lekka au* 
dycja  m uzyczna Stanisława W asylew skie. • 
g o . 22.40 (Lw.) M uzyka taneczna n a  pły* 
tach. —  W  przerw ie o godzinie 22.55; Osta* 
tnie Wiadomości.

j O G Ł O S Z E N IA  J
| P o m o c  l e k a r s k a  |
S t . a s y s t e n t  K l i n i k i  O t o - l a r y n g o l .  U .  J . K .

Dr. W. A . J a n k o w s k i
s p e c j a l i s t a  c h o r ,  u s z u ,  n o s a , g a r d ł a  i  k r t a n i  
o r d .  o d  3 —5  Ł ą c k i e g o  2  (boczna Sapiehy) tel. 292-94

M IE S Z K A R IA  j

W  tej rubryce  zamieszcza, 
nJ7 wszelkie ogłoszenia 
mieszkaniowe przy  3 ra­
zach d o  10 słów, 2 razy 

bezpłatnie.

WOLNE MIESZKANIE 
5 pokojow e kom fortow e na 
2 p ię trze  przy ul. Łozińskie­
go 6 (boczna Akademickiej). 
D ozorca w śkaże. Inform acje 
telef. 207-42. 4680

T RZ Y  PO K O JE 
słoneczne, nowy dom, kom­
fort, zaraz  do wynajęcia. —  
W iadom ość: issakowicza 12, 
m. 6. . 4706

PO SZ U K U JĘ
d la  2 osób  — 2 p oko je  z  ku­
chnią, kom fortem , I. p., sło* 
neczne, w  L  dzielnicy od 15. 
X II. 1936, .wiadomość do 
„D ziennika Polskiego" pod  

erszes sadu". 4$5S>

4 PO K O JO W E,
pełnokom fortow e, od  1 sty* 
czijia. Tarnow skiego 54..
: ' .4733

PO K Ó J
i kuchnia, do  w ynajęcia. — 
W iadom ość, te lefon 113-74.

■ ■____________ 4726
PO K Ó J

um eblow any, utrzym anie 
lu b  bez 2 urzędnikom  — 
(czkom). W iadomość „Pijał* 
n ia  M leka", Rutowskiego 22.

PO SZ U K U JĘ
4—5 poko i, pełny  kom fort, 
b a lkon , słoneczne, możliwie 
now y dom . Zgłoszenia —> 
„Propag", C horążczyzny 18. 
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ 4 6 8 9

PO K Ó J
ładny, słoneczny, ba lkon, — 
w ynajm ę solidnym. — Pił­
sudsk iego  3, m . 7. 4721

PO M IESZK A N IA  
kom fortow e, K rasińskiego 
32, tram wajem  3, W o dacią , 
8i-UU«a Stelmacha. ... 1673

Z Ruczacza
ECHA ŚWIĘTA NIEPODLEGŁO. 

SCI. Orzeczeniem karnym Starostwa, 
ukarane zostały następujące osoby, za 
niewywieszenie flagi w dniu Święta 
Niepodległości 11. listopada, grzyw* 
ną 10 zł., z zamianą na 3 dni aresztu 
zastępczego: profesor gimn. W iktor 
Petrykięwicz, Mikołaj Charchałis, ks. 
Makary Rozumijko, Leontyna Biłoru* 
ska, Michał Hryniw.

Najtaniej
w stu letn iej firm ie

J A N  Q U E S T
L W Ó W ,  R Y N E K  3 7

Telefon 247-37

Z Kołomyi
W A DLIW A BUDOW A KOMI* 

N A  PRZYCZYNĄ POŻARU. Przed 
kilkoma dniami powstał pożar W do­
mu Jana Marcinowskiego, zamieszka* 
lego w  Ceniawie; od ognia zajął się 
dom Marii Toweńczuk. Oba domy 
spłonęły doszczętnie. Pożar powstał 
wskutek wadliwej budowy komina.

. Szkoda wynosi około 3 tys. zł.
. ZA W IEDZIONA MIŁOŚĆ PO* 
WODEM SAMOBÓJSTWA. Maria 
Bumadz, lat 28, zamieszkała w  Sera* 
fińcacb usiłowała popełnić samobój* 
stwo przez wypicie kwasu solnego- 
Denatkę nieprzytomną odwieziono do 
szpitala powszechnego w  Horodcace. 
Jak się dowiadujemy powodem samo* 
bójstwa była zawiedziona miłość oraz 
przykre położenie materialne.

Z Zaleszczyk
ŚMIERTELNA BÓJKA N A  WESE  

LU, W  czasie odbywającego się wese* 
la u  Magdy Pełeszniuk, córki Wasyla 
w Winiatyńcach, przyszło do bójki po* 

| między chłopcami z sąsiedniej wioski 
Nowosiółki o chłopcami z Winiaty* 
nieć, w  czasie której został zabity Ołe« 
ksiuk Włodzimierz z Nowosiółki. Po* 
uadto został ciężko ranny Zygmunt 
Zakrzewski i Jan Błoński obaj z  No*
Wosiółki.

O  KOLONIE DLA POLSKI. Sta­
raniem Zarządu Oddziału L. M. K. ,W 
Tłustem odbyło się ogólne zebranie 
obywatelskie miasta Tłustego i oko* 
licznych wiosek, dla dołączenia głosów 
do ogólnego żądania całej ludności 
kraju: „Kolonie dla Polski", na któ* 
rym wygłosił odczyt p. Herman Le* 
opołd naucz, z Tłustego.

CZTERO POK O JO W E, 
słoneczne, pełnokom forto­
we, Strzemię 11 A , boczna 
Zyblikiew icza, do wynaję. 
cia. 4720

PEŁN O K OM FO RTO W E 
mieszkanie 3  pokojow e, 
zpn., przy  ul. Teatyńskiej 35 
do  wynajęcia. W iadomość 
Tel. 204*43. 4719

SO LID NEJ
panience, eleganckie w spól­
ne mieszkanie odriajmę. — 
G oląba  lO /II,__________ 4660

DO WYNAJĘCIA 
od  T . grudnia b . r. dw a po* 
koję, kuchnia, kom fort III. 
p ., bez  podatku. W inc. Pola 
9 , dozorca wskaże. 4673

29 LISTO PA D A  19. 
C z te ry  pokoje — pełny kom 
fort, w ynajmę. W iadomość 
209*43. O glądać 1 0 -  15-tej 
przez  dozorczynię. 4652

CZTEROPOKOJOWE 
pełnokom fortow e. Supińskie- 
go  8.__________________ 4707

G A RSO N IERA  
dw upokojow a, centralnie o* 
grzewana, łazienka, gaz, — 
garsoniera jednopokojow a, 
centralnie ogrzewana, — 2 
garaże luksusow e, central* 
n ie  ogrzewane, do w ynaję­
cia od  zaraz. Z ielona 1. 57-
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O strzeżen ie!
Ponieważ niektóre sklepy sprzedają proszki 

od bólu głowy I „aspirynę” ostrzegamy, 
że proszki te są niewiadomego pochodzenia 
i  mogą być szkodliwe dla zdrowia.

Proszki te, jako leki, należy w  interesie zdrowia 
nabywać wyłącznie w  aptekach, które odpo­
wiadają za tożsamość i  jakość.
1465 Związek aptekarzy lwowskich

witrażow e pap iery , kalenc 
tze, A BL, Lwów, Legionów 
trzy.

SPRZED A M
tanio parcelę budow laną, 
słoneczną, suchą, o  pow ierz, 
chni 114 sążni kw., położo­
n ą  n a  Frydrychów ce, 4  mi. 
n u ty  od  tram w aju i  rogatki 
Janowskiej. O ferty  p o d  „I. 
M.“ do  A dm inistr. 4702

POSAD POSZUKUJĄ

O głoszenia w tej rubryce 
zamieszczamy po  3 gr. za

, W ILLA
komfortow a, dochodow a, z 
dużym  ogrodem , miejscem 
n a  garaż, słoneczna, najpięk* 
niejsza dzielnica, d o  sprzci 
dania. A jencja  „Mrówka*1, 
W ałow a dwa. 4731

K SIĄ Ż K I
(naukowe, beletrystykę) — 
sprzedam  tan io . W iele zua 
pełnie w yczerpanych, rzad­
kich. Spis przęślę pod  wa« 
runkiem  zw rotu. A dresow ać 
„O kazja", M yślenice, u l. 
K lakurki 7. 4730

,W tej rubryce zamieszczamy 
Ogłoszenia po  5 gr. za sło.wo 
kupieckie i  handlow e po  10 
i  groszy.

R A D IO O D B IO R N IK  
Phillipsa, czterolam pow y, na  
220 VolU sprzedam . C zar, 
necki. G łęboka 14, schody 
III, m iędzy godz. 19—21.

4714

ŻYWE RYBY 
karpie

poleca MICHAŁ W  I R  G A , 
Slenk ewicza 3 (za hotelem 
G eorge’aj. 190

OKAZYJNIE
fu tra  sprzedam , damskie ka . 
rakuły, lipskie, popielica, 
garn itu r sobolow y, męskie 
junaty , z  praw dziwym  sel- 
skinem. Listy do  A dm inistr. 
„Futra". 4711

D B A J O  K U LTU RĘ 
M IESZK A N IA .

Piękne m odele firanek, Na-. 
K u ty , T ablety  od  najtań­
szych  d o  najw ytw orniej­
szych, za bezcen. Freiiich — 
Sykatuska 21. 1243

NASADY NA KOMINY 
PATENTOWANE

przeciw dymieniu się. Wro­
nowskich 6, telefon 204-66. 
M. Bendel. 4729

B IBLIO TEK A  
Biedermayrowska — sprze. 
d a  okazyjnie s to larn ia: So» 
bolewski, T urecka Jeden.

RADIOAPARATY krajowe i zagraniczne 
„DOM CHOPiNA" UU.SJ

LTAato"
irolsk."

A dm . „Dziennika

BAROMETRY,
altimetry, hygrom etry,
kompasy p o leca  firm a 1391

KOPERNICKI i SYN
Lwów, H e t m a ń s k a  12
UL 234-24. P. K. 0 .143.590

WILLĘ
czynszową sprzedam , go. 
tówką 40.000 z łotych. — Li. 
sty  „Sad" do  A dm in.

4717

K A TO L IK O W I 
sprzedam  sklep spożywczy. 
O ferty  do  A dm . p o d  „1500"

4700

FORTEPIANY - PIANINA
S p r z e d a ż ,  
n a j e m ,  
k ,u P n, °- 
o k a z j e .

SBHHK Towat gwa- 
Y j g W g *  rantowany.

MARECKI
Lwów, Batorego 7 Tel. 111-20

O K A Z Y JN IE
kilka parcel południow ych, 
p rzy  stacji Zim na W oda, 
sprzedam  na raty , m ały  za. 
da tek  i  kontrakt. Listy .M a ­
łe  raty" A dm . 4694

SPRZED A M
dom  now y, m urow any, kom 
fortow y, 6  ubikacji, z  ta ra , 
sem. Z im na W oda, p rzy  sta­
cji. 4691

IN T E L IG E N T N A  
panna, la t 27, z  m aturą Sem. 
naucz., p isząca n a  maszynie, 
poszukuje jakiejkolw iek po­
sady b iurow ej, lektorki lub  
w ychowawczyni. — U dziela 
również lekcje d la  uczni 
szkół powszechnych. Z gło. 
szenia do  A dm inistracji pod  
„Zdolna siła". 4686

N A U ęZ Y C IE L  
tańców  i m uzyki, z  referen. 
cjami szkół średnich, po. 
szukuje lekcji w  szkołach, 
lu b  prosi o  w skazanie m iej, 
scowości. L isty: Brzeiany , 
Z ygm untow ska 6, „N auczy, 
ciel". 4718

Z R E D U K O W A N A  
urzędniczka, średni wiek, 
w olna, szuka jakiejkolw iek 
pracy  n a  skrom nych warun* 
kach, p o d  „M iejscowość o . 
bojętna". 4728

K U P N O

W  tej rubryce  zamieszczamy 
ogłoszenia po  5 gr. za słowo 
kupieckie j handlow e p o  10 

groszy.

K U PIĘ
auto  osobow e w dobrym  
stanie z r ą k  prywatnych. — 
Pośrednictw o w ykluczone. 
Listy p o d  „A uto  M ."  do 
A dm . 4712

K U PIĘ
now ą willę 2*mieszkaniową, 
kom fortow ą. G otów ka do 
14.000 zł. reszta B. G . K .. — 
O ferty  A dm in. „Kazimierz".

i SPRZED A M  
połow ę kom fortow ej, now ej 
piętrow ej, słonecznej real» 
noicL  — Boczna Piaskowa 
dziewięć,_______________4713

K A TO LICK A
konfekcja, poleca kostiumy, 
płaszcze damskie od  35 zł. 
Lwów, Rynek 26, w  sklepie 
Endersa, 1287

O B U W IE  najtańsze — 
■■bhmhb — najlepsze 

poleca
L. T. SKRZYPEK

Lwów, Halicka 4. 
Telefon 244 -  70.

KRYZ] . . .  _ 
zak ład  sprzedam  katolikow i. 
Listy do  A dm . p o d  „Dwa- 
tysiącepięćset". 4697

EU TRO
męskie, podbite  kangurami, 
ko łnierz w ydra  — d o  sprze . 
dania. W iadom ość —  Bar. 
ska 3, I. p iętro , na praw o.

PARCELE
podm iejskie — sprzedaje ta . 
n io  Strzała czternaście, (bo­
czna Issakowicza). 4715

O K A Z Y JN IE
sprzedam pierw szorzędne u . 
rządzenie sklepowe, branża 
korzenno « delikatesow o .  
kolonialna oraz gablotkę n i. 
klow aną, oszk loną  ł  szafki 
oszklone. Listy p o d  „Kolo, 
n ial" A dm . 4696

SPRZEDAM
wielkie kaczki pekingskie ras 
sowę jałów ki. — Listy do 
A dm . p o d  „Rządca P.“ ,

SKRZYPCE
włoskie, okazyjn ie  — do 
sprzedania. W iadom ość: ul. 
N a  Bajkach 1. 14, u  szewca.

4710

F O R T E P IA N Y
k r ó t k i e ,
najnowsze

' modele, wlel-
kl wybór, ta-

YjS n in i nlosprzedaje 1 * 1 HANAK
Lwów, Piłsudskiego 21, Lp.

8-MIESIĘCZNY CHART 
syberyjski tanio do sprze. 
dania. Ul. Dębczartsklej 3.

OBRAZY
oryginały m alarzy polskich, 
na jtan iej, dogodne warunki.

Salon Obrazów
Lwów, PIŁSUDSKIEGO 11
telefon 265-86 1256

M O TO CY KLE 
używane, bez  przyczepki, 
d rug i z przyczepką, kupię 
za  gotów kę. Listy z poda­
niem ceny i  typu, do  Adm. 
,M otocykle". 4701

K U PIĘ
gospodarstw o ko ło  Lwowa. 
Listy do A dm . pod  „Rolnik 
P.“ .  4693

PO SZ U K U JĘ
kupna kamienicy we Lw o. 
wic, w  cenie 150 do 200 ty . 
sięcy z łotych. O ferty  pod 
„ I M .  P.“ A dm in. 4692

K SIĄ ŻK I 
we wszystkich językach ku­
puje  Z lnger. Słoneczna 7.

4724

Zasada nasza: „Wszysto dla za­
dowolenia klienta*' zjednała nam
wszystkich znawców i entuzjastów 
dobrej muzyki, przyniosła nam po­
pularność i spowodowała rozkwit 
naszego przedsiębiorstwa. Najwięk­
sza w Polsce fabryka fortep. I pianin

JłBHOLD FIBIfiER“. Kalisz, Szopena 9
PRZEDSTAWICIEL:

„DOM CHOPINA**
Lwów, Sykstuska 11. Tel. 228-03

Oferty bez zobowiązania. Niskie ceny. Dogodne spłaty

ORYGimunE
T Y iK O i n n p i S E m

.ynmiiE,
j PRZEDSIAWICIfcL.a.WEIKSielH.WARStftWł.POmAŃSKAIAI

R Ó Ż

EILATELIŚCI! 
Założyliśm y giełdę filateli, 
styczną. Sw obodna tranzak- 
cja. Zbieraczy zaprasza — 
„O aza", Rutowskiego 22.

M A SZY N O PRZEPISY W A r]
N IE

pierw szorzędne języki ■— 
stylizacja, na jtaniej, Słowac­
kiego ośm, p a rte r  prawy. 
_______________________ 4723

M A SZY N O PIS 
Potockiego 46, tel. 209.52, 
przepisyw anie 1 powielanie.

4732LISIE SKÓRY
kupuję, wyprawiam, futra ro­
bię. Karpiak, Zyblikiewicza 4

 4708

K A R T K I Z A ST A W N ICZ E  
kupuje , dopłaca najwięcej 
R udy , Sykstuska 35. 4709

„CZY STO SC" 
odnawia brudne sufity , ścia. 
ny malow ane, tapetow ane, 
myje okna, K otlarska 12, 
telef. 259.17.

Telefon 247 - 92

N O W O O TW A R T A  
P R A C O W N IA  O BU W IA  

w ykonuję  obuw ie luksuso­
w e męskie, damskie i  o rto . 
pedyczne w edług najnow­
szych fasonów . Jan Furda, 
Lwów, Zyblikicwicza 21.

Czytajcie
„Dziennik Polski**
SE

Inżynierowi? L. [ieślikowski i n___
Zakład Instalacyjny Urzą;zefl Zdrowotnych 
Lwów, ul. Zielona 57, zmwiw tel. nr. 209-39

pro jek tu ją  i w ykonują in staiacie  cen tra lnego  ogrzewania, 
w odociągów, gazociągów  i t. p . <590

4. Urząd Skarbow y we Lwowie

T .W . 1821/36/liI., 1249/36/111

Obwieszczenie o licytacji
W myśl § 83 rozp. Rady Ministrów z dnia 25 VI. 1932 r. 

(Dz. U, R. P. Nr. 62, poz. 580) o postępowaniu egzekucyjnym 
władz skarbowych, nodaje się do ogólnej wiadomości, że 
dnia 4-go grudnia 1936 roku o godzinie 915 I 9 20 w lokalu 
4. Urzędu Skarbowego we Lwowie, pi. Goluchowskich 1, 
celem uregulowania należności 4. Urzędu SKarbowego we 
Lwowie, odbędzie się sprzedaż z licytacji niżej wymienio­
nych ruchomościj a to : gwoździe 3-calowe do budowy 
ń 16 kg 3C0 paczek, cena wywoławcza 1.200 zł. — Kredens 
jasny, kredens jasny mały i szafa jasna oszklona, cena 
wywoławcza 700 zł.

Zajęte przedmioty można oglądać dnia 4 grudnia 1936 r. 
od godz. 9-tej do godz. 9'20 w lokalu 4. Urzędu Skarboweao 
we Lwowie, pi. Goluchowskich I. 1.

K ierow nik Urzędu Skarbow ego

K A Ż D Y  O T R Z Y M U J E  N A G R O D Ę  N A  S W .  M IK O Ł A J A !

kto nadeśle trafne rozwiązanie przysłowia
igżeBan ta iw ś  h c y n ż a w lo

Celem pozyskania klienteli i  popularyzacji naszych towarów wyznaczyliśmy następujące nagrody
„  1. N agroda Rower m ęski 6—8 N agroda A paraty fotograficze

2. „ Kilim 9 —12 „ Kapy na łóżka
3. „ Lampowy aparat radjowy 13—20 „ Zegarki szw ajcarsk ie  1465
e •  w on 21—50 „  Obrazy o lejne

» Narty 51—80 „ Kasety toaletowe
prócz  tego  wiele innych nagród.

S ' , e? „ ? ? n lna9rÓd odbędzie  s ię  pod nadzorem  no ta rju sza  w term in ie  o  którym  zawiadomimy pisem nie. N edsyła|ac\ 
rozw iązanie n ie  m a żadnych zobowiązań. Rozwiązanie należy przesłać  odw rotnie załączając ew ent. znaczek n a ^ d p o 1 

powiedź, k tórą  s ię  w każdym  razie otrzym uje.
A d r e s o w a ć .  B iu r o  H a n d lo w e  „Z O R Z A " H raK ów  K r o w o d e r sK a  63/57

CENNIH. O G Ł O S Z E Ń
8  Jedn0S2,p",t- O Błoszenia drobne: O głoszenia d robne za  wyraz zl. 0X5., handlow e po zł, 0*10, dla poszukujących pracy z ł.0-03 m atrym  zł 0*15

awą obliczenia "  J e ’®n ,ie : ®lrona  »  te* * cie ™  4 »  ‘ekstern 6 łamów. -  Komunikaty, notatki, wzmianki kronikarski©, a r ty k u ł
o treści handlowej, osobiste zl. 150 za  m m. (s trona  4-ro łan owa). — O głoszenia tabela ryczne  i fantazyjne o 50% drożej.

Wydawca: Malojj. Wydawnictwo we Lwowie Sp. z ogr. odp.
Drukarnia Sp. Wyd. Słów* fcęJlltięgs, Lwów.

Redaktor odnow..- Dr. Klaudiuss Hrabyi
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Dlaczego musimy mieć koionle?
Brak surowców, rynków zbytu, te* 

renów emigracyjnych — to obecnie 
najżywotniejsze zagadnienie do roz* 
wiązania dla Polski. Dla jej gospodar 
czego podniesienia, dla wyjścia z kry* 
zysu i rekonwalescencji po nim, mu= 
simy dostać kolonie. One nam muszą 
wreszcie stworzyć trwałą podstawę dla 
naszej mocarstwowej potęgi.

Anglia ma 36532 tys. km. kwadr, 
koloni , Francja 11883 tys., Italia 3585 
tys., Belgia nie większa od naszego 
województwa warszawskiego 2440 tys., 
Portugalia 2093 tys., Holandia 2055 
tys., a Polska większa od Belgii, Ho* 
landii i Portugalii 0.

G dy inne państwa zdobywały ko- 
łonie w 19 i 20 w., nas jeszcze nie by* 
ło. Spóźniliśmy się z powstaniem na* 
szej państwowości, a w pierwszych 
latach istnienia, gdy były nawet mo« 
żliwości dostania kolonii, zaniedbaliś* 
my okazję. Tymczasem potrzeby wiel* 
kiego państwa, które zajmuje szóste 
miejsce w Europie, nie są należycie za* 
spokojone. Większe są od nas Sowie* 
ty, Francja, Hiszpania, w porównaniu 
z nami na 9 miejscu są Włochy, na 12 
Anglia, na 18 Portugalia, na 25 Holan* 
dia a na 26 Belgia. Polska ma 389 tys. 
km. kwadr., gdy Anglia zaledwie 245 
tys. km. kwadr., Portugalia 92 tys., 
a Belgia aż 3l tys. km. kwadr. Ta ma­
ła Belgia o obszarze 31 tys. km. kwadr, 
a ludności 8.3 miliona ma obszar ko* 
lonialny 2440 tys. km. kwadr. Czy to 
wszystko jest sprawiedliwe?

I pod względem ludnościowym zaj* 
muje Polska w  Europie szóste miejsce. 
Z. S. R. R. ma 1345 miliona ludności, 
,Niemcy 66.6 milionów, Anglia 46.8, 
Włochy 42.6, Francja 41.9, Polska 
33.4, Holandia 8.4, Belgia 8.3, Portu* 
galia 7.2.

Jeżeli wliczymy państwom europej* 
skim posiadane przez nich terytoria 
kolonialne, to w ten sposób w ogólnej 
sumie posiadanej ziemi Anglia zajmie 
1 miejsce (36.777 tys. km. kwadr.), 
Belgia 5*te, Portugalia 6»te, a Polska 
ll»te. Jeżeli zrobimy to samo z ludno* 
Scią, to również l*sze miejsce zajmie 
Anglia mając na wszystkich swych 
posiadłościach 508 milionów ludzi, a 
7-me Polska. My tedy nawet bez lud* 
ności kolonialnej zajmujemy pokaźne 
miejsce — o  ile bylibyśmy potężniejsi 
mając jeszcze pewną ilość ludności w 
koloniach.

Jeżeli na zagadnienie ludnościowe 
popatrzymy z  innej strony, t. j. od 
przyrostu naturalnego, to stwierdzimy, 
że jesteśmy krajem młodzieży i że zaj­
mujemy 2*gie miejsce w Europie co 
do wysokości przyrostu naturalnego. 
J iie li nawet państwom europejskim 
wliczymy ludność kolonialną, to wte* 
dy procentowo będziemy co do przy* 
rostu ludności aż na pierwszym miej* 
scu, zostawiając Włochy na 5*tem, An* 
glię na 7*em, a Francję na 8*em miej­
scu.

Posiadamy tedy w naszej ludności 
potężną siłę, która winna być zużyt* 
kowana dla naszej korzyści a nie zgu* 
by. Tym bardziej, że pos adamy 72.3 
proc, ludności rolniczej, która nadaje 
się doskonale na osadnictwo, a której 
przyrost naturalny nie może być umie*

Reakcja brytyjska 
przeciw rewindykacji kolonii

„La P r e s s e C o 1 o n  i a 1 e“ z dn. 
14. X. br. komunikuje: M. Moore, po­
seł parlamentu dla Północnej Rhode* 
zji, leader opozycyjny, będąc w gości* 
nie u rządu Rhodezji złożył prasie na* 
stępujące oświadczenie:

„Końcowym przeznaczeniem całe] 
Afryki Południowej, łącznie z Kongo 
belgijskim i koloniami portugalskimi, 
jest zlanie się lub sfederowanie. Po­
czątkiem tej fuzji będzie unifikacja 
lwóch Rhodezji i Nyazzaland‘u. Lud- 
iość Rhodezji Północnej odrzuca 
wszelkie zakusy zwrotu kolonii Niem 
eonu"

szczony w miastach z braku odpowie* 
dniego przemysłu. Tymczasem w An« 
glii z rolnictwa żyje tylko 5.2 proc, i 
dlatego nie ma ona ludu do osadnic* 
twa a tym samym trwałego i mocne* 
go posiadania rozległych terenów ko­
lonialnych.

Z tych przyczyn przeludnienie wsi
polskiej jest rekordowe i tu  Polska | obcemu koloniście, obcemu przedsię*
jest na pierwszym miejscu, gdyż na 
100 ha mieszka 46 rolników, gdy w 
rolniczej Danii tylko 15.

Wszystko to jest powodem wzra* 
stającego, czego ukrywać nie można, z dnia na dzień bezrobocia. W  1928 r. 
było 125.000 bezrobotnych zarejestro* 
wanych, w 1935 — 381.935. Nawet 
silnie prowadzona parcelacja nie spro 
sta zdaniu, kto wie czy nie przynio* 
słaby szkody polskiej racji stanu (już 
przynosi), a tym bardziej, że ludność 
miejska, robotnicza na osadników nie 
nadaje się.

Jeżeli nawet przyjmiemy, że się osu*> 
szy Polesie i zmelioruje nieliczne nie* 
użytki to  otrzymamy zaledwie
1,441.000 ha, co da 144.000 gospo*
darstw. To wszystko wystarczy dla
700.000 ludzi — kiedy nasz nrzwost
waha się od 400—500 tys.

Wobec zamknięcia granic dla naszej 
emigracji dusimy się od nadmiaru lud* 
ności w naszych własnych granicach.

Nie chcemy zmniejszać przyrostu, 
lecz chcemy naszych obywateli zatru* 
dnić w kraju czy zagranicą z pożyt* 
kiem dla Państwa.

W  związku z tym  powstaje do roz* 
wiązania zagadnienie emigracji ludno* 
ści żydowskiej, k tóra biednieje coraz 
bardziej me mając warsztatów pracy, 
zajmując te miejsca w zawodach, i 
gdzie winny się znajdować w odpo* 
wiednim procencie jednostki wyszłc 
drogą ewolucji z warstw rolniczych i
mieszczańskich. Żydów jest w Polsce j 2A00 milionów' zł. w 1929 do 925 mi* 
za dużo, chcemy by  rocznie emigro* ' bonów w 1935. 
wało 80.000, a w pierwszych latach j
nawet po 120.000.

Wielką rolę w naszym bilansie płat­
niczym odgrywały przesyłki emigran* 
tów do kraju, które obecnie zmalały 
prawie do zera, gdy przed wojną wy* 
nosiły przeciętnie 495 milionów zł. na 
rok, a w 1934 jeszcze 150 milionów.

Jednym ze środków popraiwy go* 
spodarczej jest wzrost miast i uprze*
mysłowienie ich. Tymczasem ani je* , . . .  , ..
dno ani drugie nie następuje. W  ci,. 1 d h  nas kolonu,
gu ostatnich dziesięciu lat ludność ' .N a razie dążymy do tego wyłącz* 
miast wzrosła zaledwie o 2.6 proc, do nie drogą pokojową, wierząc, że 
liczby 27.2 proc, całej ludności. Prze* . świat nas zrozumie, 
mysł zaś cierpi na brak tanich surow* ' Mgr. L. M.

Jakie kolonie mogłyby otrzymać
Niemcy?

Dyskusja, jaka się toczy na łamach 
prasy światowej zaczyna przybierać 
coraz bardziej formy dyskusji rzeczo* 
wej. Pasjonującym przedmiotem dy* 
skusji staje się obecnie problem tere* 
nów kolonialnych, które możnaby 
przydzielić państwom domagającym 
się kolonii. „Observer“ londyński z 
dnia 1. listopada r. b. omawiając kv;e» 
stię stosunków angielsko • niemiec* 
k :ch zaznacza, że w dziedzinie kolo* 
nialnej pewne rzeczy nie dadzą się 
już odwołać drogą pokojową. Tak na 
przykład Anglia nie może zmusić 3*ch 
samorządzących się dominiów, by 
zwróciły Afrykę połudn. -  zachodnią, 
części Nowej Gwinei i wyspy Samos,

Słabe strony niemieckiej
argum entacji

Najsłabszą stroną argumentacji nie* 
mieckiej w  kwestii kolonialnej jest 
n  ewyzyskanie przed wojną obszarów
kolonu niemieckich dla osadnictwa

ców egzotycznych. Posiadamy z pod* 
stawowych surowców główne cztety: 
cynk, węgiel, naftę i drzewo. To bar* 
azo mało. Sprowadzać musimy rudy 
żelazne i złom, kauczuk, koprę, skóry, 
wełnę, bawełnę, jutę, miedź, cynę i 
wiele innych. Bez nich żaden przemysł 
obejść się nie może. Płacimy :

biorcy okrętowemu, obcemu pośredni* 
kowi wywożąc drogie dla nas dewi* 
zy. Ludność w Polsce stoi na takim 
poziomie kulturalnym, że nie może 
się obejść bez wielu surowców spo* 
żywczych. A  więc sprowadza owoce 
południowe (cytryny i inne), herba* 
tę, kawę, kakao, ryż, przyprawy ko* 
rzenne. Jeżeli zliczymy to razem, to 
zobaczymy, że połowa naszego przy* 
wozu przypada właśnie na te surow* 
ce. W  1935 przywieźliśmy do kraju 
surowców za 426 milionów zł. Jak do* 
brzeby rozwijał się nasz przemysł i 
handel, gdyby nas stać było na . spro­
wadzenie, jak w r. 1928 surowców za 
J520 milionów zł. Aby móc zapłacić 
za te surowce musi Polska zdobyć 
obcą walutę, aby zaś ją otrzymać mu* 
si sprzedać swoje surowce, ze wzglę* 
dów zaś konkurencyjnych, bo inaczej 
nie sprzedałaby nic, sprzedaje węgiel za 
15 zł tona, gdy w kraju za 23 zł., cu* 
kier za 13 zł. za 100 kg, gdy w kraju 
96 zł., benzynę za 14.5 zł. za 100 kg, | 
gdy w kraju za 60 zł. Ile tedy dopła* 
Ca konsument w kraju, by umożliwić 
sprzedaż za granicę. Nie trzeba opi* 
sywać korzyści gospodarczych, gdyby 
w kraju płacono za węg:el 16 zł. za 
tonę, za cukier 30 gr. kilo, benzynę 
20 gr. kilo.

Drogi produkt naszego przemysłu z 
powodu drogich surowców z trudem 
zdobywa rynki zbytu. Eksport nasz 
kurczy się stale i to zatrważająco

Tymczasem państwa kolonialne bo* 
gacą się na handlu z własnymi kolonia* 
mi, przy czym obroty idą w miliardy 
złotych.

Polsce brak tych dobrodziejstw
Polska dąży wytrwale do swej po* 

tęgi, ludność jej wzrośnie w  1950 do 
liczby 42 milionów, dlatego w progra­
mie naszej polityki mocarstwowej sta* 
wiamy na pierwszym miejścu sprawę

jak również nie może spowodować, by 
Japonia oddała Kiaoutschau, lub Frań 
cja zrezygnowała ze swoich udziałów 
w Togo i  w Kamerunie. Anglia winna 
zwrócić Tangan kę i swe udziały w 
Kamerunie spodziewając się, że Frań* 
cja pójdzie za przykładem Anglii. Po 
za tym imperium brytyjskie, dyspo* 
nujące różnorodnymi środkami, po* 
winno zaopatrzyć Niemcy w  szerokim 
zakresie w  surowce. Niemcy powinny 
jednak pamiętać, podkreśla „Obser* 
ver“, że możliwości w tej dziedzinie 
zależne są przeważnie od dobrej woli 
i kollaboracji imperium brytyjskiego, 
jako całości.

I białego. „La Republique“ z dnia 1. li* 
stopada 1936 r., w ten sposób rozpra- 

j wia się z żądaniami niemieckimi zwro*
; tu kolonu. Niemcy nie wykorzystały.

przed wojną kclor.ii dla osadnictwa 
białego. Emigracja z Niemiec, która w 
latach 1351—1860 stanowiła 23,2 proc, 
emigracji światowej, spadła w  1900 r. 
do 2,3 proc., a 1915 r. do 1,2 proc. A n­
glicy przypomnieli gen. Goerir.gov;i, 
że przed wojną znajdowało się węcej 
Niemców w Paryżu, niż w koloniach 
niemieckich. A  więc? W  mniemaniu 
prasy francuskiej, Niemcy organizując 
swoje gospodarstwo jako fortecę oblę* 
żoną, zaprowadzają w tymże czasie 
gospodarkę wojenną. Tendencje aut* 
archiczne w Niemczech mają za cel u* 
możliwienie wielkiej operacji wojsko* 
wej niemieckiej z jednoczesnym za* 
pcwnieniem absolutnej niezależność.' 
ekonomicznej.

Do czego dążą 
Sowiety?

Prasa sowiecka z okazji tegorocz* 
ńych wielkich manewrów podawała 
charakterystyczne oświadczenie wy* 
bitnych generałów czerwonej armji, 
zakresem swym daleko wybiegające 
poza tematy ściśle wojskowe. Oświad* 
czeńia te wskazują wyraźnie, jaką rolę 
w planach sowieckiego sztabu gene* 
ralnego odgrywają partie komunisty* 
czne w poszczególnych krajach.

Generał Frunze oświadczył: „Czer* 
wona armia musi być przygotowana 
do zadań ofensywnych. Baza wyjścio­
wą dla naszej ofensywy leży nie tylko 
w  Sowietach, ale w  szeregu innych 
krajów, w  których pierwszą siłą ude* 
rzeniową będzie czerwony proletariat. 
Z  proletariatem pójdzie ręka w rękę 
jego organ wykonawczy czerwona ar* 
mia sowiecka. Linia tego frontu wy* 
znaczona, jest linią granic starego 
świata1.

Generał Kuzmew, mówiąc o roli 
międzynarodowego proletariatu, o* 
świadczył: „Proletariat poza właści* 
wym frontem przyszłej wojny rewolu* 
cyjnej będzie naszym sojusznikiem i 
pomocnikiem".

Generał Tuchaczewski, wódz pobi, 
tych armij sowieckich pod Warszawą 
w 1920 roku mówi: „Czerwona armia 
liczyć może na poparcie klasy robotni* 
czej tego kraju, z którego burżuazją 
prowadzić będzie wojnę. Rola robotni 
ków w kraju na tyłach naszego nie­
przyjaciela, klasa robotnicza w danym 
kraju będzie naturalną rezerwą dla 
naszych szeregów wojskowych. Ten 
dopływ międzynarodowych sił bojo* 
wych jest cechą charakterystyczną 
przyszłej wojny, prowadzonej przez 
czerwoną armię".

Gen. Amigarow: „Drugim potęż* 
nym źródłem naszych sił wojskowych 
w przyszłej wojnie będzie proletariat 
poza linią frontu nieprzyjacielskiego. 
Będzie to w historii wojen pierwszy 
wypadek, . że państwo, prowadzące 
wojnę, będzie miało we wszystkich 
państwach swych zwolenników, zorga 
nizowanych w szeregach komuniistycz* 
nych".

Że tak jest, widzimy już obecnie. W  
związku z toczącą się obecnie wojną 
domową w  Hiszpanii liczne szeregi 
klasowo zorganizowanego proletanc* 
tu wypowiedziały się po stronie bisz* 
pańskiego frontu ludowego. W  rezo* 
lucjach, powziętych przez związki za* 
wodowe, stojące na gruncie walki kia* 
sowej, przy czym rzecz znamienna, 
nawet przez te, w których przeważają 
socjaliści, podkreślono, że klasa robo­
tnicza pójdzie tylko z Sowietami. To 
nastawienie szerokich warstw robotni* 
czych w poszczególnych krajach jest 
najgroźniejszym niebezpieczeństwem 
dla pokoju świata, gdyż w świetle 
enuncjacji wybitnych sztabowców so* 
wieckich stanowi potężne zwiększenie 
siły bojowej i zachętę do wojny.

P a m i ę t u j
c o d z i e n n i e

o  F . O . /V.
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ffozęio i p i e r n i k
Zbliża się noc Sw. Mikołaja. Noc 

czarodziejskiej dobroci, podobna do 
białej pani, zjawiającej się w pobrzęku 
dzwonków od sanek za ściętymi mro­
zem oknami. Na tle surowej w  tym 
czasie przyrody i czasami aż srogiej 
zimy wigilia Sw. Mikołaja — dzień 5*o 
grudnia — jest zdarzeniom miłym, 
słonecznym i  ciepłym.

Według starej i noszącej dziś już si­
wą brodę legendy — w  cudownym 
tym dniu wielki miłośnik! dzieci Sw. 
Mikołaj schodzi osobiście na ziemię, 
ażeby odwiedzić swoich milusińskich. 
Zjawia się z zapadnięciem zmroku. 
Najczęściej składa dzieciom wizyty 
niepostrzeżenie. Cichutko wkłada pod 
poduszkę podarki, a zostawiwszy tak* 
'że i złoconą rózgę — znika.

Niekiedy Sw. Mikołaj zjawia się na 
małych scenkach „Sokołów", teatrzy­
ków amatorskich, lub nawet dużych 
teatrów, skąd obdarowuje swoich wy­
brańców. Ponieważ każdy człowiek, 
o  którym dzieci mówią, że jest duży, 
był przedtem sam małym, o t takim 
maleńkim i rozkosznym brzdącem, 
przeto niepotrzebną jest zupełnie rze-

5FUTRA
■ DAMSKIE i MĘSKIE

poleca 
"  znana z solidności F-a

• KAROL S C H llR E R
JJ Lwów, Senatorska 11 a  Telefon 269-56

(Wylot ul. Romanowlcza)

czą przypominać, jak Sw. Mikołaj wy­
gląda... Wszyscy bowiem — naprawdę 
wszyscy bodaj raz jeden w życiu 
szczodrego staruszka oglądali, drżeli 
przed jego „szatańską", czerwonpoję- 
zyczną asystą i byli w  końcu łakocia* 
mi obdarowani.

Doszło do tego, że w mroźna i pełną 
wzruszających zdarzeń noc Sw. Miko« 
łaja nawet starsi i stateczni ludzie 
zmieniają się chwilowo w  małe dzieci 
i  — jakże często — z bijącym sercem 
poszukają pod poduszką podarków. 
I wiele z tych poszukiwań iest rado­
ści, a wiele zawodów, smutków, lub 
nawet otartych po kryjomu łez -— o  
tym wie napewno tylko ta  jedna i  na­
bijana gwiazdami noc grudniowa.

Mówmy jednak co chcemy; piszmy 
co chcemy, a mimo wszystko i właśnie 
przez to wszystko noc Sw.Mikołaja po* 
zostanie świętem dzieci. Jest to okazja, 
na którą wielu malców czeka dosłow­
nie przez cały rok. Cały Boży rok! 
Trzysta sześćdziesiąt i  cztery dni wa* 
rują na progu oczekiwania. • że może 
właśnie w ów 365*ty dzień spełni się 
ich nieziszczalne w zwykłe, szare dni 
marzenie.

A  więc jeden taki chłopczyk marzył 
o białym parowcu, z czerwonym ko­
minem, w którego wnętrzu mieścił się 
klucz do nakręcenia zawiłego mecha­

K o t l e t y  b a r a n ie  z  r u s z t u

Ukroić dość gtube kotlety z kostką (robi 
się tó z combra) pozostawiając • przy nich 
tłuszcz, ubić je lekko, przed samym smażę* 
nietn posolić i zmaczawszy każdy w oliwie 
lub maśle, kłaść na rozpalony ruszt. — Aby 
kotlety były wewnątrz różowe i pulchne, 
trzeba je smażyć na silnym ogniu nie dlu, 
żej jak 4 minuty, a gdy się z jednej strony, 
przypieką, szybko na drugą obrócić. Jeśli 
nie ma rusztu, można je smażyć na rozpa* 
lonym maśle na patelni. — Chcąc elegancko 
podać kotlety, należy - każdą kostkę zawi-, 
nąć w papilot z białego papieru, a na ko* 
tlety położyć po kawałku sardeło.wego ma* 
sia, po bokach ugarnirować „ponjoz fri* 
toz“ czyli ziemniakami krajanymi w gruby 
makaron i . smażonymi na tłuszczu. Można 
także Dodać do kotletów sos „a la Soubise".

SOS „SOUBISE". Pięć lub sześć cebul 
pokrajać, sparzyć wrzącą wodą i dusić z 
łyżką masła na wolnym ogniu, aby się nie 
-rumieniły, gdyż sos powinien być zupełnie 
biały. — Rozprowadzić rosołem i przetrzeć 
przez sito. Łyżkę mąki rozbić w pół litrze 
słodkiej śmietanki, włożyć przetartą cebulę, 
lozkłueić, zagotować, dodać szczyptę soli 
i cukru. — Sos pow inien być  bardzo gęsty.

nizmu. ■ Inna dziewczynka wzdychała 
do lalki — dużej lalki, o błękitnych 
oczach, które się same zamykają. I pro 
szę pomyśleć, że na Sw. Mikołaja 
chłopczyk dostał parowiec, a dziew­
czynka dostała lalkę.

Parowiec był mniejszy niż za wysta* 
wą. Mechanizm był mniej skompliko* 
wany niż w marzeniach i po rozebra* 
niu go przypominał do złudzenia 
„werk" starego budzika rozebranego 
przed rokiem.

W  każdym jednak razie okręt był. 
Poruszał się. Pływał. Radowały się o* 
czy. Biło serduszko. Głębokie i jasne 
wzruszenie kojarzyło się z białą za o* 
knami zimą, z dobrymi rękami mamu* 
si, z kochającym i dumnym wzrokiem 
tatusia, z dniem 6*go grudnia, z dłu* 
gą brodą Sw. Mikołaja. Poprostu ze 
wszystkim w tym cudownym dniu.

T u może leży istotny sens tego świę­
ta. Jego słodki środek: wzruszenie 
przez dobroć. Szczodrość, która sieje 
radość.

Sw. Mikołaja jest świętem dzieci, dla 
których w tym dniu trzeba być szczo* 
‘drym. Raz jeden w roku. To jest ich

MACIEJ FREUDMAN

R o m a n s  e m p i r e
Zamknij okno dziś wieczorem,, panno bladolica 
oto spłynął w  twe źrenice srebrny jad księżyca.

Srebrna zdrada w  nocnej ciszy srebrną mgłę obleka 
sama nie wiesz, a fu łzami płynie mgła w powiekach. 
Czarne drzewa za oknami w uschłe ręce klaszczą 
kiedy płacze bladolica i nie może zasnąć.

Zimno dzisiaj w białych ścianach. Świeca mży, migoce.,. 
Cicho tęskni blada panna i smutne ma oczy.

Pod sufitem pająk przędzie smutek z  pajęczyny .. 
białe dłonie smutnym walcem drżą na klawecynie.

Potem płacze. W  chustkę chowa łzy jak grosze wdowie, 
czoło schyla. Ciężko dzisiaj złotowłosej głowie.

I  nic nie wie: weseliła się przez całe rano 
a tu nagłe przyniósł wieczór boleść zapłakaną..

'Może serce? Może miłość? A  może ktoś urzekł?,
N ie rozumie, tylko płacze i noc się jej dłuży.

Już nie zamkniesz dzisiaj okna panno bladolica 
oto spłynął w  twoje serce srebrny jad księżyca.

Srebrna zdrada nocną ciszę i ścian białość zburzy 
— jutro rano ktoś ci przyśle purpurowe róże.

Okrycia zimowe
Okryciom zimowym poświęca tego­

roczna moda specjalnie dużo miejsca. 
Ciepłe i praktyczne okrycie na nad­
chodzące miesiące jest zwłaszcza w  na­
szym klimacie, wobec długotrwałej 
zimy, kwestią pierwszorzędną.

Jeżeli chodzi o praktyczność, to 
płaszcz musimy postawić na pierw* 
szym miejscu. Oczywiście tylko w tyra 
wypadku, jeżeli jest wykonany z pier­
wszorzędnego materiału i przybrany 
trwałym, nie nazbyt delikatnym fu* 
trem. Płaszcz futrzany pozostanie, ma 
się rozumieć, zawsze klasycznym o* 
kryciem eleganckiej pani, wymaga je­
dnak nie tylkjo znacznego wydatku 
jednorazowego, ale również troskli­
wej konserwacji.

Płaszcze tegoroczne są zgrabne i 
szykowne. Modną linię uzyskuje się 
tu  przez poszerzenie ramion; oraz

dzień. I nie tylko szczodrym dla dzieci 
własnych. Ale dla wszystkich. Dla tych 
z „Zimowej pomocy" i dla tych z sute- 
ryny z naprzeciwka. I nie zawsze i nie

BOGATO PRZYBRANE FUTREM

FEMINA" LWÓW*PL*HAUCKI123P O LECA KONFEKCJA 
DAMSKA ■ r a s H H  l. piętro (róg Batorego)
P. T. Urzędnikom udzielamy kredytu na dogodne spłaty. 728

koniecznie musimy biednym dzieciom 
. dać w to ich święto odczuć ich biedę, 
I przynosząc im całe buciczki lub cieple

wełniane rękawiczki.
Dla dziecka, które w tę niezwykłą

noc nie dostanie okruchu słodyczy •— 
całe święto odrazu zgorzknieje. Zasnu­
je się włóczką. Włóczką smutku.

Dzieci bowiem czekają na piernik.
Dosłownie: na kawał słodkiego pierni* 
ka. W . J.

przez wcięcie w pasie. Musimy jednak, 
przez wzgląd na naszą mroźną zimę, 
liczyć się z koniecznością włożenia 
pod płaszcz sweterka, a więc nie po­
winnyśmy tu  zbyt ściśle trzymać się 
mody. Poszerzenie dołem uzyskuje się 
dzięki fałdom lub kloszom. Płaszcze 
w obecnym sezonie są znacznie krót­
sze. Przybrania futrzane, ogromnie 
urozmaicone, dają duże pole do po* 
mysłowości krawców. Kołnierze sza­
lowe wykonuje się. z futer puszystych, 
natomiast gładkie kraje się bardzo wy* 
myślnie, w formie kamizelek, bolerek, 
różnych szpiców, a nawet sporządza się 
z nich całe rękawy. Kołnierzyk z płas­
kiego astrachanu, ze strzyżonego ba* 
ranka, lub innego krótkowłosego fu* 
tra, skrojony jak dziecinny kołnierz 
wykładany, wygląda specjalnie młodo* 
cianie. Naogół kołnierze są dość silnie

skrzyżowane, wskutek czego zapięcie 
całego płaszcza wypada na boku. Dość 
dużo modeli zagranicznych zapina się 
dwurzędowo.

Futra, podobnie jak płaszcze, straciły 
dawny charakter niezgrabnych wor* 
ków. Kraje się je zupełnie tak samo, jak 
materiały. Rękawy i kołnierze cień* 
kich futer są często drapowane. Za 
granicą nosi się w  obecnym sezonie 
bardzo wiele futer trzyćwieroiowych. U.

nas, ze względu na błoto i zimno prafc* 
tyczniejsze są całkiem długie płaszcze 
futrzane, zwłaszcza, jeżeli płaszcz fu* 
trzany jest naszym jedynym okryciem 
zimowym. Do żakietu trzeba mieć spe* 
cjalnie dobraną, sportową spódniczkę 
z silnego, praktycznego materiału.

Sprawiając sobie okrycie zimowe

Elegancki płaszcz dwurzędowy z czarnej 
wełny. — Szerokie klapy i kołnierzyk z 
czarnego futra. — Ramiona poszerzone. — 
(Model firmy „Wiener Modellgescllschaft'', 

reprez. R. Neuwclt, Lwów).
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o f k  r / i r  o r
Wśród modnych obecnie „vies ro» 

mancees", urojonych żywotów osób hi­
storycznych — należące do tegoż ga* 
tunku literackiego dzieła Mirka Jelusi* 
cha odznaczają się większą może od 
innych wagą problemów, ukazanych 
poprzez postacie minione w całej ich 
współczesnej aktualności. Po znacznym 
sukcesie jego monografii powieściowej 
o Juliuszu Cezarze, drugie już dzieło 
jugosłowiańskiego autora przyswojono 
w tym roku polskim czytelnikom — 
o Oliwerze Cromwellu. Podejmuje 
w nim Jelusich temat — jakbyśmy dziś 
powiedzieli: „wodza", ukazany po
wielkim protagoniście ich wszystkich: 
Cezarze — w postaci o tyle mniejszej 
dyktatora Anglii z połowy XVII w. 
Tematem obu fantazyjnych biografij 
jest zagadnienie wybitnej jednostki 
i jej wpływ na kształtowanie się lo» 
sów świata. Cromwella uznano wszak 
za „twórcę nowoczesnej Anglii". I mo­
że dzięki owej pierwiastkowej „nowocze* 
sności" epoki — lub też wieczności 
tamtego problemu — pomimo swej od» 
ległości historycznej książka wywiera 
wrażenie dość świeże. Historia się po* 
wtarza; któż wie, czy w obrazie Anglii 
sprzed trzystu lat nie ujrzymy zarysu 
współczesnej rzeczywistości — pol­
skiej? Rysy owych dziejów, choć daw* 
ne, nie wydają się całkiem obce...

W  siedemnastowiecznej Anglii, 
w starciu pomiędzy despotycznymi za* 
chciankami Karola I Stuarta a sejmo* 
władczymi Parlamentu wyrasta — ten 
trzeci: wódz „powstańców Oliver Crom* 
well. Lecz dzielenie władzy stanowienia 
z kimś drugim nie łatwe iest dla auto* 
rytatywnego umysłu. Zwłaszcza, gdy 
tym drugim jest parlament: „pożerają­
cy lud, wielogłowy potwór". Nibyto 
jedność a zarazem tyle głów ilu pcw 
słów. Wiadomo zaś, że tam co głowa 
to wprawdzie nie zawsze rozum, ale 
zawsze — język. „Stado gadułów, któ« 
rzy nie wiedzą czego chcą i dlatego za» 
tapiają wszystko w potoku słów**. 
Cromwell nie chce dopuścić, by z kolei 
„tyranię jednostki zastąpiła tyrania ich 
wielorakości", a przede wszystkim, by 
„komisje i poszczególni członkowie 
izby wtrącali się do wewnętrznych 
spraw armii". Ma dla swych przecrwni- 
ków ostre określenie — „gnomów'*. 
„Nie po to przelewaliśmy krew, by 
zgromadzenie samolubnych polityków* 
krętaczy zadomowiło sie w nowostwo* 
rzonej Anglii". A ponieważ sejm an­
gielski nie chce się rozwiązać, bo man* 
daty są mu zbyt — drogie, posiana* 
wia — jak się drastycznie . wyraża — 
„dać mu na przeczyszczenie". N a kon* 
wentyklu najbliższych sobie pułkowni* 
ków Cromwell poleca Lambertowi 
zgromadzić wojsko przed gmachem 
parlamentu. „Nauczę ja tych, panów — 
krzyczy — co znaczy uczciwa gra". 
Następuje znana dramatyczna scena. 
Oburzenie posłów: *„Co to? Wejście 
zamknięte przez żołnierzy? Wrzawa 
u podwoi parlamentu? Takim pra­
wem?" Tymczasem . Cromwell w nie* 
słychanie gwałtowny sposób . rzuca 
w oczy przeciwnikom, co o nich są« 
dzi — i rozpędza parlament Jedynie- 
przewodniczący Izby, dawny towarzysz 
Cromwella w walce przeciw Stuartom, 
marszałek Lenthall, trwa na oosterun* 
ku. „Ustąpię tylko przed siłą — wy* 
rzuca zaciekle".

Lecz usunięcie tej klapy bezpiecżen* 
stwa, jaką reprezentacja parlamentarna 
stanowi dla społeczeństwa, okazuje się 
piebezp’erzne Utrącone partie podno­
szą głowę wśród ludu. Żądają wolności 
wvznań, powszechnego prawa wybór* 
«ego, taineeo głosowani*. wsdaucu*-

nia, zniesienia własności prywatnej. 
Ironia losów sprawia, że Cromwell 
przeciwnik partyj, musi teraz sam 
tworzyć stronnictwo. Nie — „nie je­
steśmy stronnictwem — stwierdza — 
jesteśmy państwem w państwie". 
Z  garstką krewnych i bliskich stanowi 
osobną partię nad partiami, partię — 
bezpartyjną. „Nie śmie być przidsta* 
wicielstwem, które, jak poprzednie, 
dbało tylko o własną korzyść, zazdro* 
śnie troszczyło się jedynie o własne- 
prawa i przywileje". Słowem — „sana* 
cja". Z  wyborami było trochę krucho. 
„Mały parlament" był to właściwie 
parlament z nominacji. „Dziwna gro­
mada: starzy żołnierze... uczeni., wolni 
posiadacze ziem... rzemieślnicy i kup* 
cy..." Od jednego z nich, Barbone'a, 
przezwano ów twór „Bar*Bein*parla* 
mentem" (w skrócie brzmiało to — B. 
B ). Lecz sztuczny blok ludzi różnych 
interesów i przekonań nie okazał się 
zbyt trwały. A  chociaż Cromwell zra* 
zu odrzuca myśl rozpisania nowych 
wyborów, jako „sposób wyjścia wszyst­
kich rządów nie wiedzących, co począć 
z parlamentem", to jednak wobec gor* 
szących kłótni wewnętrznych bloku 
zmuszony jest to w końcu uczynić.

Ponieważ nie udało się ze społeczeń­
stwem, postanawia Cromwell oprzeć 
się na wojsku. Zainscenizowano nową 
uroczystość. Generał Lambert w imię* 
niu armii wręczył mu miecz, dowód 
najwyższej władzy, z petycją by został 
„Loidem-Protektorem" na podstawie 
nowej konstytucji, nazwanej „Instru* 
mentem Rządu". Nowa ustawa gwa* 
rantowala w zasadzie wolność polity* 
czną i równość społeczną. Jednakże 
w opartej na niej ordynacji wyborczej 
wprowadzono „zabezpieczenia uniemo­
żliwiające powrót złego okresu parła* 
mentu". Pozbawiono prawa głosu ka« 
tolików i  „malignantów": przeciwników 
obozu rządowego. Mimo to, nowy 
sejm okazał się jeszcze za mało podat* 
nym instrumentem rządu. To też 
wbrew nawet konstytucyjnym zobowią* 
zaniom został rozwiązany za krytykę 
postąpień władzy. Stworzono teraz no* 
wą organizację jeszcze silniei opartą 
o armię. Cały kraj podzielono na dwa­
naście obwodów wojskowych, podlega* 
jących namiestnikom, poddanym bez* 
pośrednio Cromwellowi. Przy najbliż* 
szych wyborach utrącona opozycja nie 
weszła wogóle do parlamentu. Choć 
mógł ją przyjąć — Cromwell odrzucił 
ofiarowaną sobie koronę — „by przy­
właszczyć sobie władzę, jakiej nie po* 
siada żaden król". Lecz nowy spór 
Izby Gmin z świeżo przywróconą Izbą 
Lordów zmusza go do rozwiązania 
parlamentu — po raz czwarty. Nie 
miał jakoś szczęścia Lord*Protektnr do 
ciał ustawodawczych..

Te niskie i  kręte często drogi polity* 
ki rekompensuje przyświecająca Crom­
wellowi idea. Oliver ma poczucie La* 
ski. Jest w tym pojęciu wiele z religij* 
ności purytanizmu, którego wyznawcą 
jest dyktator. Idea jego jest zarazem 
jednak całkowicie nowoczesna i społe* 
czna — jest to' idea narodowa. „Od* 
kąd Bóg obdarzył mnie swa łaską 
znam tylko jeden cel: naród''. Crom* 
well chociaż sam żołnierz wódz, wie, 
że „wojna jest największą okropno­
ścią, jaką zdołała wymyślić wyobraźnia 
szatana". Kiedy nocą samotnie na zwy* 
cięskim pobojowisku patrzy w twarz 
poległym, odnajduje słowo krwawej 
zagadki: „Ten tylko prawdziwie po* 
siadł życie, kto gotów jest oddać je za 
coś większego niż on sam".

»Mu*i cit.dać ludziom coś, j *  £0

opłaci się iść na śmierć" — mówi do 
najbliższego sobie towarzysza broni.

„Co to jest, generale? — Pyta Ire* 
ton cicho, niemal trwożnie.

„Cromwell patrzy mu prosto w oczy. 
— „Naród — odpowiada mu z mo- 

cą“.
Padło wielkie słowo. „Naród — to 

jedność w wielości, to wydobycie się 
ze sprzeczności, to poczucie sie dziećmi 
Boga na ziemi. Naród — to znaczy 
jeden za wszystkich i świadomość, że 
wszyscy odpłacają tak samo; to zna* 
czy mieć niezliczone ramiona, pracują* 
ce nad tym samym dziełem, niezliczo* 
ne nogi zmierzające do tego samego 
celu, niezliczone mózgi i serca: to zna­
czy żyć w wielu; wielu innych gdy 
własne ciało dawno się rozpadnie; to 
znaczy — wyróść ponad siebie, rozpły* 
nąć się w oczyszczającej jaśni wielkiej 
myśli — i u końca drogi odnaleźć sie* 
bie samego". W  żarliwej, purytańskiej 
duszy Cromwella nie ma rczdźwięku 
pomiędzy ideą narodową i religijną: 
„Sprawa Boga jest sprawą narodu".

Cromwell czuje się tylko narzędziem 
owej idei, powołany do jej realizowa* 
nia, jeśli nie da się inaczej — to siłą. 
Łamie wszystko, co dzieli ludzi, klasy, 
kraje: Anglię, Irlandię, Szkocję, by 
stworzyć — zjednoczony naród. Jest 
nie tylko prorokiem swej myśli, ale 
i jej — męczennikiem. Rośnie wokoło 
ślepa nienawiść, mnożą się zamachy. 
Nie mogą mu przebaczyć, że „ten, któ* 
ry z tysiącami innych dobył miecza 
w obronie wolności, teraz wykonywa 
władzę nie mającą nic wspólnego 
x wolnością". Dawni towarzysze prze­
chodzą na drugą stronę, odsuwa się 
rodzina, własny syn staje przeciw ojcu. 
Najcięższa to ofiara w walce z mało* 
ścią otoczenia. A równocześnie zmę* 
czone życie — dogasa. „Siły moje wy* 
czerpane — mówi Protektor. — Odda* 
łem je wszystkie mojemu dziełu, nic 
nie pozostawiając dla siebie I  oto się 
skończyły". Zaczyna się ostatnia wal* 
ka — o życie. „Każdy inny dawno 
byłby już padł i tylko olbrzymia siła 
woli Cromwella tak długo zdołała go 
podtrzymać: jak zawsze spełnia swe 
obowiązki, odprawią lekarzy..." A  rów* 
nocześnie w najbliższym otoczeniu 
nurtuje pytanie: „Co się stanie, gdv 
padnie kolumna, na której wspiera się 
młoda republika? I  rozglądają się po­
śród niezużytych jeszcze sił, których 
nazwiska mogłyby się ostać " Dykta* 
tor sam zdaje sobie z tego sprawę. 
„Znam dobrze — mówi — pozorne 
niebezpieczeństwo wszelkich rządów 
jednostki, że kończą się śmiercią swe* 
go twórcy. Ale istnieje różnica: chodzi 
o to, czy władzę zagarnia dana jedno* 
stka z ambięji czy żądzy władzy, czy 
też ktoś widzący przed sobą zadanie 
i  czujący się powołanym do jego speł­
nienia. Tamta władza musi niechybnie 
być bezowocną..., ale ta druga działa 
w dalszym ciągu, bez względu na for* 
mę, jaką przyUcrze po śmierci tego, co 
ją stworzył. Chociaż przeminie moja 
władza i ja — dzieło moje pozostanie. 
Mcgą mnie pochować w opactwie west* 
minsterskim lub rzucić na śmietnisko, 
mojego czynu odjąć mi nie mogą: on 
pozostanie i przetrwa ich wszystkich: 
zespolony, zjednoczony naród — na* 
ród". Nadmieńmy nawiasem, że z dwo* 
jakiej wróżby spełniła się — ta druga. 
Bliska restytucja Stuartów nie uszano* 

i wała śmierci Cromwella: zwłoki jego 
wyrzucono z grobu.

I Cromwell — wódz, pobity w jedynej

i
 bitwie z losem, staje się nam bliższy,
jakby bardziej znany. W  sugestywny
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nych momentach —‘ Jako człowieka. 
Czy kiedy surowy i groźny ciągnie na 
oporny Londyn, a „za nim niby gro­
mowa chmura, po same brzegi wypeł* 
niona piorunami i błyskawicami, gnie* 
wna armia toczy się ku miastu" — czy 
kiedy duma na pobojowisku nad pole* 
głym biedakiem C.Twoja wolność, to 
dużo pracy i mało chleba"). Patrzymy 
w tę twarz", przysłoniętą nieprzenik­
nioną maską, jaką zawsze nakłada 
w życiu publicznym"; widzimy go kie* 
dy po starciu z marszałkiem sejmu 
„spojrzenie jego, pałające jeszcze przed 
chwilą, jest całkiem martwe, z piersi 
wyrywa się głębokie westchnienie, bez* 
mierne wyczerpanie brzmi w głosie" — 
lub gdy na zebraniu doradców, nie 
wiedzących nigdy po co ich wezwano 
„despotycznym tonem mówi z podko* 
mendnymi, za najlżejszym sprzeciwem 
wybucha gniewem". Nie pozwala ukró< 
cić wydatków na armię. „Wysłucha 
wszystkich opinii, ale pozostanie przy 
swojej. Owoc przemyślanej nocy sta* 
wia przed nimi jako prawo spiżowe, 
nienaruszalne". Czyż go nie poznaje* 
my? Porusza nas obraz postępującej 
choroby: „W  przerażająco chudej
twarzy płoną oczy; wszystkich uderza 
ich twardy, gorączkowy blask; koło sil* 
nie zaciśniętych ust głębokie brózdy". 
I wreszcie obraz ostatniego powrotu: 
„Postać zgięta jak pod ciężkim brze* 
mieniem. Ciężko wspierającego się na 
nim wprowadza masztalerz na kilka 
schodów. Z  trudem, stopień po stop* 
niu, wchodzi Protektor na piętro, kilka 
razy musi się zatrzymać i opierając się 
ręką o mur, zaczerpnąć powietrza". 
To już koniec.

Nadchodzi rocznica zwycięskiego 
marszu Cromwella na Dunbar i Wor- 
cester — a zarazem dzień jego śmier*
ci. Jakże kreśli Jelusich ów obraz? 
„...tłumy stoją ściśnięte głowa przy gło* 
wie, bez ruchu. w milczeniu... Spoglą* 
dają ku jednemu z okien, przez które 
wydobywa się blady odblask migotli­
wego światełka. Od czasu do czasu 
otworzy się zamknięta brama pałacu, 
torując drogę lekarzowi czy wysokie* 
mu oficerowi; ich posępne spojrzenia 
wymowniejsze są od słów. N a nic się 
zdała sztuka lekarzy, którzy podjęli 
heroiczną walkę ze śmiercią... na nic 
zaciekła wola śmiertelnie chorego — ta 
wola, która dotąd pokonywała wszyst* 
ko... Tam na górze, głęboko wtulony 
w poduszki, leży Cromwell. Włosy 
w cienkich kosmykach zwisają na czo* 
ło mokre od potu, na zapadnięte skro* 
nie... Rodzina stoi koło łóżka. Przybyli 
przyjaciele, s co ongiś walczyli u boku 
Cromwella; wspomnienie wspólnej wal* 
ki opromienia ten przybytek, te godzi* 
ny..." Lecz dlaczego obraz ten wydaje 
się nam tak świeży, jakby nie przed 
wiekami się rozegrał; lecz — wczoraj?

Zaciera się granica lat. Umierający 
Cromwell „na przestrzeni czasu widzi 
towarzyszy, zbliżonych do niego polo* 
tem ducha, woli, energii. Z  dawnych 
czasów wyłaniają się ogromni, posągo­
wi: wodzowie, politycy — wspaniały 
akord zrozumienia i działania, kolum* 
ny mostu, wychodzącego z mroku, gu* 
biącego się w mroku. On również jest 
taką kolumną i p r z e c z u w a  to  w a* 
r z y s z y ,  k t ó r z y  p r z y j d ą  po  
n im ". Cień wieczności pada już na 
to potężne oblicze. W  jej odblasku ry 
sy jego mienią się w oczach naszych 
rysami innych twarzy: poprzedników 
i — następców. Imię jego zlewa sie 
z ich mianami — w jedno imię: Wiel* 
kości, sięgające poprzez wieki — kto 
wie — może aż do naszych dni?/
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NOWE SPRAWY FILMOWE
Każdy zainteresowany sprawami ki- 

na śmiertelnik, zarówno pisarz filmo­
wy, jak i widz, z początkiem każdej je­
sieni oczekuje jakichś zmian w kine­
matografii. Zmian oczywiście na lep- 
sze. Tymczasem każdy początek sezo» 
nu kinowego ukazuje stare głupstwo 
W szacie krzykliwej reklamy. Nadzieja 
ingerencji państwa w sprawy filmo- 
we jakiejś żywszej inicjatywy stale 
nas zawodzi. Ostatecznie nawet i pi­
sarzowi kinowemu, cierpliwemu opty­
miście obrzydnąć może ustawiczne 
oczekiwanie lepszej przyszłości filmu 
i augurowie jakieś wróżenie nieledwie 
z lotu ptaków. Są inne dziedziny jego 
zainteresowania. Kinematografia obej- 
muje szeroki odcinek frontu kultury, 
o wiele szerszy niż widzi kolorowa pra» 
sa filmowa i jej czytelnik, który zaplą­
tany w błędne koło filmu aktorskie­
go — nie wie nawet o istnieniu kina 
artystycznego, naukowego i sprawo- 
zdawczego. Dla niego nowością jest 
nowa twarz aktora na ekranie i nowy 
tytuł afiszu. A  rzeczą tego felietonu 
będzie ukazać inne wartości w kinema­
tografii — od tamtych napewno cieka­
wsze i bardziej znaczące. Idzie tu 
o 1) film plastyczny, 2) o film barw­
ny, 3) o sztuczny głos na taśmie filmo­
wej, 4) o rysunek kinowy, wreszcie — 
5) o zastosowanie w kinematografii te­
lewizji. Wszystkie te bowiem współ­
czynniki kina z bieżącym sezonem 
nabierają specjalnej wagi dla kinema­
tografii.

Gdy przyjrzeć się drogom rozwo­
ju  sztuki kinowej, można zaobserwo­
wać, że wywodzi się on z techniki ki­
na i idzie w parę z jej ewolucją. Zalą­
żkiem sztuki jest niewątpliwie iskra 
talentu pojedynczego człowieka-arty- 
sty, nie mniej jednak odżywką, na któ­
rej dojrzewa i dochodzi do swego wy­
razu są prawa optyki i akustyki sprzę­
żone w aparacie kinematograficznym. 
Jedną z kardynalnych zasad jest to, że 
technika rodzi sztukę. Twórca filmu 
pracuje najwydatniej nie nad rękopi­
sem scenariusza ani przy reżyserii scen 
dramatu. Gdzieindziej. W  laborato­
rium, przy powtarzanym wielokrotnie 
eksperymencie. Eksperyment zaś wtedy 
udaje się, gdy potrafi nagiąć do wy­
obraźni artysty niełamliwe na pozór 
prawa widma optycznego i akustyczne­
go. Przedziwne „chwyty" reżyserskie 
i  fotograficzne, które tak zachwycają 
widza kinowego są wynikiem upartego 
ścierania się praw estetyki z prawami 
fizyki. N ic więc dziwnego, że na każdą 
nowość techniczną patrzeć ‘należy jak 
na nową możliwość artystyczną. Nigdy 
zaś odrazu nie można przewidzieć jej 
przydatności i celowości. O tym bo­
wiem decyduje dopiero wynik mozol­
nych eksperymentów filmowca.

W  ostatnich latach taką aktualną dla 
życia kina inowacją techniczną był dub­
bing — system podkładania mowy pod 
obraz ruchów ust innego artysty. Pra­
ktykowany od zarania filmu dźwięko­
wego, system ten nabrał specjalnej wa­
gi, gdy chodziło o ' zrozumiałość dialo­
gów. Mimo ujemnych pod względem 
.efektu artystycznego doświadczeń 
z dubbingiem nie można przesądzać , 
tej sprawy jako przegranej. Tymczasem 
zaszła ona z pierwszego planu zainte­
resowań ustępując miejsca innej nowa- - 
lii: filmowi plastycznemu.

Jeszcze przed 4 łaty, r. 1932 sędzi-. 5 
wy ojciec kina 70-letni podówczas ! 
Louis Lumiere zgłosi! w francuskim 1 
urzędzie patentowym swą pracę p. t. j

skopowej". Przed 2 laty zaś w uroczy­
stej chwili 40-lecia kinematografii 
przedstawił swą pracę Francuskiej 
Akademii Nauk — w postaci filmu 
plastycznego. Dopiero niedawno no­
wość ta zawędrowała i na nasze ekra­
ny pod śmieszną i nic nie znaczącą 
nazwą: audioskopiks, poprzedzona cyr­
kową nieledwie reklamą. Pomijając 
prymitywność tego początkującego wy­
stępku kinematografii, stwierdzić trze­
ba, że złudzenia plastyczności są rze­
czywiście duże, Z  rozświetlonego ekra­
nu po strudze światła wysuwają się 
w głąb ciemnej sali ku widowni: zega­
rek na kiju, piszczele kościotrupa, trą­
ba, strzelba, szlanka. Leci jak żywa pił­
ka, z sykiem pędzi widoczny stru­
mień wody z syfonu. Jest to całkiem 
ciekawa sztuczka optyczna, nie jest to 
jednak — sztuka i trudno przewidzieć, 
czy nią kiedykolwiek będzie. Poza tym 
przesadą okazało się twierdzenie, że 
przełamane zostały ramy płaskiego 
ekranu. To tylko poszczególne obrazy 
z ram ekranu dziwacznie wyskakują 
i zaraz do nich wracają. Jak stado zło­
śliwych ale niegroźnych upiorów, przy- 
skakują do widza, ale o krok przed 
nim cofają się i  nikną. Woda nie oble­
wa, piłka nie uderza, kula nie powala. 
Pozostaje stary dwuwymiarowy znajo­
my: ekran. Gdy na chwilę odejmiemy 
od oczu czerwono-zielone okulary wi­
dzimy na ekranie mglisty, galaretowa­
ty, dwukonturowy obraz, którego czer­
wień i  zieloność zlewa się w jakiś bru­
dny fiolet. Tak rozbrojone widmo fil­
mu plastycznego jest brzydkie i pokra­
czne jak embrion. Może kiedyś przy 
zastosowaniu półkolistych ekranów pla­
stycznych wizja filmu znajdzie swój 
sens estetyczny. Dziś go nie posiada.

Film plastyczny ponadto nie jest ża­
dnym wynalazkiem. Jest tylko techni­

STANISŁAW ROGOWSKI

O o  p e w n e g o  kry tyka
Ostapowi Ortwinowi

Ulituj się Boże nad krytykiem, 
który się ze mnie wyśmiewa 
i o moich wierszach opowiada 
że: „zielone — wisi i śpiewa".

A czyż io sam chcę inaczej,
(choć dotychczas się jeszcze nie stało-) 
by zielone, najzieleńsze z zielonych 
w moich wierszach wisząc nie śpiewało?

Małoż to się nabiedzę, nasłucham 
słowom w ciemnych ogrodach nadziwię, 
a tu tylko nieledwie prześwieca 
a tu tylko nuci nieprawdziwie.

Jest. To pewne. Lecz za siódmą górą 
za wodami siedmiu rzek szeleści.
Krytyk schlebia mi najwidoczniej 
i niewczesne rozsiewa wieści.

Boże, wesprzyj starego krytyka 
gdy zielone naprawdę nadejdzie 
i drżącego wpatrzonego w znak ten 
w puszczę mroków splątanych powiedzie/

Niechże głowę przed wiszącem skryje, 
gdy zaśpiewa niech lepiej nie słucha, 
ono będzie strzałą niewstrzymaną 
groźnym dźwiękiem dla śpiącego ucha.

Przyjdę potem. Ostrożnie zapukam.
Co? Aż tak źle krytyk się miewa?
A on płynie przez magiczny strumień 
a zielone w nim wisząc śpiewa.

cznym przystąpieniem do zdjęć rucho­
mych stereoskopu, który jest oddawna 
już znany i stosowany w t. zw. foto* 
plastikonach.

Konieczność przy tym używania cie­
mnych i niewygodnych okularów czyni 
korzystanie z filmu plastycznego roz­
rywkę zgoła niewygodną. A  poza tym 
sporządzania filmu plastycznego, zdję« 

, cia specjalnym aparatem o 2 obiekty­
wach, sporządzanie i  barwienie dwu 
taśm: jednej na czerwono, drugiej na 
zielono, kopiowanie obu na wspólnej 
taśmie, wszystko jest procesem trud­
nym, kosztownym i w ramach dzisiej­
szej kinematografii — niecelowym.

Co innego już — film barwny. I on 
również nie jest całkowitą nowością. 
Znane są fotografom autochromowe 
sposoby otrzymywania zdjęć. Pamię­
tamy wszyscy, że od niepamiętnych 
czasów pojawiały się wciąż na ekra­
nach barwne filmy. Mimo nieudolnej 
techniki ich sporządzania i tu  już dał 
się zauważyć duży postęp. Zasadnicze 
trudności usunął w dużej mierze no­
wy sposób barwienia filmu t, zw. New 
Technikolor. Dzięki niemu coraz czę­
ściej na ekranach widzimy filmy bar­
wne i to nawet długometrażowe („Ga­
binet figur woskowych", „Beckie 
Sharp", „Droga samotnej sosny"). 
Trzeba stwierdzić, że barwne zdjęcia 
z natury im bardziej wierne tym bar­
dziej są nieaktualne. Pozbawiony ako* 
modacyjnych właściwości oka ludzkie­
go, obiektyw widzi barwy w sposób 
kontrastowy, krzykliwy, sztuczny jak 
na tanich pocztówkach. Natomiast tam 
gdzie barwa w filmie służy jako mo­
ment stylizacji lub ekspresji, tam wo- 
góle, gdzie przełamuje fotograficzną 
wierność, tam osiąga cudowne wyniki 
artystyczne. Angielscy kawalerzyścl 
spieszący na alarm bojowy („Becky

Sharp") w swych czerwonych rozwia. 
nych płaszczach w świetle podwórzo­
wej latami wyglądają jak krwawe pie­
kielne demony. Przypominam subtelną 
kolorowość „Błękitnej rapsodii" w fil­
mie „Król Jazzu*'. A  kreskówki Disne- 
ja: „Sen dziecka" i  inne o ptakach' 
opłakujących swoje pisklę, o pasikoni­
ku dysponują wcale nie groteskową, 
ale miękką pastelową skalą barwności. 
Kreskówki kolorowe wogóle przede 
wszystkim usprawiedliwiają obecność 
barwy na ekranie i pozwalają snuć 
nieograniczone przypuszczenia co do 
rozwoju barwnych elementów w utwo­
rach filmowych. Jakie stąd cudowne 
możliwości współpracy z malarstwem 
pigmentowym, jakie nieoczekiwane 
perspektywy ożywienia rysunku- nie- 
groteskowego. A  gdy dodamy pozyty­
wny wynik zdjęć przedmiotów koloro­
wych, nie trudno będzie odgadnąć 
w filmie barwnym gotową już do ob- 
jęcia dziedzinę tworzenia filmowego. 
Z  tym oczywiście zastrzeżeniem, że nie 
będzie to kolorowana kopia natury.

Kiedy już mowa o  filmie kresko­
wym, nie od rzeczy będzie zwrócić 
uwagę na kryzys tematyki kreskówek. 
Wdzięczne niegdyś figle i podrygi 
zwierzątek stały się dziś ponurym sza­
blonem, który nie bawi już lecz zaczy­
na irytować. Ale awangarda filmowa 
za granicą pracuje już od dłuższego 
Czasu nad stworzeniem filmu rysunko­
wego o tematyce poważnej artystycz­
nej. Wystarczy przypomnieć sprzed 
kilku lat „Ideę" Maserela. zrealizowa­
ną przez Bartoscha do muzyki lionne- 
gera.

Teraz warto przypomnieć pewne za­
pomniane jakieś odkrycie filmowe. 
Mianowicie: sztuczny głos na ekranie. 
Jeszcze przed 5 laty niejaki Humps- 
kriss wpadł na sposób tworzenia stucz- 
nego głosu ludzkiego na taśmie filmo­
wej drogą sztucznego, fotoelektryczne* 
go zapisu kreseczek i ząbków na brze­
gu taśmy. Możliwości artystyczne tego 
rodzaju rejestracji dźwiękowej są nie­
prawdopodobnie duże, cóż kiedy wy­
nalazek ten nie został przez produkcję 
kinową wyzyskany. :

Niewiadoma jest również przyszłość 
użytkowa telewizji kinowej. Wprowa­
dzenie jej spowoduje przewrót w dzie­
dzinie eksploatacji filmów, w dalszej 
zaś konsekwencji odbierze utworowi 
kinowemu charakter widowiska, zbliży 
go zaś do grupy sztuk przeznaczonych’ 
do odbioru samotniczego, jak wiersz, 
powieść lub sonata. A le to iest narazie 
bardzo odległa przyszłość, choć wyraź­
nie już zarysowana na horyzoncie ki­
nematografii ł — zdaje się nieuniknio­
na. N a razie trzymana jest w oddali 
przez swą astronomiczną wprost kosz­
towność i trudności techniczne. W y­
starczy powiedzieć, że transmisja tele­
wizyjna na ułożenie obrazu przesyła 
w ciągu sekundy 1.080 tys. drobnych 
punkcików o różnym nasileniu bieli 
i czerni. No i nie wiadomo, czy w te­
lewizyjnej wersji możliwy będzie film 
barwny.

Sytuacja jest więc tego rodzaju, że 
przed sztuką kinową nowości technicz­
ne, o których była mowa stwarzają no­
we, bogate drogi rozwoju. Gdyby 
z nich tylko umiano i zechciano korzy­
stać oryginalnie i twórczo, bez ogląda­
nia się na cudze wzory i wypróbowane 
szablony. Nowości te są kosztowne 
w użyciu, nie można więc spodziewać 
się, że dostęp do nich znajdą bezinte­
resowni artyści, filmowcy-amatorzy. Ale 
przyszłość artystyczna kina od nich 
właśnie zależy. Niech więc śledzą roz­
wój tych spraw do dnia, gdy im dany 
będzie wstęp do laboratoryjnych war­
sztatów pracy i tworzenia.
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NASZE LATO
...Uliczka podchodzi miękkimi do* 

tykami pod oczy. Pelargonie, czy ja* 
kieś inne doniczkowe wzruszenia 
odwracają, kolorowe spojrzenia za 
powozem. Wyprostowane parkany 
terkoczą po oczach przerywanym ’ 
marszem sztachet, fest lato. Pewnie 
upał. Koła nie zgadzają się z bru« 
kiem, konie również.

Ale jest ciepło. Gdzieś na zakręcie 
spotykamy na pewno kolorową i mi* 
łą panienkę. I już można przysięgać, 
że jest lato.

Idzie tylko o to, żeby do tego la* 
ta wrócić. Żeby w nie wejść; rze* 
czywiście i konkretnie.

Najlepiej takie swoje brewerie za* 
czynać latem. Bo to i ciepło i leni* 
wie i czas jest jakoś bardziej znajo* 
my, nie popychany zimnem, czy 
chory na deszcz.

I w taki właśnie dzień wyjdźmy 
w ciepłą beztreściowość nie swoich 
zapewne zdarzeń. A zresztą bez filo* 
zófii. Zobaczymy, co będzie...

Więc podjeżdżamy uliczka w po* 
.vozie. I tu musimy się rozstać. Ka« 
żdy z was znajdzie swoja uliczkę, 
w którą powiezie go jego własny 
powóz. W  każdej takiej uliczce znaj* 
dziemy własne, kochane pelargonie 
i parkany zielone.

A poza tym każdy z was musi 
już zostać sam. Ade chociaż bruk bę* 
dzie nierówny i powóz wasz będzie 
trząsł — jednak wiem napewno, że 
nie zawrócicie z drogi.

Nawet odprowadzicie wzrokiem 
kolorową panienkę do najbliższego 
rogu. I już człapot kopyt odprowa* 
dzi nas w nasze niewiadome zdarzę* 
nia.

Cóż —• ty pewnie wysiądziesz za 
chwilę i zgaśniesz jak ciemny pło* 
mień w ogrodzie na prawo, czy 
w ogródku na lewo, zieleń cię po* 
chłonie i rozproszy w sobie, tylko 
zdziwionemu słońcu zabraknie nagle 
twego cienia.

A ty znowu podjedziesz dalej, aż 
powóz twój zrozumie twoie dobre 
znużenie i przystaniecie oboje przed 
jakimiś półotwartymi okiennicami, 
które poznacie napewno. A choćbyś 
się wahał, to pewnie jakiś atłasowy 
kot spłynie miękkim przechłystem

Claudel i „Matka Boska na nartach”
Poznański tygodnik „Kultura" dru* 

kuje na czołowym miejscu swego ostat­
niego numeru przekład artykułu od­
czytu Paul Claudel'a pt. „Religia i po* 
ezja". N ie można było większej przy* 
sługi oddać kulturze polskiej, jak wła* 
śnie tym przedrukiem śmiałych myśli 
francuskiego poety katolickiego. Nazy* 
wamy je tutaj „śmiałymi" jedynie ze 
względu na trwający ciągle w naszej 
t. zw. sferze kulturalno*artystycznej, 
stan charakterystycznego zacofania się 
w ortodoksyjny racjonalizm i  zeszło* 
wieczne bogoburstwo.

Nie sposób oderwanym fragmentem 
zaprezentować smak, mądrość i oczy* 
wistość claudelowskiego artykułu. Aże* 
by jednak dać tym co go nie czytali choć 
próbkę jego smaku, przytaczamy w tym 
miejscu ustęp, stanowiący ogólną pod* 
stawę wypływających w dalszym ciągu 
rozważań:

Dziadzina zaś właściwa.-sztuce la*

do twoich nóg i przypomni ci, że 
tak właśnie ma być...

A ten trzeci z nas będzie pewnie 
chytrze badał naszą uliczkę i będzie 
niedowierzał. A może nawet spojrzy 
ukradkiem na zegarek, ale w tej 
chwili na dachu obok zadzwonią 
skrzydła gołębie — i to zmieni 
wszystko.

A czwarty, a piąty, a któryś tam 
2 nas..? A ja?!

Cóż ja?l Ja idę wolno, idę razem 
z wszystkim. Z każdym zdarzeniem. 
Echo moich kroków idzie no dru*

Siej stronie uliczki i przeszkadza mi.
de ja wiem, że nie długo. I ono coś 

zaraz napotka i jemu się coś zdarzy. 
Napewno. A wtedy zmilknie i zo* 
stanę sam.

Gdzieś jest domek — niewielki, 
podwyższony o całe, żółte rozśpie* 
wanie kanarka. Uwiązałem uliczkę 
u błyszczącej klamki i powoli 
wskrzypiam się schodami w dom. 
Wiedziałem, że się z nim znajdzie* 
my...

Spotykamy się uśmiechami. Tej bę* 
dzie wesoły, jasny a potem niedo* 
wierzająco zakłopotany i przykryty 
trzepotem rzęs. Mój będzie niespo* 
kojny, zdarzeń letnich pełen i niena* 
sycony.

A potem będzie pewnie jakaś 
izdebka. Nie — pokój, lecz właśnie 
izdebka. Do okien otwartych w słoń* 
ce doprowadzi nas za ręce przyjaź* 
nie zadyszany zegar.

MIROSŁAW ŻUŁAWSKI

D O K U P I E N I E
Matka Boska Bolesna błogosławi przy studni 
w błękitnym pochyleniu, w jasnych jaskrach 
gdy w wiadrodzwonne południe 
wyświechtany krok miasiem...
latem w makach czerwonych, rynkiem w rosach 
dudni woda w studni niecembrowanej 
woziwodsią ścieżyną, wydeptaną boso 
w most niedopamiętany rano 
uliczce odkupionej krzyżem koromesła 
uliczce wybielonej wodą zimnych święceń 
o źródlana panienko, Matko Boska Bolesna 
odpuść maki czerwone, maki najczerwieńszej

ezji jest właśnie, jak na to wskazuje 
sam wyraz, to co się czyni, co się two* 
rzy: twórczość. Z  czegoś co było tylko 
dostępne zmysłowemu poznaniu, czło* 
wiek czyni coś, co rozum może pojąć, 
czym uczucie może się zachwycić, 
z rzeczy materialnej czyni istność du­
chową. Nadając temu słowu pełny sens 
zarówno duchowy jak i zmysłowy, mo- 
żnaby rzec, że poezja jest tą mocą, 
która realizuje w pełni to, co jest 
(w znaczeniu angielskim tego słowa: 
realise), która z tego co jest, czyni 
istność rzeczywistą. N a to, aby po* 
z n a ć  daną rzecz, trzeba zrozumieć, 
j a k  o n a  z o s t a ł a  z r o b io n a .  
N a to zaś, aby zrozumieć, jak ona zo* 
stała zrobiona, trzeba zrozumieć, w j 39 
k im  c e l u  z o s t a ł a  z r o b io n a ,  
jaki jest jej stosunek do innych bytów 
i jaka była myśl Tego na samym po* 
czątku, który wszystko stworzył. Nie 
ztosumięniv..Jdanęi rzeczv. nie natrafi*.

I będzie tak, jakby chwila ta była 
prawdą. Słowami nie będziemy 
szczodrzy. Choć przecie trzeba bę* 
dzie wystarczyć swojej biednej rze* 
czywistości nawzajem — na długo.

Tylko odchodzące wreszcie słoń* 
ce zabierze nasze niezawinione rado* 
ści i rozsypie je po prochu uliczki.

T e j  w łaśn ie  n aszej uliczki.
A ze słońcem odejdziemy i my 

od siebie.
Próżno zatrzymywać nas wyciąg* 

nieniem ramion. Trwamy tylko tak 
długo, jak słońce. Tcsteśmv rozkwit* 
łymi cieniami światła.

Uchodzimy szybko kryjąc w za* 
nadrzu zadrę serdeczną. Szczęście 
nigdy nie zdarzonego, letniego po* 
południa.

Zbiegniemy ze wszystkich swoich 
własnych uliczek, w które nodjecha* 
liśmy powozem swoich pragnień. 
Ileż rąk się za nami wyciągnie!

...Aż kiedyś, gdy dni będą chore 
na deszcz, gdy noce trzeszczeć zacz* 
ną od mrozu, znajdziemy w jakimś 
bardzo zapodzianym utaju własnego 
domu — nasze najdziwaczniejsze 
niezdarzenie.

I  w te d y  p o d n ie s iem y  oczy  z n a d  
nasze j p racy , o d  sw ych tro sk , smut* 
k ó w  i ra d o śc i i  —  sp o tk am y  się — 
o  przy jaciele ...

. . .W  jak ie jś  uliczce, k tó ra  podej*  
dz ie  n am  p o d  oczy  m iękkim i doty* 
k am i.

Jest lato!

my posługiwać się nią odpowiednio, je* 
żeli nie zrozumiemy, ku czemu jest po* 
wołana, jeżeli nie zrozumiemy jej poło* 
żenią w generalnej społeczności rzeczy 
■widzialnych i niewidzialnych, jeżeli nie 
będziemy o niej mieli pojęcia powsze­
chnego, jeżeli nie będziemy o niej mię* 
li pojęcia katolickiego.

Zapewne, nawet bez ogólnego wyo* 
brażenia o ziemi i o niebie można . pi­
sać bardzo ładne wiersze, można cyze­
lować misterne dzieła sztuki, można 
kombinować ciekawe biblociki. Ale 
w tej poezji pogańskiej jest zawsze po* 
dług mnie coś ciasnego i coś ograniczo* 
nego. Nawet do wzlotu motyla potrze* 
bne jest całe niebo. Nie rozumiemy 
stokrotki wpośród trawy, jeżeli nie zro* 
zumiemy słońca wpośród gwiazd.

Poezja i poeci powinni być wdzięcz* 
ni swojemu wielkiemu koledze za tę 
definicję ich prawdy i celu, bodajże 
przez nikogo dotąd. Jak-twarda A,zd£cn-W

dowanie nie sprecyzowaną. Tym bar* 
dziej, że definicja ta nie jest-niczym 
innym, jak świętą i genialną receptą.

Trzeba jeszcze raz podziękować 
„Kulturze" za uprzystępnienie tej re« 
cepty czytelnikowi polskiemu i trzeba 
przyznać, że jest to jedyne dziś w Pol­
sce czasopismo literackie, które tego 
rodzaju rzeczy dostarczać może i które 
na to pozwala sobie z odważną szcze* 
rością przekonań.

Ale dlaczego, w takim razie, ta sa­
ma „Kultura", w tym samym, gdzie 
Claudel numerze, drukuje okropny 
wiersz poznańskiego poety p. t. „Mat­
ka Boska na nartach"? Jest to jakby 
żywe zaprzeczenie, — ba, nawet wy* 
drwienie tego co zostało podyktowane 
natchnieniem naprawdę wielkiego poe* 
ty na pierwszej stronie numeru,

Proszę:
„Matka Boska na nartach.
Zjechała z gór Beskidu
(A  dobrze jeździć umie
Nie zrobi narciarzom wstydu!)’ 
albo:
„Choć narty szybko pędzą
I śnieg aż w niebo pryska,
Dwie świeczki się świeciły.
(Widziało je kilku z bliska!
Przecież tak nie można i nie trzeba. 

Pomimo nomenklatury z Matką Bożą 
i Przenajświętszą Panną, jest Panną, 
jest w tym wierszu właśnie owa po* 
gańska ciasnota, o któref Claudel mó* 
wi. I byłby to również „bibelocik", 
gdyby nie to, że brak tu  nawet cyzela* 
cji i misterności.

Wydaje się nam, że „Kultura" wzię* 
la za jedno ze swoich zadań, skupienie 
poezji, wywodzącej prawdę swoją z Bo* 
ga, a sens swój z  religii. Bezduszna 
i pretensjonalna kantyczka takiego ce­
lu spełnić się może. Już raczej grafo* 
mański, ale żarliwy i poważny krzyk 
wierszowany do Najświętszej Pannv 
z jakiegoś „Rycerza Niepokalanej", niż 
„Matka Boska na nartach".

A najlepiej, czekać i szukać praw­
dziwie poziomowej poezji katolickiej. 
Nie zadawalać się namiastkami. mf.

Jubileusz poety śląskiego
W  obecnym roku minęło pół wieku 

od chwili, w której ukazał się poemat 
ks. Norberta Bończyka, p. t.: „Góra 
Chełmska", czyli św. Anna z klaszto* 
rem OO. Franciszkanów". Wspom* 
nienia z r. 1875, w przyszłym zaś roku 
święcić będziemy setną rocznicę uro­
dzin poety. Rocznice te przestają być 
już wyłącznie śląską uroczystością, a 
poczynają stawać się już ogólnopol* 
ską, czego dowodem jest specjalne po* 
siedzenie Akademii Literatury, po* 
święcone m. in. uczczeniu pamięci 
Bończyka. Skromny ten proboszcz by* 
tomski był Homerem górnośląskim, 
schwycił i uwięził w pieśniach swoich 
wszystko, cokolwiek w bycie śląskim 
od 600 lat się zbierało, od codziennej 
sielanki wiejskiej do tragicznych roz* 
łamań duszy śląskiej między we* 
.wnętrzną polskością, a  długowieko* 
wym działaniem sił obcych, narzuco* 
nych z zewnątrz. Z  pośród poetyckiej 
twórczości Bończyka dwa zwłaszcza 
poematy przyniosły mu sławę nietylko 
najlepszego epika górnośląskiego ale 
równocześnie zapewniły mu miejsce w 
ogólnopolskiej literaturze. Pierwsza du 
ża epopea górnośląska. „Stary kościół 
miechowski" doczekała się aż 4*ch 
wydań, których ostatnie, jako wyda* 
nie krytyczne ukazało się w roku 1936 
w Instytucie Śląskim.

Drugie dzieło poety p. t.: „Góra 
chełmska" jest obecnie przygotowy* 

.waneja3ffi_tenż< ,̂lMtr4jiS.
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100-lecie zgonu twórcy elektromagnesu
Andre Maria Ampere, jeden a naj* 

poważniejszych, fizyków XIX stulecia, 
znakomity badacz w  dziedzinie zja­
wisk elektromagnetycznych, uchodzą? 
cy  za ojca elektrodynamiki, urodził 
się w roku 1775 w  Lyonie, jako syn 
zamożnego kupca. Od młodych lat 
okazywał- wybitne zdolności do matę* 
ttnatyki, zajmując się również fizyką, 
botaniką i  literaturą. Mając lat czter­
naście znał już dokładnie dzieła kla­
syków Bemoulliego i Eulera oraz en­
cyklopedię D'Alemberta i  Diderota.

W  roku 1793 młody Ampere prze? 
iyw a straszną tragedię rodzinną: oj- 
«iec jego posądzony o sprzyjanie ary* 
stokracji, wyrokiem sądu rewolucji 
francuskiej ginie na szafocie. Wypa­
dek ten wstrząsa do głębi młodaień* 
eem, który zdruzgotany i  wykolejony 
po dłuższej przerwie poczyna nadal 
zajmować się botaniką a szczególnie 
matematyką. To zamiłowanie do ma* 
tematyki sprawiło, że mając lat 26 zo- 
staje nauczycielem tego przedmiotu 
w „Centralnej Szkole" w Bourg (na 
północ od Lyonu) a w dwa lata póź­
niej otrzymuje stanowisko nauczyciela 
matematyki w liceum w Lyonie.

Jego prace z dziedziny matematy­
k i zwracają powszechną uwagę uczo* 
aych francuskich, dzięki którym Am­
pere w roku 1805 zostaje mianowany 
docentem Szkoły Politechnicznej 
w Paryżu, w roku 1809 jest już jej 
profesorem, zaś w  roku 1814 człon* 
■kiiem Akademii a w dziesięć lat póź­
niej obejmuje stanowisko profesora 
fizyki w College de France.

Był to  okres, w którym ówcze­
śni uczeni wybitnie zajmowali się od­
kryciami ubiegłych lat Galvaniego 
i Volty. Badania dokonane w roku 
1820 przez fizyka duńskiego Jana 
Christiana Oersteda doprowadziły do 
odkrycia działania prądu elektryczne­
go na igłę magnetyczną.

W e wrześniu tego roku w  dwa mie* 
siące po odkryciu Oersteda, Ampere 
na zebraniu Akademii wypowiedział 
znakomitą regułę lewej ręki, służącą 
do wyznaczania kierunku przypływu 
prądu przez przewodnik za pomocą 
odchylenia igły magnetycznej.

Ampere dowiódł, że wzajemne przy­
ciąganie i odpychanie prądów elek* 
trycznych jest uzależnione od tego 
czy kierunki ich są zgodne, czy prze, 
ciwne, że zwojnica, przez którą bieg­
nie prąd ustawia się osią w płaszczyź* 
nie południka magnetycznego (gdy

BRONISŁAWA PRENDKÓWNA

150 lat historii cmentarza
łyczakowskiego

Cmentarz łyczakowski przez 150 lat i 
(rok założenia 1786 r.) znaczy mogiłami 
dzieje społeczeństwa lwowskiego. Praw* 
dziwie*to „Boża Rola", zamyka bo* 
wiem w sobie resztki doczesne lumina­
rzy nauki, literatury, muzyki, sztuki, 
filantropii, działaczy społecznych, bo* 
jowników o wolność Polski sood zna* 
ków jeszcze Kościuszki, Napoleona, 
z okresu tajnych spisków i  wreszcie 
z czasów ostatnich zmagań bojowych. 
Niby słupy graniczne pomiędzy roz­
działami jego historii wznoszą się ka­
mienne, tu  i ówdzie spotykane pomni* 
ki minionych epok historycznych, 
a również większe zamknięte w sobie 
pola. Oto cmentarzyk uczestników Po* 
wstania Listopadowego 1830/31 r. skru­
piony w atmosferze surowej powagi 
wokół kamiennego sarkofagu dłuta H. 
Periera. Nazwany został „Żelazną Biy* 
gadą" od tych czarnobiałych, równo 
pod rząd idących żelaznych krzyży.

N a najwyższym znowu wzniesieniu 
cmentarza góruje, jak bastion walki 
o niepodległość cmentarzyk uczestni* 
ków Powstania Styczniowego 1863/64 r. 
z symbolicznym pośrodku pomnikiem 
powstańca*wieśniaka « nodniesionym

wysoko w dłoni sztandarem. Pomnik 
dłuta Z. Zagórskiego.

Osobny dla siebie, ale stanowiący 
potężny człon cmentarza — to wojen* 
ny cmentarz austriacki, założony tuż 
po wybuchu wojny światowej w roku 
1914*tym, uporządkowany i  zamknięty 
przez władze austriackie, mieści w so­
bie groby również wielu Polaków byłe* 
go zaboru austriackiego.

Ale najmilszy sercu miasta to naj* 
młodszy cmentarzyk, jakby rozgwamy 
jeszcze rozedrganym w atmosferze ży­
ciem. Nastawia do słońca swą pierś 
zdobną krzyżami, śmigami, orderami 
i wonnymi kwiatami — za wolność 
i chwałę Ojczyzny, za którą polegli. 
Twórcą projektu cmentarza Obrońców 
jest ś. p. inż. Rudolf Indruch. Wyma­
rzona wprost konfiguracja terenu przy* 
czyniła się do nadzwyczaj korzystnego 
rozwiązania tego cmentarza nod wzglę* 
dem terenowym jak i architektonicz* 
nym. Założenie architektoniczne jest 
nowoczesne. Katakumby dwuskrzydło* 
we, kaplica, schody, Pomnik Chwały — 
poszczególne te architektoniczne człony 
składają się na kompleks pełen powagi 
i piękna.

Przechodząc do sztuki rzeźbiarskiej.

jest zawieszona swobodnie) czyli za­
chowuje się jak magnes. Po raz pier* 
wszy stwierdził on, że przepływ prą­
du można poznać przy pomocy zja* 
wisk chemicznych i  fizycznych, które 
wtedy występują; zjawiska te nie za­
chodzą, gdy elektryczność jest w sta* 
nie spoczynku (czyli t. zw. elektrycz­
ność statyczna). i , , i ‘*4

Należy zaznaczyć, że Ampere zbu* 
dował przyrząd, służący do  pomiaru 
natężenia prądu i nazwał go galyano- 
metrem; marzył też i o telegrafie ele­
ktrycznym, proponując użycie tylu 
drutów, ile mamy liter a prąd pusz* 
czony z jednego miejsca poruszał* 
by na stacji odbiorczej igły magnety* 
czne przeznaczone dla odpowiednich 
liter abecadła.

Największą zasługą Ampera jest to,

Wydawnictwa
Stanisław Wojciechowski „Spółdziel* [ 

nie rolnicze", Poznań 1936.
N a pozór książka fachowa. Bo i cóż j 

w niej znajdziemy? Opisy, jak po­
wstały w różnych krajach rozmaitego 
typu spółdzielnie, jak zostały zorgani* 
zowane i jak się rozwijają: w Danii, 
Belgii, w Niemczech, we Francji, Ka* 
ludzie i Stanach Zjednoczonych.

Ale w istocie, książka prof. Stani* 
sława Wojciechowskiego, dostojnego 
pioniera spółdzielczości w Polsce, daje 
znacznie więcej niż sumę wiadomości 
technicznych, niż falangę liczb i zesta­
wień.

Idea spółdzielczości bywa nieraz 
spaczona. Wysiłek wskutek niewytrwa- 
nia pionierów zostaje czasem zmamo* 
wany. Ale ogólnie biorąc, idea spół* 
dzielni umocniła się w wielu krajach 
i obroty kooperatyw wzrastają. To wy* 
kazuje nader jasno Czcigodny Autor, 
nie ograniczając się do pusto brzmią* 
cych okólników.

I jeszcze jedno. Zastosowanie idei 
spółdzielczej bywa odmienne, zależnie 
od warunków społeczno»politycznych 
kraju. Gildia belgijska nie jest np. 
możliwa w Ameryce. Produkcja duń* 
aka nastawiona jest specjalnie na ry* 
nek i na smak angielski. Doktryna 
spółdzielcza jest tak szeroka, że może 
przybrać w szczegółach różnostronne 
formy. W  każdym razie zawsze i wszę­
dzie wymaga ona zgody, harmonii,

że on właśnie stworzył t. zw. elektro­
magnes; udowodnił on, że igły mag* 
netyczne można otrzymać ze stali bez 
pocierania ich o magnes naturalny, 
przepuszczając prąd elektryczny przez 
zwój, w którego wnętrzu umieszcza 
się igły. Dzięki temu odkryciu t. zw. 
sztuczne magnesy mają dziś bardzo 
wielkie zastosowanie. Albowiem obe* 
cnie w większości urządzeń elektrycz* 
nych, począwszy od dzwonka elek­
trycznego a skończywszy na potęż* 
nych generatorach, elektromagnes od­
grywa wielką rolę.

Ampere umarł w  Marsylii, w  roku 
1836. Ludzkość, czcąc pamięć wielkie* 
go badacza zjawisk elektromagnety­
cznych nazwała jego imieniem jedno* 
stkę praktyczną natężenia prądu elek* 
trycznego.

św. Wojciecha
uczciwości i wytrwania przy niezbęd* 
nych, czasem minimalnych wkładach 
gotówkowych.

Dla kogo przeznaczylibyśmy „Spół* 
dzielnie rolnicze"? Dla spółdzielców 
oczywiście — wiejskich i miasteczko* 
wych. Ale nie tylko dla nich: również 
dla młodzieży, zwłaszcza tej, która pra* 
gnie swój zapał wyrazić w czynie real­
nym. Dla ludzi wreszcie z instynktem 
społecznym, spragnionych ożywczego 
zdroju optymizmu.

Książka prof. Wojciechowskiego ten 
optymizm wnosi: starych odmładza, 
młodym wskazuje szereg dróg do 
działania, oduczając ich ciasnego dok­
trynerstwa.

H. T.

M. S. Gillet „Kształtowanie charak* 
teru". Przekład autoryzowany Jadwigi 
Suchodolskiej. Poznań 1936.

Nie możemy się uskarżać n a  brak 
książek o kształceniu woli i  urabianiu 
charakteru. Owszem, owszem, jest sta* 
ry Payot, którym się karmiono jeszcze 
w dobie pozytywizmu, są kuglarze 
amerykańscy, reklamujący własne, nie* 
zawodne metody, jak ustokrotnić wo* 
lę. Poza tyni jest plejada moralistów 
z naukami o cnotach.

Ale nie chodzi o same wskazówki. 
Mogą one być niekiedy trafne, uderza* 
jące. Zależy głównie na wynikach. 
Cóż z tego, że ktoś przeczyta od deski

reprezentowanej na cmentarzu łycza* 
kowskim stosunkowo bogato, czynimy 
tym samym przeszło półtora wiekowy 
krok w przeszłość, to znaczy wchodzi* 
my w okres porozbiorowy m. Lwowa. 
Ciekawy to okres, w którym uzupełnia* 
ły się na pozór harmonijnie — pomi* 
mo nieprzejednanej walki wrogich so* 
bie orłów — interesy życia społecznego 
i kulturalnego dwu obcych narodowo­
ści. Nic dziwnego. Nieśmiertelny Her* 
mes wypełnił swe posłannictwo i tym 
razem. W  ślad bowiem za administra* 
cją austriacką zjechali kupcy, rzemieśl­
nicy, budowniczy i artyści niemieccy 
rozkładając warstaty swej pracy na no. 
wo zdobytych placówkach, polonizując 
się nadspodziewanie szybko. Z  czasem 
też nazwiska ich i działalność zrosła 
się nierozerwalnie z lwowskim grun* 
tem, a kości ich zarówno z kośćmi 
naszych obywateli użyźniły „bożą ro* 
lę“. Przypomnijmy zatem dzisiaj ich 
dzieła związane z obliczem miasta 
umarłych. Oni bowiem są twórcami po* 
roników zdobiących urokiem przeszło* 
ści i  artyzmu lwowski cmentarz łyćża* 
kowski. Rzeźba cmentarna, chociaż po* 
siada swój specyficzny charakter, wy* 
powiadający się w afektywności i sym* 
bolice, pod względem artystycznym 
zależną jest jednak, jak wszystkie gałę* 
zie sztuki od stylu epoki. Na naszym 
gruncie sztuka ówczesnej epoki pseudo- 
klasycznej miała jako przedstawicieli 
wyłącznie artystów niemieckich. Na 
czele tych artystów stoi Hartman Wit*

do deski Payota, czy Milforda, albo 
Smilesa, gdy siła jego woli pozostanie 
na tak niskim poziomie jak przedtem, 
gdy sprężystość jego czynów nie dozna 
zmian żadnych? Słowem, gdy pilny 
czytelnik będzie, jak był, człowiekiem 
słabym, zdatnym co najwyżej do poj* 
mowania lektury o woli, ale nie do 

i przetworzenia siebie na człowieka sil*
nej, nieugiętej woli.

Sławny dominikanin francuski Gil­
let podjął próbę nowego naświetlenia 
problemu. Nie odrzucił on metody 
psychofizjologicznej, nie stanął też 
wyłącznie na stanowisku moralnym. 
Obie połączył w „żywotną syntezę", 
wyodrębnił współdziałanie ideału 
chrześcijańskiego i łaski w dziele opa* 
nowania siebie, kazał młodzieży pa* 
trzeć w głąb siebie, w warunki otacza* 
jące, w przyszłość, która ją czeka. 
Uwzględnił namiętności i zastrzegłszy 
się przeciw ich bezwzględnemu tłumie* 
niu wskazał, jak je uszlachetnić, jak 
je skierować w łożysko dobrych czy* 
nów.

Poglądy i uwagi zwrócił do młodzie* 
ży inteligentnej, do sfer akademickich, 
do ludzi dobrej woli, ale nie zoriento­
wanych jeszcze w życiu, chaotycznych, 
nie znających siebie. Odrzucił błysko* 
tliwe sposoby umacniania woli i na* 
kreślił, jak ma się stopniowo odbywać 
budowa gmachu człowieka z charakte. 
rem.

Książkę o. Gilleta uważamy za cenny 
nabytek dla naszej literatury wychowa, 
wczej. Jest ona głęboko przeżyta przez 
autora, i ta powaga, jaka od niej bije, 
jest odbiciem powagi samego życia, 
które stoi otworem dla młodzieży.

K r o n i k a -  k u l t u r a l n a

25-LECIE KASZUBSKIEGO TO W. SPIE 
WACZEGO. Zasłużone Towarzystwo Spie* 
wacze w Brusach na Kaszubach, które w 
czasach niewoli rozwijało ożywioną działali 
ność nad podtrzymaniem ducha polskiego, 
obchodzić będzie w bieżącym tygodniu 25- 
lecie swego istnienia.

TAŃCE HINDUSKIE NA ŚLUBIE KS. 
JULIANNY. Na ślub ks. Julianny przyje* 
dzie wraz z księciem Mangkunegoro i księa 
żną Timur także ich córka, która odtańczy 
przed królową Wilhelminą i młodą parą 
książęcą tańce hinduskie. Specjalną atrak­
cją będzie nieznany prawie w Europie taniec 
serimpi, który się tańczy do muzyki na spe* 
cyfiicznie indyjskim instrumencie zwanym 
gamelan. Brak artystów w Europie, którzy 
by mogli akompaniować do tańca serimpi, 
stworzy! pewne trudności. Wobec tego po* 
slanowiono, że na ten wieczór nastąpi trans* 
misja z pałacu ks. Mangkunegoro w Solo 
(Indie) i w chwili, kiedy córka księcia bę­
dzie miała rozpocząć taniec przed dworem 
królewskim w Hadze, artyści nadworni ks. 
Mangkunegoro zaczną grać na gamelanie.

wer, osiadły najwcześniej, bo tuż pc 
roku 1772-gim, w naszym mieście. Ar. 
tysta wysokiej miary, uczeń akademii 
wiedeńskiej, dobry modelator anatomii 
ciała. Później nieco przybywa (1812 r.) 
Antoni Schimser, również uczeń aka* 
demii wiedeńskiej i paryskiej, który te* 
cbniką rzeźbiarską dorównuje pierw* 
szemu. W  niedługi czas Antoni Schim* 
ser sprowadza brata swego, Jana, któ* 
ry bogatym repertuarem wzbogaca rze* 
źbę cmentarną. Pracownia braci Schitn* 
serów staje się wkrótce ośrodkiem 
sztuki i artystów lwowskich i utrzymu* 
je się przez długie lata pod kierownic* 
twem Leopolda Schimsera, syna Jana. 
Pracownia ta  świetną swoją tradycją 
przetrwała śmierć założycieli. Prowadzi 
ją bowiem w dalszym ciągu Paweł Eu- 
tele, Niemiec, przybyły w 1828 r. do 
Lwowa. Rzeźbę jego cechują walory 
szkoły Schimserowskiej t. j. modelacja 
i subtelność w wykończeniu.

Sztuka pseudoklasyczna, chociaż bez 
głębszej indywidualności, w pewnym 
stopniu konwencjonalna, a w rzeźbie 
mająca za treść wyłącznie nagie, bar* 
dzo gładkie ciało, lub grecką szatę, ob* 
rysowującą dokładnie kształty ciała, 
z drugiej strony formą pełną wdzięku, 
doskonałością kształtów i piękna ludz* 
kiej postaci wprowadza łagodnie widza 
w świat pozaziemski, świat alegorii 
i  symbolów. Taką atmosferą wieczy­
stego pokoju i piękna owiana jest figu* 
ra kobieca — nosząca oryginalną syg* 
naturę Hartmana Witwera. Kształty
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O „nowoczesnych" witrynach sklepowych
W ygląd zew nętrzny Lwowa zyskał 

w ostatnich latach bardzo  wiele. Ener* 
giczna p raca n ad  odnow ieniem  starego 
miasta przyniosła  nieoczekiwane re* 
zultaty. Z  odzyskaniem  zaby tków  pod* 
niósł się zew nętrzny  w ygląd  ulic, ka* 
mienie, w ystaw .

Praca ta  w yw arła du ży  w pływ  j na 
części now e m iasta. D ość szybko  przy* 
sfąpiono d o  restaurow ania kamienic, 
a przede w szystkim  usuw ania  szpe t­
nych szaf i  szy ldów , grożących bez* 
pieczeństwu publicznem u. W y n ik  jest 
ten, że i  dzielnice now e zaczynają 
przybierać w łaściwą fizjonom ię. Ale 
jak  wszędzie i tu  znajdziem y pew ne 
„ale".

A kcja u suw ania  starych  w itry n  nie 
była zb y t chętnie przeprow adzana 
przez kupców . B ardzo duże koszta  
zniechęciły w ielu. N ie  m ożna ich  za  to  
w in ić  „C iężkie  ozasy i  k ryzys1* są 
zrozum iałym  wytłumaczeniem.

Błąd tk w ił w  m ylnym  założeniu  zai 
dania, w ina spada  w  dużej m ierze na  
bezpośrednich „odnow icieli", a  w ięc 
architektów .

Stare w itry n y  z  tego pow o d u  uży» 
w ały szaf i  w ystępow ały  p rzed  lico J 
m uru, b o  dążeniem  każdego b y ło  po* 
siadać ja k  najw iększą w ystaw ę.

Z  chw ilą now ego kursu , zasada ta  
pozostała niezm ienioną, a  stało  się to 
kosztem  m uru .

K tokolw iek  przeszedł u licą Legio* 
nów  znalazł szereg kam ienic bez pod* 
staw . — Z jaw isko  to  w ystępuje  wy* 
raźniej p rz y  patrzen iu  z  pew nej per# 
apektyw y. W id z i się w tedy , że parter 
tych  kam ienic sk łada się wyłącznie 
z olbrzym ich szyb, ściślej mówiąc, ka* 
mlenice s to ją  n a  b. w ątłych  nóżkach 
łączonych szkłem. (N ie  je s t to  urze­
czywistnienie C orbussie fow sk ich  do* 
m ów n a  palach).

Rzecz oczyw ista, jest to  fa ta lny  i  za* 
sadniczy b łąd . W  architekturze i  w 
kupiectw ie są  pew ne zasady, k tó rych  
nieznajomość dyskw alifiku ją kupca 
i  architekta.

U w zględnianie ich' jest koniecznoś# 
oią, Przy tw orzen iu  i  p rzebudow ie wi* 
tryn patrzeć należy na:

1) S ty l kam ienicy i  charak ter oto* 
czenia.

2) bezpieczeństwo publiczne,
3) interes kupca,
4) estetykę miasta.
l )  W szystk ie  praw ie kamienice 

Lwowa s ą  świadectwem  epoki, w  któ« 
rej pow stały, w  tym  sensie, jeśli wystę* 
pują w  w iększych skupieniach może*

ciała obrysowuje grecka szata, n ie  osła* 
niająca jed n ak  nagiej piersi, fa łdy  zaś 
welonu żałobnego u jm ują klasyczny 
profil w  ram ę sm utku. O parta  o  cokół 
stroi wieńcem grobowy głaz. N apis: Ju* 
lianna Schranger, da ta  śmierci 1809 r. 
Podobny nagrobek znaczy grób  Józefa 
Schabingera z datą  1808 r. Dziełem 
W itw era jest najstarsza n a  cm entarzu 
kaplica h r .  Dunin*Borkowskich, bo 
z 1812 roku . W  sty lu  czystego empiru  
wybija się pięknym  frontonem  klasycz# 
nym. K olum ny korynckfe, grecki szczyt 
zakończony postacią m itologiczną Cha* 
rona i  pom iędzy kolum nam i n a  skrzy# 
dłach stojące ludzkie postacie dobrze 
wymodelowane —• dopełniają całości ar# 
chitektonicznej. U  podnóża figu r cha­
rakterystyczne epitafia żałobne. Przy# 
pisywaną jest W itw erow i późno baro* 
kowa, piękna figura M atk i Boskiej na  
grobie h r .  Ponińskiej. Prawdopodobnie 
i inne sto ją  gdzieś n a  grobach anoni* 
mowo, bo  czas zatarł podpisy autora, 
a prace renowatorskie ślady m istrzow­
skiego cięcia.

Do utalentow anych rzeźbiarzy tego 
okresu należy A ntoni Schimser „der 
Altere". W  jego rzeźbie przejawia 
się rozkw it sztuki empiru. wzbogaconej 
wpływami sztuki wschodniej głównie 
egipskiej, k tó rą  przyniosła Europie wy* 
Prawa N apoleona. Spotykam y się też 
u A ntoniego S. z tym i wpływami 
choćby w  architekturze pom nika gu* 
bernatora Galicji i Lodomerii b r. von 
H auera z 1822 r. Zastosowanie form y.

m y je uznać za stylow e, choćby były 
pow tórzeniem  h istorii. Kamienice no* 
wszego Lwowa są  przew ażnie neo- 
czy  pseudo * renesansow e, barokow e, 
Z  nich sk ładają się całe ulice. Z e  wzglę* 
d ó w  urbanistycznych m ają naw et pe* 
w ne zalety (jedność). B urzenie ich 
dzisiaj m usi być uznane za zasadniczy 
b łąd , ja k  jest n im  zm ieniona i  „uno* 
W ocześniona" fasada, now oczesny 
sk lep w  starej kam ienicy. (N ie  zacho* 
dz i tu  tak ie  zjaw isko, ja k  barokow e 
w nętrze gotyckiego kościoła, pokre* 
w ieństw o stylów , ze w zględu na  ich 
w artość).

2 ) O dpow iedzą architekci, że techni* 
k a  dzisiejsza d o k o n a  naw et zawieszę* 
n ia  kam ienicy w  pow ietrzu. Z d ą je  się 
jednak , że mim o w szystko  ciężar ka* 
m ienicy w spartej w yłącznie n a  żelaz* 
ny ch  szynach, lub  sk raw ku  m uru , po 
pew nym  czasie zwycięży. G d y b y  jed* 
n a k  w zgląd na bezpieczeństw o publi* 
czne upad ł, zwyciężą jeszcze inne.

3 ) M y ln y  jest sąd  jak o b y  nowoczes* 
n a  w ystaw a m usiała być w ielka. W iel* 
kość m usi odpow iadać przede wszyst* 
k im  przeznaczeniu. Sklep z w łóczką 
n ie  m usi mieć w ystaw y  takiej, ja k  kon* 
fekcyjny , kosm etyczny, ja k  z automo* 
bilam i. Pow iększanie o tw orów  w  za* 
w ro tn y  sposób pow iększa k osz ta  od* 
now y, s tą d  niechęć kupców , zam iast 
pozostać przy  daw nym  otw orze, ru j­
n u je  się kamienice. Przeciw  tem u  ,wła* 
ściciele ich  pow inni założyć bezw a­
ru n k o w y  protest.

4. W zględy  estetyczne odgryw ają 
dużą  rolę i łączą się z interesem  kupca. 
W y staw y  ciągnące się bez p rzerw  nu* 
żą przechodnia, przestaje  na  n ie  pa* 
trzeć, w łaśnie z pow o d u  wielkości. Jak  
to w a r  n a  w ystaw ie, ta k  w ystaw a w  ka* 
m ienicy m usi mieć tło , m usi być czymś 
oddzielona od  sąsiedniej.

Inaczej też działa w ygląd  kam ienicy 
spoczywającej n a  m ocnych podsta* 
wach parteru. W ąsk ie  słupki wywołu* 
ją  obaw ę zawalenia kamienicy.

D uża wystawa św ietnie w ygląda w 
now oczesnym  gm achu (Sprecher na  
A kadem ickiej) raz i fa talnie w  kamie* 
nicy. starej (Bayer, Zajączek, w  zabyt*

Rysunkowe ognisko wakacyjne liceum Krzemienieckiego
W  Liceum Krzemienieckim odby ł 

s ię  — w  czasie o d  3-go lipca d o  6-go 
sierpnia  br, — pierwszy, pięćiotvgó* 

dn io w y  Z jazd  now opow stałego, R y­
sunkow ego O gniska W akacyjnego . —

pylonu, ozdobionego dwoma postacią* 
m i czuwających lwów, stw arza bardzo 
charakterystyczny dla tego okresu  po­
m nik. Ten motyw architektoniczny 
spotykam y w grupie grobowców Hau* 
snera  z  1822 r. Jeden  z n ich  o tejże 
form ie, uwieńczony jest w  górnej par# 
t j i  motywem egipskim, uskrzydlonym  
słońcem. Najpiękniejszym  w  tej grupie 
je s t  pom nik w kształcie bloku, wsparte* 
g o  n a  skrzydlatych kariatydach, a za­
kończony czarą empirową, której ścia# 
n y  zdobią przepiękne łabędzie, robione 
w  wypukłorzeżbie.

B ardzo szlachetny w  formie jest sar# 
kofag  kam ienny Johanny  z Ruszkow* 
sk ich BagghoEvund. N arożnik i zdobne 
głowami lwów, pola kryte płaskorzeź­
bą . W idzim y na n ich  dw a anioły uno# 
szące wieniec n a  wstędze, alegorie 
„C haritas" i „Pietas", oraz tablicę na* 
pisową.

G rupa  pomników Hoffm anów  i  Vo* 
głów  z 1823 r. i nagrobek z tablicą 
C hatarina von C haudoir z 1821 r. są  
przykładem  rzeźby- szkoły Canowy. 
Również sposób trak tow ania  włosów 
przypom ina nam  sław ną m anierę szko* 
ły  włoskiej. Pierwszy przedstawia pra# 
w ie nagiego, helleńskiego, skrzydlatego 
geniusza z płomieniem nad  czołem, 
z  wieńcem na  ramieniu. Jego rodzonym 
b ratem  jest w  grupie Hoffm anów  na 
t le  głębokiej niszy anioł śmierci, wień# 
cząćy kwiatami u rnę. T u  w idzim y też 
n a  obelisku przedstawionych w  płasz­
czyźnie dwóch geniuszy w  otoku

kow ej i cennej kamienicy H auznero- 
w skiej).

P arte r musi harm onizow ać z górą, 
form ą i  ko lorem  tynku, odpow iadać 
o tw oram i sym etrii rozm ieszczenia 
okien na piętrach.

W  zw iązku  z pow yższym i wystę* 
pu je  jeszcze zagadnienie nowoczes* 
nego szy ldu  i  oświetlenia w ystaw y- 
Z now uż zachodzą i tu  fa talne pomył* 
k i. Pom yłką je s t uważanie szy ldu  za 
winietę. N ap is  mieścić się pow inien  
w  po lu  w ystaw y, lub n ie  zajm ując 
wiele m iejsca w prost njt m urze. W ska* 
zane są  litery  metalowe (z  n eonu). Ra* 
zić będą  litery  zb y t wielkie, lub  z ma# 
lego alfabetu, czy nadm iernie stylizo* 
Wane. Lakoniczne, ale dobrze wbijają* 
ce się w  pamięć.

P rzyk łady  dodatn ie; sk lepy : Sala* 
m andra, N adzieja, Stoiński, ujemne 
B ristol, Scharf n a  Sykstuskicj B erst- 
ling, N oblesse, Rosenzweig n iesłycha. 
ne! w ystaw a zajm uje tu  p a r te r  i  p ie r ­
wsze p iętro , czyżby „szklany dom " Że* 
rom skiego?

Podobn ie  z oświetleniem. D ziś jesz* 
cze znaleźć m ożna w ystaw y, k tó re  
oświetlają... przechodnia, lub  płoszą go 
czerw onym  światłem.

C oraz częściej spo tykane neo n y  speł* 
n ;aj%. n a  razie  sw ą rolę bez zarzutu. 
Z darzają  sic jednak  tak ie  nonsensu 
ja k  d o da tkow e oświetlenie ich... re* 
flektoram i! (Bristol, zasłaniający poza 
tym  fasadę n iepotrzebnym i napisam i).

W y n ik  rozw ażań jest jasny : wysta* 
wa nowoczesna n ie  m usi być zby t 
wielka, olbrzym ie w kłady, czego się 
obaw iają  kupcy  są  zbędne. W ystarczy 
usunięcie, starych szaf, zatynkow anie 
blizn, d o b ry  szyld i  w łaściwe ośw>e* 
tlenie, a rezultat hapew ne będzie do* 
skonały, skrom na, ale estetyczna wy* 
staw a zatrzym a każdego przechodnia.

Poniew aż w iele jest jeszcze w  mieś* 
cie do  zrobienia, w arto  pam iętać te  
w skazów ki. P ow inny trafić  przede 
w szystkim  d o  kupca. A  m oże pow eź­
m ie tu  jak ąś  inicjatywę Stow arzyszenie 
A chitgk tów  R  P ?  w dzięczne po le  
d o  działania. M . W .

Jes t to  jed y n a  w  swoim ro d za ju  p la ­
ców ka artystyczno»naukow a w  Polsce.

Pe łny  k u rs  sk łada się z  trzech 
5*do(tygodniowych z jazdów  wakacyj* 
nych, a rów norzędny je s t z  W yższym

z gwiazd n ad  głowami, objętych ra» 
m ionami, jakgdyby w tańcu  powietrz* 
nym . W reszcie  pomnik przedstawiają* 
cy niewiastę, siedzącą na cokole, w  gre­
ckiej sukni, w  sandałach n a  nogach, 
w  cieniu u rny  greckiej, uosobienie 
żalu. In n e  pom niki figuralne jak  „Zo* 
phia Siegel", „Frenkel W eig le  und  
Breuer", „Juliana geborne Schabinger" 
pom ysłem  oraz techniką wykonania 
pokrew ne są  W itwerowi.

Techniki artystycznego w ykonania 
n ie  obserw ujem y już w  zachowanych 
pom nikach Jana Schimsera. b ra ta  An* 
toniego. Jako  modelator jednak anato* 
m ii ciała utrzym uje się w  swoich dzie* 
łach  n a  wyżynie szkoły schimserow* 
skiej. Pom nikiem  przykładowym  jest 
„św. M ichał" (epitafium  nieczytelne). 
U d a tn y  je s t również pom nik Ziętkiewi- 
czów, przedstawiający kobietę trzym ają­
cą krzyż. D alej pomnik M atiasa  Baue* 
ra  z 1835 r. grupa 6*cio osobowa. Poza 
tym  sarkofag klasyczny (epitafium  
francuskie) de N arboni c. k. jenerała 
z r. 1846. I  inne, których autentycz# 
ność  n ie  je s t pewna.

Jak  wspomnieliśmy pracow nia Schim- 
serów n ie  upada ze śmiercią obu  braci. 
Obejm uje ją  ju ż  od roku  1837 uczeń 
Schimserow Paweł Eutele, k tórego nad* 
zwyczaj płodna twórczość wzbogaca 
p rzez p ó ł w ieku rzeźbę cm entarną sze* 
tegiem  pomników, nierównej wartości. 
Subtelnym  wykonaniem w yróżnia się 
pom niczek klasyczny Teresy W en tzel 
z  narożnikam i i  płaskorzeźba przedsta#

Kursem  N auczycielskim . Celem Rys- 
O gn. W akacyjnego  je s t krzew ienie — 
w śród  nauczfycieli — znaw stw a i  k u l­
tu ry  w  zakresie sz tu k  plastycznych, 
o raz podniesienie spraw ności naucza­
n ia  ry sunków  w  szkołach. Jeżeli weź* 
mierny p o d  uwagę, że o ba  te  ed e  
w iążą się ze sobą w  jednolitą  całość, 
sto jącą u  nas w  Polsce n a  dość — 
stosunkow o — nisk im  poziom ie, zro* 
zum iem y, że R ysunkow e O gnisko 
W akacyjne Liceum  Krzemienieckiego 
m a do  spełnienia ważne zadanie p o d ­
niesienia k u ltu ry  artystycznej k ra ju .

B udow ać o d  sam ych podstaw , 
uśw iadam iać w  spraw ach  k u ltu ry  mu­
larsk iej nauczycieli, t .  j. tych, k tó rzy  
kształcą m ilionow e rzesae młodzieży, 
to  p ierw szy i  najelem entarniejszy p o ­
stu lat, k tó re  postaw iło  sob ie  O gnisko. 
Zasięg O gniska obejm uje całą Polskę, 
a  po  la tach — pracow ać b ęd ą  n a  tere* 
n ie  całego k ra ju  zastępy  p ionierów  
k u ltu ry  m alarskiej. >

S posób  zrealizow ania tego celu do* 
stosow any je s t d o  w arunków  pracy  
i  życia nauczycieli. P o  całorocznych, 
ciężkich zajęciach zaw odow ych, o d p o ­
czyw ają o n i w  Krzemieńcu, który. 
Śmiało nazw ać m ożna perlą  naszego 
k rajob razu . Z n a jd u ją  t u  znakom ite 
w arunk i klim atyczne i  odpoczynkow e, 
oraz  w zniosły nastró j artystyczny.

Po spełnionych obow iązkach szko l­
nych — czeka ich  5-ciotygodniow a ta# 
dosna praca tw órcza, k tó ra  daje  bez# 
sprzecznie więcej odp rężen ia  i  ko rzy ­
ści, aniżeli p o b y t w  snobistycznym  
letn isku . Praca m alarska odbyw a się 
przew ażnie w  teren ie , a  więc n a  tle 
zabytkow ych* m urów  Liceum Krze# 
mienieckiego, o toczonego p ięknym  
sta rym  parkiem , w  zaułkach drewnła# 
nej stylow ej a rch itek tu ry  m iasteczka, 
n ad  k tó ry m  — n a  górze K rólow ej 
B ony — dom inu ją  ru in y  zam ku.

O b o k  w ystaw  obrazów  i  p relekcyj 
z  zakresu  m alarstw a, — uczestnicy 
k u rsu  słuchają bezpłatn ie  koncertów  
i audycyj M uzycznego O gniska W a ­
kacyjnego, k tó re  obchodzić będzie  
w  ro k u  bieżącym  dziesięciolecie swego 
istnienia w  K rzemieńcu,

W  czasie rokju szkolnego odbyw ają 
się k u rsy  korespondencyjne, w  któ# 
rych, —- przerob iony  podczas w aka­
cyj m ateriał — pow tarza się i  pogłę* 
bia. T ak i korespondencyjny ku rs jest 
obecnie w  toku , a ponieważ jest jesz­
cze k ilka  w olnych miejsc. D yrekcja  
R . O . W . z siedzibą w e Lw ow ie, 
p rzy  ul. N ab ielaka 22, II. p ię tro , 
p rzy jm u je zgłoszenia. Zgłaszający się 
o trzym ują w yczerpujące instrukcje, 
um ożliw iające im  wejście w  toki m a ­
cy

wdającą m atkę z trojgiem  dzieci, oraz 
klasyczne sarkofagi zdobione scenam i 
treści pogrzebowej n . p . W ładysław  
Lewakowski z 1867 r. i  Peter K rausne- 
ker „Professor u n d  R ector M agnificus 
an der hiesigen k. k . Francens*uniwer< 
s ita t  der k . k . Hauptstadt*Lem berg" 
z 1842 r.  Entele jest również twórcą 
barokowej figury  M atki Boskiej N iep. 
Poczęcia na grobie  Zawadzkich z cha* 
rakterystycznym  delikatnym  diademem 
n a  głowie, zrobionym  z perełek z mu* 
szelką pośrodku, szczegółem pow ta­
rzającym  się k ilkakrotnie na naszym  
cm entarzu. Jego jest też geniusz kia* 
syczny na grobie A n t, Kosteckiego 
z 1869 r. oraz szereg obelisków, z k tó­
rych jeden  poświęcony pamięci m istrza 
A n t. Schimsera z  1836 r. przedstawia 
w  płaskorzeźbie niewiastę wieńczącą 
u rnę lauram i.

Jako  uzupełnienie wybitniejszych po* 
m ników tego okresu  należy wymienić 
bardzo  liczne kolum ny i  pólkolum ny 
zakończone wielkimi wazam i empire* 

wymi, a  to: grobowiec Tohana Schulza 
z  1806 r. z u rn ą  żelazną, ozdobioną 
laurow ym i liśćmi i jagodami, o cieka­
wych uchwytach w formie koźlich 
głów, grobowiec superintendenta Pau* 
lini z 1800 r., u rn a  żelazna z płótnie* 
niem, grobowiec Schneidra — wazon 
żelazny ze szyszką, oraz u rny  później* 
sze kam ienne, drapow ane kirem  i w ień­
cem, a to : grobowiec von Brynnick-,' 
C holew a z 1815 r., grobowiec Schu. 
tzów  z  l§23.Xu wreszcie grupa grobow-
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Kronika wystaw sztuki
„Le Musee de l'Orangerie des Tuile- 

ries‘‘ w Paryżu urządziło po zamknię, 
du  wystawy Cezanne*a, pokaz akwa* 
rei, prezentując je retrospektywnie od 
r. 1400—1900. Wystawa obejmuje wy 
brane akwarele w kolekcji Gabinetu 
Rysunków w Luwrze.

W  Salonie „Surindependants** w  pac* 
ku Wystaw w Paryżu, otwarto doroc** 
nę wystawę, trwającą w czasie od 17 
października b. r. do 17 listopada.

W  Rapperswilu urządzono wystawę 
„Bloku**.

W  Nowej Pinakotece w Monachium 
trwa wielka wystawa ztuki. Następną 
wystawą w Pinakotece ma być pokaz 
•ztuki pod nazwą „Domu sztuki nie* 
mieckiej", a następnie olbrzymia wy­
stawa retrospektywna „ Tysiąclecia sztu« 
ki niemieckiej1*.

•  •  •
Staraniem węgierskiego Muzeum 

Sztuk pięknych zorganizowano w Bu« 
dapeszcie wystawę sztuki poEkiej. Wy« 
stawa zawiera liczne obrazy, rysunki 
i  sztychy malarzy pokkich. — oraz za* 
graniczne, o motywach pokkich.

W  San Paulo w  Brazylii zamknięto 
niedawno wystawę pokkiej Malarki, 
Heleny Teodorowicz»Karpowskiej, któ« 
ra  udała się z tą sartią wystawą do 
Argentyny.

•  •  •
Salon 35 w Poznaniu, rozpoczął se­

zon wystawą Zawodowego Związku 
'Art. Plastyków, oraz gości zaproszo* 
nych. Wystawiają: Chełmońska, Krzy* 
źański, Małachowska, Mrozióski, Po» 
tworowski, Spychalski, Strzałecki, Stu* 
dzińska i  Taranczewski, a z gości za* 
proszonych, Czyżewski z Warszawy, 
Polański, Proguski i Tomorowicz.

Około 22 b. m. nastąpiło w Instytu* 
cie Propagandy Sztuki w Warszawie 
otwarcie wystawy Tadeusza Makow­
skiego, doskonałego malarza pokkiego, 
tworzącego przez okres dwudziestu lat 
w  Paryżu. Główna jego twórczość 
przypada jednak dopiero na lata od 
3924—1932, w którym to roku .marł. 
Najważniejsze jego prace powstawały: 
w r. 1927 „Krajobraz Normandii1* 
i  „Powrót ze szkoły11, — w  r. 1928 — 
„Podwórko11, -  w r. 1929 „Posiłek11 
1 „Gracze11, —• w r. 1930 — „Korni* 
nek“ i „Łowca", „Palacze fajki*1 i „Pie* 
karz11, a wreszcie w r. 1932 „Skąpiec11, 
który jest arcydziełem artysty,

•  •  •
Instytutowi P. S. udało się pozyskać 

na przeciąg tygodnia prace Makowskie* 
go, które wróciły z tegorocznej wysta*

ców Oppeltów, złożona z pięciu waz 
empirowych, w jednym stojących szere* 
gu, tworzących zimą niesamowity obraz 
pięciu olbrzymów o siwowłosych gło* 
wach. Ciekawe są też półkolumny za* 
kończone żelaznymi krzyżami, jak po* 
mnik Adama Werthera z 1817 r. z po* 
mysłowo zaprojektowaną podstawą pod 
krzyż w kształcie korony. Wreszcie 

. krzyże żelazne kute, jak na grobie W a­
lentyna Reidnera z 1821 r„ noszące 
znamiona epoki romantycznej w naśla* 
dowaniu gotyku, robione a iour, z kia* 
sycznymi motywami kwiatów, wpro* 
wadzonymi w ramiona krzyża.

Do interesujących należy grobowiec 
w formie grzyba, ozdobiony gwiazdą 
masońską, Teresy z Kulikowskich Gro* 
chowalskiej z  1816 r.

Rzeźba klasyczna reprezentowana 
przez Pawła Eutele do drugiej połowy 
XIX wieku, podupada i zwolna zani­
ka — równocześnie jednak zasila się 
nowopowstała lwowska szkoła rzeźbar* 
ska talentami polskich artystów. Zało* 
życielem jej jest na lwowskim gruncie 
Parys Filippi, rzeźbiarz krakowski. Fi* 
lippi, jako przedstawciel nowego kie­
runku t. zw. romantyzmu rzeźbiarskie* 
go zyskuje sobie zastęp uczniów, któ* 
rych nazwiska związały się z lwowską 
sztuką nierozerwalnie. Wyrazem tego 
kierunku w rzeźbie jest na cmentarzu 
łyczakowskim dobrze wszystkim zna* 
ny pomnik Artura Grottgera, dłuta 
Filippiego. Tegoż artysty jest pomnik

wy międzynarodowej w Wenecji (XX 
Biennale), gdzie je wystawiał w poi* 
skim dziale dr. M. Treter, dyr. „Tow. 
Szerzenia Sztuki Polskiej Wśród Ob­
cych**. Prace Makowskiego należą do 
paryskich zbieraczy. W  Polsce, mało 
o nim wiedziano; twórczość jego naie« 
ży do najnowszych odkryć na terenie 
poEkiej sztuki.

W  Krakowskim Pałacu Sztuk Pięk* 
nych odbyło się bardzo uroczyste 
otwarcie jubileuszowej wystawy dzieł 
Wojciecha Kossaka, obejmującej 60<le* 
tn i dorobek twórczy, artysty. W  imię* 
niu Akademii przemówił -Fryderyk 
Pautsch. Szczep „Rogate serce** rów­
nież uczcił jubilata. W  imieniu szczepu 
StanEław Szukalski wręczył Kossakowi 
symboliczne rogate serce, oplecione ży­
wym kwieciem i zdobne szarfą, z n  xpi« 
sem: „Wojciechowi Kossakowi, dosko* 
nałemu obywatelowi i wielkiemu cuda* 
rzowi*1.

Cudactwa językowe, w  których Szu* 
kalski jest arcymistrzem, nie psują mi* 
mo to znamiennej intencji tego pie­
niacza, wobec narodowej tematyki 
Wojciecha Kossaka. Szukalski tępi 
z pasją wszystko to, co nie jest naro* 
dowe i słowiańskie, a oddaje hołd 
twórczości o cechach narodowych. 
Brak pogłębienia w kulturze warszta* 
tcwej rzeźbiarskiej i malarskiej tego 
artysty, obók potężnego indywidualne* 
go talentu, daje mu tę wyższość nad 
innymi, że jego pasje artystyczne nie 
doznają żadnych hamulców, a pierwot* 
n» nienawiść, z jaką się odnosi do 
przeciwników, zgoła po barbarzyńsku 
nie liczy się z nikim i z niczym.

•  ■ •
Emanuel Hay korespondent PAF-a, 

i przedstawiciel „Zaiksu*1 w  Żółkwi, 
wydał w tym roku przewodnik dla 
zwiedzających to historyczne miasto. 
Piękna forma zewnętrzna książki, sta* 
ranny druk, a nade wszystko prawdzi­

Kronika techniczna.
P R O D U K C JA  B E N Z Y N Y  Z  W Ę ­

G L A
Francuskie towarzystwa przemysłowe 

rozpoczynają produkcję benzyny 2 wę* 
gla kamiennego na szeroką skalę. 
W  zakładach tych towarzystw upłyń* 
n ia się węgiel metodami Fischera, Au* 
diberta i Yalette. Również i Czechosło*

n a  grobie Marii Miączyńskiej z 1866 r., 
przedstawiający w grocie skalnej anio* 
ła, osłaniającego skrzydłami postać nie* 
wieścią i nakazującego gestem ręki miL 
czenie, oraz biały biust Szajnochy 
z wyrazem melancholii na twarzy. Da* 
lej Cypriana Godebskiego pomnik fi* 
guralny Honoraty Borzęckiej. Tadeu* 
sza Barącza pomnik Krówczyńskich, 
przedstawiający anioła siedzącego 
z skrzydłami ułożonymi w kształt mu­
szli. Tegoż artysty pomnik Ordona. 
T. Dykasa pomnik architektoniczno* 
figuralny Krzeczunowiczów. E. Jaskól* 
skiego pomnik figuralny Torosiewicza. 
Dłuta Antoniego Kurzawy nieprzecięt* 
nej piękności i wyrazu pomnik Papa- 
rów, przedstawiający kobietę usuwają* 
cą się na kolana na trumnę. Do epoki 
romantycznej należy również grupa 
pomników neo*gotyckich, z pomnikiem 
arcybiskupa Stefanowicza i Issakowi* 
cza na czele. Natomiast pomnik dłuta 
Juliana Markowskiego, stojący na gro* 
bie Ludwika Markowskiego z kobietą 
leżącą na łożu śmierci w pończochach 
i bucikach należy już do epoki poro- 
mantycznej i zbliżony jest w charakte# 
rze do pomników rzeźby realEtycznej, 
spotykanej na Campo Santo genueń* 
skim.

Zwolna wyczerpuje się źródło pomy* 
słów artystycznych i  znowu sztuka 
cmentarna wchodzi w okres upadku. 
Okres ten charakteryzuje z jednej 
strony zastraszający upadek stylu

wie artystyczna, drzeworytowa okładka 
i  takież ilustracje i inicjały w tekśce, 
wykonane przez wybitnie .zdolnych art. 
grafików, Irenę z Nowakowskich i  Zy* 
gmunta Acedańskich, należących do 
związku Grafików Lwowskich, — 
czynią to wydawnictwo cennym nabyt* 
kiem bibliograficznym.

Szczególnie interesujące pod wzglę* 
dem kompozycyjnym są drobne inicja­
ły w tej książce, karta tytułowa, oraz 
dizeworyty: „Ratusz*1, „Podcienia**
i  „OO. Dominikanie*1 Z. Acedańskte* 
go, — oraz „Brama Dominikańsk.-1*, 
„Fara**, „Synagoga** i „Zamek** — Ire* 
ny NowakowskiejsAcedańskiej.

Autor rozpoczyna ten piękny „Prze* 
wodnik po mieście i jego dziejach11 sło­
wami: „jako wiemy syn Żółkwi, ser* 
cem w jej przeszłość wsłuchany, p ru ę  
tę oddaję: Tobie, Obywatelu żółkiew* 
ski, abyś wiedział, jak dostojną pozo* 
stawili ci przodkowie spuściznę, a za* 
razem

Tobie, Gościu naszego miasta, abyś 
dc rzucił cegiełkę do rozpowszechnienia 
zrajomości tej stanicy kresowej, co 
niejednokrotnie pierś nastawiała, chro­
niąc Rzeczpospolitą przed zalewem 
barbarji wschodniej".

•  •  •
Dnia 7 listopada b. r. została otwar* 

ta we Wiedniu w Kunstlerhaus‘ie wy* 
staw.a prac graficznych Związku Iwo* 
yskich Artystów Grafików. Wysłano 
około 250 prac, 20 artystów. Jest to 
pierwsza zbiorowa zagraniczna im* 
preza Z. A. L. G. W  rewanżu, Zrze­
szenie Wiedeńskich Akwarilistow 
urządziło swoją wystawę w Tow. 
S tuk Pięknych we Lwowie.

Z. A. L. Grafików, w czasie kilku* 
Idniego swego istnienia, zainicjował 
już sprowadzenie i urządzenie we Lvo* 
vrie czterech wystaw zagranicznych, 
a to- szwedzkiej (19V» wegie t«ej 
(1935), hiszpańskiej (1936) i austriac* 
kiej (1936), — zaś w kraju urządził 
kilkanaście wystaw.

J. K. ST.

wacja bada problem uzyskania benzy* 
ny z węgla i wkrótce rozpocznie pro* 
dukcję.

NIEMIECKIE OLBRZYMY POWIE* 
TRZNE

Zakłady Domier w Friedrichsha* 
fen rozpoczęły budowę olbrzymiego

i ubóstwo formy, z drugiej zaś strony I 
wybija się bogactwo materiału. Kres 
temu smutnemu stanowi rzeczy kładzie 
dopiero uchwała Magistratu z 1922 ro­
ku, zakazująca stawiania pomników 
rzemieślniczych. Od tego czasu pod 
kierunkiem wielce zasłużonych około 
konserwacji starych pomników konser* 
watorów ś. p. inż. Drexlera i inż. W. 
Dolińskiego — zostaje wprowadzona 
kontrola projektów pomników i grobo* 
wców a poziom estetyczny znów się 
podnosi. I oto spotykamy się z artysta* 
mi doby obecnej, którzy zaznaczają 
chlubnie swoją działalność na polu 
sztuki cmentarnej. Należą do nich — 
między innymi — inż. D. Wiktor, 
którego pomnik „Chrystus Dobry Pa- 
sterz11 na grobie ks. Sokołowskiego wy* 
różnią się bardzo korzystnie. Dalej 
prof. J. Starzyński — pomnik Amery* 
kanów, Zygmunt Kurczyński, Janina 
Reichert, inż. Różycki — pomnik Frań* 
ouzów, a przede wszystkim inż. arch. 
Witold Rawski. Dzieła tego artysty 
uderzają monumentalnym zacięciem 
tak w formie architektonicznej, jak 
i w płaskorzeźbie.

Cmentarz łyczakowski domaga się 
na gwałt uczciwej inwentaryzacji po* 
mników, ustalenia autentyczności ich 
autorów, odcyfrowania zmurszałych 
epitafiów, ciekawych ze względu na 
rozmaitość językową, formę i charakter 
pEma, oraz tablic napisowych, zawie- 
raiacych niejednokrotni* watoe wacy*

wodnopłatowca „Do XX*1. Będzie on 
posiadał 8 motorów Diesla po 1000 KN, 
z których po dwa napędzają jedno 
śmigło. Szybkość lotu wynosić będzie 
300 km/godz. Zakłady Fokkera wypu- 
ściły obecnie olbrzymi samolot pasażer* 
ski o pojemności 56 osób i  6 osób za* 
łogi.

NAJSZYBSZY POCIĄG ŚWIATA 
N a linii Chicago—Denver w Ka. 

lifornii kursuje pociąg o popędzie sil* 
nikiem Diesla; szybkość jego dochodzi
miejscami do 187 km/godz.

PARYŻ ZW IJA  TRAMW AJE
Na wiosnę 1937 mają być rozebrane 

pozostałe linie tramwajowe w Paryżu. 
Tramwaje jeździły z małą szybkością 
20 km/godz. Wskutek tego zostały 
zdystansowane kolejkami podziemny* 
mi i autami,

K r o n i k a  m u z y c z n a

(ms) „MUZYKA POLSKA1*. Naj. 
nowszy zeszyt tego dwumiesięcznika, 
który od stycznia 1937 będzie żarnie* 
niony na miesięcznik, ukazał się wła* 
tfciie i zawiera m. in. prace dra J. M. 
Chomińskiego (Lwów) o muzyce for* 
tepianowej K. Szymanowskiego, bar­
dzo interesującą pracę dra J. Furma* 
nika o muzyce filmowej, następnie 
uwagi znakomitego kompozytora Mi* 
chała Kondrackiego o problemie opery 
warszawskiej, wybitnego pianisty St. 
Szpinakkiego migawki z podróży po 
Ameryce, sprawozdania, korespon* 
dencje ze wszystkich miast Polski (ze 
Lwowa pisze mgr. J. J. Dunicz), róż* 
ne rodzaje obfitej kroniki z Polski i 
całego świata i t. d.

(ms) BELA BARTOK, największy 
kompozytor węgierski a zarazem jeden 
z największych wogóle współczesnych 
kompozytorów, słynny również jako 
badacz pieśni ludowej, pracuje obec* 
nie nad dziełem o polskiej pieśni lu» 
dowej. W  najbliższych tygodniach 
przybędzie węgierski, mistrz do Lwo* 
wa i weźmie udział w dwóch koncer* 
tach, jak o tym pisze do jednego z 
lwowskich muzykologów. Bela Bartók 
koncertuje obecnie w Turcji.

(ms) BRITISH BROADCASTING 
COMPANY nosi się z zamiarem urzą* 
dzenia w bieżącym sezonie wielkiego 
koncertu poświęconego twórczości 
Karola Szymanowskiego.

(ms) „HARNASIÓW 1* K. Szyma* 
nowskiego wykona w bieżącym sezo­
nie Filharmonia nowojorska pod dyr. 
A. Rodzińskiego jako suitę koncerto* 
wą.

czynki do historii naszego miasta. 
A  spoczywają jeszcze niejedne głębo* 
ko pod warstwą ziemi, podobnie jak 
leżały te w ostatnich czasach odkopa. 
ne płyty kamienne t. zw. ormiańskie, 
sięgające zaczątków cmentarza. Na 
jednych odcyfrować można dokładnie 
napisy i wyryte symbole śmierci: cza­
szki, piszczele, klepsydry, złamane 
świece, kielichy z hostią, niekiedy zaś 
tylko liście wawrzynu i kwiaty róży. 
Z  1793 r. pochodzi płyta z napisem; 
Leopold Karol Piller. Z 1790 r. płyta 
z napisem: Nikolaus Trzeciak castełani 
oyrucensis, natus anno 1768, z 1787 
roku płyta z napisem: Małgorzata Za* 
błotowska i dziwnie uszkodzony ka* 
mień, rzeeby można, że sygnowany 
ręką czasu i wieczności: umarł R. 1787 
D. 15 Junii (rok założenia cmentarza) 
nazwiska brak. Ale wyryte na licznych 
kamieniach symbole: węże i motyle — 
przyrzekają umarłym i tym bez nazwi­
ska Ciała Zmartwychwstanie.

Świadkami historii cmentarza są je* 
szcze owe stojące figury wzdłuż muru 
cmentarnego od strony ul. św. Piotia, 
stanowiące dzisiaj t. zw. lapidarium. 
Są to resztki ocalałe pomników dawno 
zburzonych na cmentarzu łyczaków* 
skim, oraz przeniesionych z cmentarzy 
na Paparówce i z cmentarza gródec* 
kiego. Niektóre z nich świadczą o wy* 
sokim poziomie rzeźby w okresie po* 
czątków założenia lwowskich cmenta*


